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Wisła wystąpiła z brłegów zalewając olbrzymie obszary

Woda na ulicach Krakowa
KRAKÓW, 18. 7. (PAT). Niektóre | dują sle Już oddziały wojskowe. Nadei- 

częścl miasta zostały częściowo zalane j ścle fali powodziowej oczekiwane jest 
woda. Na miejscach zagrożonych znaj- f w godzinach rannych. W ładze przedsię-

dęły szereg środków ochronnych, aby 
zi obiec katastrofie powodzi.

Punkt clężkoScl przesunął się 
ku Wisie

''RAKÓW  18. 7. (PAT) Dziś w  nocy 
ógćlna sy tuacja n a  górskich rzekach  po ­
praw ce się. Punkt ciężkości przesuwa się 
ku Wiśle. Skaw a w górnym  biegu opada. 
K om unikacji m iędzy K rakow em  a Sucha 
jeszcze niem a, n a to m ia s t HO Chabówki do­
jeżdżają pooiągi przez Bielsko, Żywiec 1 
Buchą, W  k ie runku  Zaknpanego odchodzą 
pociągi ra tunkow e do lasku  obok Nowego 
Targu. U ruchom iono kom unikację a u to ­
busow ą między Ch"bów!ką a Nowym T ar­
giem Wkrótce bądzle podjęty ruch m ię. 
t i ;  Chabówką a Mszaną dolną

'RAKÓW  18. 7. (PAT) W oda na W iśle 
pod Krakowem  o godz. 11.30 podniosła się 
do  £.02 m. Na teren zalanych rsl w  po. 
w iecie krakowskim  zdążają dalsze od . 
działy ratunkowe. Wczoraj na prawym  
brzegu Visły w yłowiono pod P łaizczo- 

zwłoki nieznanego mężczyzny.

Komunikacja z Krakowem
KRAKÓW 18. 7. (PAT) S tan  wody n a  

Wiśle pod K rakow em  o godz. l l - e j  w yno- | 
sił 2.54 m. Spodziewany przypływ la li, za . 
silonej wodam i z potoków górskich po- 
dniesia stan w edy o pół m. Obecnie w e. 
^  saiala m iejscowości Samborek, Konty, 
Kolo Tynieckie oraz częóó m iasta Wątora w  
pow. wadowickim, W  dnln dzisiejszym  
odeszły pooiągi z  Krakowa w  stroną Lwo­
wa tylko do Bochni. W  stronę Nakopane, 
go tylko do Saawca. Do Lwowa tylko 
Przez Lnblin.

WARSZAWA 18. 7. (PAT) R uch po­
ciągów m iędzy Tarnow em  a Nowym Są­
cz jm  odbyw a się bez przesiadan ia . Rnch na 
linjl Tarnów — Lwów odbywi lę  bez 
przeszkód. Pociąg? gospodarcza i ra tu n ­
kow e k u rsu ją  n a  wszystkich lin jach . P o . 
ziom w ody na Rabie obniża się.

KRAKÓW, 18. 7. (PAT). W skutek 
częściow ego uszkodzenia mostu, łączą­
cego Żyw iec z Zabłoclem, komunikacja 
kolejowa została przerw ana. Popołudniu 
nastąpiło niewielkie rozpogodzenie i de­
szcze p rzestały  padać, w skutek czego
poziom w ody na rzekach obniżył s i ę .__
Później jednak deszcz począł ponownie 
padać 1 sytuacja pogorszyła slą. Nowy 
T arg  zasila żyw nością Zakopane i zala­
ną część Nowego Targu. Na linii kolejo­
w ej T arnów  — Czernica komunikacja 
została w strzym ana, zpowodu zalania 
p rzez w ody Dunajca toru na przestrzeni 
Łukowo — Żabno.

Deszcz pogarsza sytuację
KRAKÓW 18. 7. (PAT) W oda pod­

nosi się w  dalszym  ciągu gw ałtow nie, 
w  stosunku 18 cm. na godzinę. O godz.
9,30 poziom jej w ynosił 2,60 ponad nor­
m alny. Na niektórych niżej położonych 
ulicach zw łaszcza na przedm ieściu Dęb* 
niki, w oda w ystąp iła  w  Piwnicach. W  
godzinach porannych panow ała w  
Krakowie w zględna pogoda, O godz. 
10-tej zaczął padać deszcz pogarszając 
sytuację.

W ADOW ICE, 18. 7. (PAT). O go- 
dzirie  11 poziom w ody na rzece Skaw ie 
pod W adow icam i podniósł się o 2.'50 m. 
na w odow skazie, tj. o 2.97 ponad stan 
normalny. Z małemi przerw am i bez­

ustannie pada deszcz. Na W iśle woda 
stale przybiera. Stan W isły  w  Smoli- 
cach w ynosi 6.64 m ponad stan norm al­
ny. W  A ndrychowie w e W ieprzu w ez­
brała gw ałtow nie W ieprzów ka, zabie­
rając w  A ndrychow ie kilka drzew , któ­
re  u tw orzy łj tam ę, w skutek czego w o­
da spiętrzyła sle I z; lała tor kolejowy 

-nj W adowice — Bielsko. Rzeczki 
Jastrzębianka i Skaw inka zalały drogę 
w ojew ódzką i zagroziły  pow ażnie mo­
stow i w  Izdebniku. W  Skaw ince woda 
zabra ła  most. O godz. 11.30 w oda na 
Skaw ie pod W adow icam i zaczęła opa­
dać i w  południe w ynosiła 2.35 ponad 
norm alny poziom. Szerokość rozlewu 
sięga tu kilometra. W  Izdebniku woda 
zerw ała  podłogę mostu. W  B iertaw i- 
cach woda uniosła dwie furmanki kon­
ne, z k tórych jedną uratow ano. Tor ko- 
ieJowy koło Sućhej zerwany na p rze­
strzeni dzies'ęciu m etrów , droga nu 
przestrzeni 2 Kilometrów. A)!7 Budzowie

woda uniosła dom i stodole.

Pomoc wojska
KRAKÓW 1? 7. (PAT) W ojsko z całą 

energ ią poświęcaniem  p ra ju je  dzisń i 
r ^ c  na w szystkich n a jb a r d z .z a g r o ż o -  
ii eh k lęską powodzi odcinkach. Oprócz 
oddanych do dysrozycji kom itetu pow o­
dziowego w szystkich rozporządzalnych 
sił technicznych w ojsko zorganizow ało też 
pomoc żywnościową dla powodzian. a.k. 
Cją  zaopatrzenia k ieru je  in tendentura , 
k tóra u trzym uje też w pogotowiu czter­
dzieści tysięcy porcyj dziennego zaopa­
trzenia do natychmiastowej dyspozycji 
wojewódzkiego komitetu pomocy powo­
dzią"

KIELCE 18. 7 (PAT) O godz. 13.30 w 
powiecie miechowskim stan  wody n a  W i­
śle n ieznacznie się podniósł W  powiecie 
pM czowskirr wynosi! dziś stan  wody 
535 cm. ponod s tan  no^jnalny, kolo San 
dom ierza 410 cm. W cda przybiera.

straty sięyające 2 miljonów 
w Jednyir t y l K O  i iowii cif

W ADOW ICE 18. 7. (PAT) W  godzi­
nach w ieczornych Skaw a pod Zatorem  
ze-w ała  w ał ochronny zalew ając przed* 
mieście Blich. Stan w ody na W iśle w 
Podolcu podniósł się do 6.40. Natomiast 
Skaw a pod W adow icam i opadła do 2.10 
m. W skutek deszczów  padających w  
ciągu nocy Skaw a zaczęła na n o w i 
przybierać osiągając pod W adowicam i 
0 godz. 9-tej 2.35 m. W oda zalała zpo- 
wro*em niżej położone części W adowic. 
Sytuacja nad W isłą nie przedstaw ia się 
tak  groźnie. Ludność została ewakuo­
w ana z miejsc zagrożonych powodzią. 
W  godzinach w ieczornych w  W adow i­
cach w óda zalała elektrownię, w skutek 
czego zgasło światło. Jednak po w ypom ­

powaniu w ody m aszyny uruchom'ono, 
O gw ałtow ności deszczu św iadczy fakt. 
iż w  W adow icach porw ane zostały  z 
ulicy żelazne ru ry  przygotow ane do bu­
dow y wodociągów. W  okolicach Jaśkó- 
wic, W ielkiej Drogi i Zawoji poziom 
w ody na rzece jest groźny. Przypusz­
czalne straty w  plonach na terenie dc 
wiatu wadowickiego sięi ją około 2 
miljonów złotych nie licząc strat w  in­
wentarzu i szkód w komunikacji. P o­
łączenie kolejowe m iędzy stacjami Ska- 
wce — S tryszów  przewam  . S lan w o­
dy  na Skaw ie pud W adowicam i o go­
dzinie 9,30 stan 2,45 m. W oda stale 
przybiera.

Olbrzymie szkody w Jarosławskiem
JAROSŁAW 18. 7. (PAT) Katastro­

falna klęska deszczów  i powodzi nawie­
dziła pomiędzy innemi powiat jaro­
sławski. Zwlt iszczą trwająca prawie 
przez 40 godz. ulewa w  sobotę 1 w  nie­
dzielę ubiegłą spowodowała olbrzymie 
szkody w  mieście 1 w  powiecie. W iel­
kiemu zniszczeniu uległy zżęte i powią­
zane w  snopy żyta. D eszcze spowodo­
w ały  też przybór w oy  na Sanie i do­
pływach, tak że w  poniedziałek 16 bm. 
przy stanie w ody powyżej 3 metrów 
ponad stan ncj.malny, zalał San niżej 
położone grunty w  17 wioskach a wody 
pozabierały zboża złożone w  snopkach 
1 mendelach. W ylały również dopływy  
Sanu: Wisznia, Szkło, Lubaczówka i 
Mleczka, zw łaszcza ta Ostatnia zatopi­
ła setki hektarów w  gminach Tynlowce 
Bystrowice, W ięckowice, Cząstkowice, 
Pełnatycze i Zarzecze a w ody porwały 
prawie połowę zżętego żyta oruz zamu­
liły i zniszczyły setki hektarów ziem­
niaków i buraków cugrówych. Szkody 
idą w  dziesiątki tysięcy i dOtkp'słv dwur

ry  i drobnych rolników. Bardzo wielkie 
szkody poczyniła też powódź w komu­
nikacji drogowej, a zw łaszcza w  mo­
stach na wym ienionych w yżej dopły­
w ach Sanu, k tóre albo zupełnie zniosła 
albo też tak  uszkodziła, że musiano 
zamknąć komunikację. Także w  Ja ro ­
sław iu w ylew  Sanu 1 długotrw ała ule­
w a poczyniły  szkody na placach I uli­
cach I w  ogrodach. Przez wybuchy w e ­
dy z w ylotów  kanałowych w  wielu miej­
scach zapadły się chodniki i osunęły 
się w  głąb zlómi słupy t^efonicztie 1 o- 
świetlenia elektrycznego

LW Ó W  18. 7. (PAT) Dziś śtw ierćz.ć 
można na podstaw ie meldunków, które 
nadeszły  do w ydziału wodnego w  w o­
jew ództw ie lwowskiem, iż niebezpie­
czeństw o powodzi minęło. Najbardziej 
zagrożony powodzią odcinek zachodni 
obejm ujący powiat rzeszow ski jest już 
poza granicą niebezpieczeństwa. W oda 
spadła tam bardzo wybitnie z 7.30 tii. 
ponad stań norm alny dc, 3,30, a więc o 
4 m. Kompanja saperska z pontonami-

k tó ra  spieszyła ludności z pomocą w 
powiecie rzeszow skim , w ysłana została 
obecnie na inny zagrożony odcinek do 
Przeworska, gdzie stan  w ody się pod­
niósł W  ostatniej chwili nadeszły mel­
dunki o znacznych szkodach w yrządzo­
nych w  okolicy Dobromila p rze2 w ylew  
rzeki W yrw y , k tó ry  poczynił dużą spu­
stoszenia na drogach komunikacyinych. 
budowlach regulacyjnych oraz w  plo­
nach.

Rejestracja zapasów opon 
samochodowych w Niemczech

BERLIN; 18. 7. (PAT). W ładze zw ró­
ciły się do w szystk ich  fabryk samocho­
dow y :h oraz fabryk  opon, aby w  C2asie 
ód 18 bm. do 30 bm. zgłosiły do urzędu 
kontroli zakupów  w szystk ie posiadane 
zapasy opon. W  myśl tego rozporządze­
nia me wom o fabrykom  w  tym  czasie 
sprzedaw ać cpon niezgłoszonych. P rz y ­
pomnieć należy, że przed kilku dniami 
w ydano podobne rozporządzenie w  spra­
w ie opon row erow ych.

Niemcy zbliżą się <?o Rosji 1
Nr. 155 w  depeszy swou-j 

z W iednia donos; o informacjach z „pe­
w nych źródeł*' „Dei T e 'eg raf‘u“ o ocze­
kiwanej zmianie w  stosunkach polslsor 
niemieckich:

W  Polsce w/g tego pism a, panu j 3 
przekonanie, te  N.emcy zm ierzają do Vr a - 
wicowej dyktatury i ze znów nawiążą do. 
b»" HosunKi z  Resją Sowiecką. W ówczas 
P o’ska nnwróci do śc isłjgo  zw iązku z 
Francją , zwłaszcza, to  I ta lja  zaczyna 
osta tn io  w zm acniać przyjazne rtosunk i z 
F ra n c ją1*.

Wycieczka japońska 
w Warszawie

WARSZAWA, 18. 7. (PAT). W czoraj 
o godz. 22.50 przyjechała do W arszaw y 
ra  zaproszenie polskiego akademickiego 
koła pfzvjaciół Japonji, w ycieczka ja­
pońska w  liczbie 17 osób W ycieczka 
zwiedziła już Katowice, Królewską Hu­
tę, Chorzów  i Kraków. Goście japońscy 
zabaw ią w  W arszaw ie dwa dni, poczem 
udadzą się Jo Rosji.

Eksmitowany 
■a Wałach Hetmańskich

Lw ów , 18 lipca.
(g.) W czoraj popołudniu jakiś eksmi­

tow any biedak rozltożył się w  czasie 
deszczu z łóżkiem, stołkiem  i pościelą na 
W alach Hetm ańskich pod pomnikiem 
Sobieskiego.

Nieszczęśliwca otoczył tłum publicz­
ności. N iektórzy z litościw szych darzyli 
eksm itowanego datkami. Około godziny 
6-tej zjawił się pos*erunkowy i zajął się 
losem bezdomnego.

P o d n i e t ą
do nowych przedsięwzięć mogą 
być ogłoszenia „drobne"; czy­
tajmy je więc stale przed odło­

żeniem
„K y.RJERĄ-lgM
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„Wojna domowa i krwawa powstanie”

Strajk w San Franci. ;ko
SAN FRANCISCO, 18. 7. (PAT). O d­

działy  gw ardji narodow ej obsadziły  9- 
kilom etrow y odcinek w ybrzeża  m or­
skiego i gotow e są do akcji. D otychczas 
nie zaszła potrzeba użycia siły  zbrojnej. 
W iększość m ieszkańców  zakupuje ma­
sow o konserw y gdyż daje się odczu­
w ać dotkliwie brak  św ieżego mięsa, ja­
rzyn, ow oców  itp. lV południe przybyło  
dó m iasta kilka sam ochodów  ciężaro­
w ych  z żyw nością. Na ulicach w idać 
charak terystyczne  obrazki, jak urzędni­
cy  i szefowie biur śpieszą do zajęcia 
niosąc pod pachą bochenki chleba i kon­
serw y . Biura stanu cyw ilnego nie zosta­
ły dotąd objęte strajkiem . Mimo, że w  
m agazynach znajdują się znaczne zapa­
sy żyw ności, trudno je dostarczyć lu­
dności z powodu braku środków  p rze­
w ozow ych. Policja p rzeprow adziła  re­
wizję w . kilku gm achach nadbrzeżnych, 
poszukując siedziby przyw ódców  akcji 
straikow ej. A resztow ano 20C osób.

W a s z y n g t o n ,  i 8 . 7 . ( p a t ) .  W B  a- 
lym  Domu o trzym ano kilka petycyj od 
izb handlow ych z terenu objętego stra j­
kiem, dom agających się Interwencji p re ­
zydenta w  spraw ie strajku. P etycje  te 
zostały  w skazane R ooseveltow i. Sekre­
tarz pracy M.is T erkins pozostaje w  sta­
łym kontakcie z San Francisco.

NOWY JORK, 18. 7. (PAT). Radio­
telegrafiści obsługujący statk i znajdują­
ce się na Pacyfiku, otrzym ali rozkaz od 
sw ej organizacji, aby natychm iast opu- 
Scili ok rę ty  skoro w płyną one do portu 
nowojorskiego.

SAN FRANCISCO, 18. 7. (PAT). K o-' 
mitet s tra jkow y jest zdecydow anym  
zwolennikiem załatw ienia konfliktu w  
drodze arb itrażu . W ładze w y d a ły  b a r­
dzo surowe zarządzenia dla zapobieże-' 
nia ew entualnym  zajściom. A resztow a­
no 340 agitatorów . Skonfiskowano licz-

J L I W A  D O  S A Ł A T
* Bajo! eduieiaza, na jda likatn ia jsza- 

„EXTRA VIERGE“ prowansalalca

EDMUND RIEDL
Lwów, nL Rntowikiego 3 

ul G ró d aek a  74, 
ilL JE i ni. Potockiego 38,

pl. U aji B rzeskie j 5. 1298

4  *

Kronika telegraficzna
BUDAPESZ<T A utobus W isdeń __ B u­

dapeszt zderzył się z tram w ajem  w po . 
b liiu  B udapesztu. 11 osób zostało  r aiuiycn 
v\ teru uwi 3 ciężko.

M O S K W A  Lotnik  Ew doklm ow  usta lił 
nowy rekord  św iatow y w skoku z spado­
chronem . Ew dokim ow  skoczył z w ysoko­
ści 8.100 m. w czasie 2 m inu ty  22 sekun ­
dy. Spadochron otworzył się na 200 m. 
nad ziem ią.

W IEDEŃ Policji w iedeńskiej udało 
się wpaść na trop  spraw cy m ordu k ap ­
turow ego, dokonanego na kupcu  Zlm m e- 
rze. M ordercą je st 21-letni narodow y so­
cja lista  abso lw ent szkoły rea ln e j, syn la ­
k ie rn ik a  w iedeńskiego E dw ard  Floch.

BERLIN Na zebran iu  tow arzystw a
niem iecko-francusk iego  uchw alono jedno­
m yślnie rozw iązać to stow arzyszenie, p re­
zes tow arzystw a Dr. G reger zaznaczył, że 
tow arzystw o m usi byc rozw iązane, ponie­
waż i sku tek  naprężonych stosunków  m ię­
dzy F ra n c ją  a Niem cam i, tow arzystw o ni-e 
może, rozw inąć żadnei działalności.

BERŁU" Urzędowo kom un iku ją , że 
rząd. szw ajcarski p rzedłużył na czas nie­
ograniczony zakaz sp row adzania do
Szw ajcarii dzienników  niem ieckich: Vól- 
k ischer B eobachter, A ngriff i B erliner 
B órsenzeitung.

BERLIN W  miejscowości W ahren  w 
M eklem burgii aresztow ano pas te rza  Joersa  

■dejizanegó o podpalen ie m iejsc, la- 
- '.w P astw ą pożaru pad ło  w tej okolicy 
kilkanaście tysiący m orgów drzew ostanu. 
Jo ers-p rzy zn ał się do winy tw ierdząc, a  
spow odow ał pożar przez nieuw agę. Sąd 
skazał n a  1 ro k  więzienia.

ne odezw y i broszury  o charak terze re­
w olucyjnym . Policja przeprow adziła re­
w izję w  lokalu, w  którym  'zebrali się 
p rzyw ódcy strajku. W  czasie starcia zo­
sta ły  3 osoby  ranne.

SAN FRANCISCO, 18. 7. (PAT). Ko­
m itet stra jkow y w yjaśnia, że decyzja 
Pow zięta 207 głosam i przeciw  108 w y­
pow iadająca się za arbitrażem , nie ozna­
cza niezw łocznego zakończenia strajku. 
Chodzi jedynie o zalecenie, aby strajku­
jący poddali się arbitrażow i.

SAN FRANCISCO, 18.7. (PAT). P rze ­
m aw iając do studentów  uniw ersytetu 
kalifornijskiego gen. Johnson oardzo 
ostro  w ystąpił przeciw ko strajk  )wi ge­
neralnem u, k tó ry  nazw ał wojną domo­
w ą 1 krw aw em  pow staniem . W obec

strajku taksów ek, gen. Johnson pow ró­
cił do San Francisco starośw ieckim  po­
w ozem , ku wielkiej radości przechod­
niów, k tó rzy  tłumnie biegli za powozem, 
podziw iając oddaw na nie w idziany w  
A m eryce środek lokomocji.

LONDYN. 18. 7. (PAT). S trajk gene­
ra lny  w  San Francisco w ydaje  się być 
bliski końca. G łów ny kom itet stra jkow y 
p rzy ją ł rezolucje, w yrażające  gotow ość 
przyjęcia rozstrzygnięcia sądu rozjem ­
czego w  spraw ie żądania robotników  
transportow ych , k tórych pretensje, jak 
w iadom o spow odow ały strajk  general­
ny. Istnieję praw dopodobieństw o, że a r­
b itraż p rzy ję ty  zostanie rów hież przez 
pracodaw ców .

Niemiecka polLyka zbożowa
W  Niemczech ogłoszone zostało roz­

porządzenie, regulujące obrót p rodukta­
mi rolnemf w  roku gosp. 1934-35. S tw o­
rzona została organizacja „Zw iązek Głó­
w ny Niemieckiej G ospodarki Zbożowej'*. 
Zadaniem jej jest regulacja zaopatrzenia, 
zbyt oraz ustalanie cen zbóż i ich prze­
tw orów . R ozporządzenie przew iduje, że 
gospodarstw a, przew yższające 5 hekta­
rów, zobow iązane są do dnia 31 pa­
ździernika rb. sprzedać określoną ilość 
pszenicy i ży ta  po w yznaczonej cen e 
i to w yłącznie upoważnionym  do tego 
odbiorcom. R ozporządzenie reguluje du- 
lOj „ość i gatunki przem iału.

R ozporządzenie tegoroczne oparte jest 
na system ie sztyw nych cen Rozporza-

l dzenie ustala nietylkn ceny  na ziarno 
I chlebow e, jak to było w  r. ub., lecz rów ­

nież na ow ies i jęczmień. S ztyw ne ceny 
obow iązują nietylko producenta, lecz i 
m łyny. W  zakresie pszenicy nie jest 
przew idziana w  tym  roku w ym iana kom­
pensacyjna z zagranicą. Co do jęczmie­
nia i ow sa przew idziana jest natom iast 
możność importu na zasadzie kom pensa­
cji k.lkuset tysięcy ton.

W obec tego, że przew idyw ane są w  
rb. zbiory niższe od zeszłorocznych o 23 
proc., ceny na żyto  uległy zw yżce o 
6 RM., pszenicy zaś d 10 RM. za tonę. 
Ta stosunkow o nieduża zw yżka cen tłu­
m aczona jest niemożnością zbytniej pod­
w yżki ceny chleba.

Do Berezy Kartuzkiej
W ARSZAW A, 18. 7. (tel. w ł. G.). 

Z więzienia śledczego przy  ul. Dzielnej 
w  W arszaw ie, z t. zw. Paw iaka, zwol­
niono siedmiu członków  rozw iązanego 
obozu N ar.-Radykalnego. W szyscy  byli 
aresztow ani w  dniu 8 czerw ca rb. po 
zajściach na Pow ązkach.

Sędzia śledczy zmienił środki zapo­
biegaw cze, przekazując w szystkich  pod 
dozór policji. Zwolnieni zostali Jan Ja- 
kubiek, H enryk M ajewski, W iktor An- 
ger, P io tr Nowotno, Jan  Lewiński, Kazi­
m ierz Sobociński 1 W ład y sław  Horosz.

| Z Łodzi donoszą: Zwolniono z w ię- 
I zienia Zygm unta W ierzbickiego oraz z 
i więzienia w  Sieradzu Jana K orzydłow - 

skiego, Urgańskiego, Jm ję Krzesińską, 
Helenę Now aków ną, Zatorską, Iw anow ­
ską, F ersztyngera, Gajewskiego. W oj­
ciechowskiego, Robaka, Czapińskiego i 
innych.

W  Końskiem został a resz tow any  i 
w yw ieziony do B erezy  Kartuzkiej P a- 
choiczyk W ł. Z Kielc w yw ieziono do 
B erezy Bogumiła D w oraka.

Kino nie zabije teatru
Znany rosyjski a rty sta  dram atyczny 

K. Stanisław ski, baw iący obecnie w P a ­
ryżu, rozm aw iał ze sw ym i przyjaciółm i 
o przyszłości teatru.

S to rał się on odpowiedzieć na py ta­
nie, k tóre  coraz częściej s łyszy  się z ust 
pracow ników  kulturalnych: czy  kino, 
prędzej lub później, ostatecznie nie za­
bije tea tru ?  Założyciel m oskiewskiego 

T eatru  A rtystów , powiada, że „zabicie" 
teatru  p rzez kino jest mało praw dopo­
dobne jeżeli w ogóle nie niemożliwe — 
Kino, jako konkurent teatru  jest bezrad­
ne i niema żadnych w idoków  zw ycię­
stw a. W  tea trze  są  arty śc i w  bezpośre­

dnim kontakcie z w idownią. A rtystę i 
w idza łączy  „fluid duszy i serca", w y ­
chodzący ze sceny na w idow nię i w  pe­
wien sposób rów nież odw rotnie. W  tej 
atm osferze żyją nieustannie zarów no 
ak torzy  jak i w idzowie.

Kino zaś, to tylko mechanika. Nie 
można mówić o kontakcie cieniów a r ty ­
sty, poruszającego sie na ekranie, z pu­
blicznością. Naw et głos ludzki przecho­
dzący przez mikrofon jest m artw y  i nie­
przekonyw ujący, pomimo w szelkie w:, 
siłki techniki

Całe miasteczko ogniu
BERLIN 17 7. (PAT) M iasteczka 

F ry b u rg  w  B ryzgow ji naw iedzone zo­
stało ponownie now ym  pożarem . W czo­
raj w  h istorycznej kaw iarni Kopf w y ­
buchł z nieustalonych p rzyczyn  pożar, 
k tó ry  zagrażał całej średniow iecznej 
dzie’nicy m iasta. Z trudem  zdołano ga 
opanować. W  Demin w  P om eranjl wy* 
bucht rów nież olbrzym i pożar, którego 
gaszeniem  zajęły  się s traże  ogniowa 
z całej regencji. Całe m iasteczko znaj­
duje się w  ogniu.

Awantury rumuńskich 
hitlerowców

BUKARESZT, 17. 7. (PAT). P rz y  
rozw iązyw aniu niemieckiej bojówki hit­
lerow skiej na podstaw ie niedaw nej u- 
chw ały  R ady  M inistrów , doszło w  po­
wiecie bieleckim, w  R esar, do utarczki 
m ięazy ludnością niemiecką a policją, 
przyczem  aresztow ano 10 osób 1 skon­
fiskow ano w iększe zapasy broni.

Nowy czas ochronny 
dla zw ierzyny

(t.) „Dziennik Ustaw** Rz. P . Nr. 5 i 
z 1934 r. zaw iera  rozporządzenie Mi,i. 
Roi. i Ref. Roi. w prow adzeniu cza^ i 
ochronnego dla dzików  od 1. 3. do 30. 0., 
dla żbików  od 1. 2. do 30. 9., dla kuu 
leśnych (tum aków) od 1. 2. do 31. 10, 
dla norek od 1- 2. do 31. 12.

R ozporządzenie w chodzi w  życie l  
dniem 1. 7. 1934 i obowiązuje do dnia 35. 
12. 1935.

Ten sam  num er zaw iera  rozporządź*", 
nie Min. Roi. i Ref. Roi. o  rozszerzeń u 
czasu ochronnego dla sarn-kozłów  w  w o­
jew ództw ach: krakow skiem , lwowskiem, 
stanislaw ow skiem  i tarnopclskiem  na u- 
kres od 1. 2. do 3L 5., w  w oje­
w ództw ach zaś pozostałych na okres 
od  1. 2. do 15. 5., d la zajęcy szarą*, 
ków  w  w ojew ództw ach: poznański 
i póm orsklem  na okres od 1. 1. do 15 10.* 
w  w ojew .: w ileńskiem , now ogrodzklem  
i poleskiem  na okres od 1. 2. do 31. 10, 
\  w ojew ództw ach zaś pozostałych  na 
okres od 1. 2. do 15. 10. dla bażan tów , 
kogutów  na okres od 1. 2. do 15. 1», 
dla dzikich kaczorów  na okres od 1. 6. 
do 15. 7., dla dzikich kaczek  (sam ic 1 
m łodych) oraz Innego p tac tw a  wodnego 
i b łotnego na okres od 1. 1. do 15. 7.

R ozporządzenie w chodzi w  życie  % 
dniem 1. 8. 1934 i obow iązuje do 31. 12, 
1935.

P rz y  astm ie, chorobach serca, cier­
pieniach piersiow ych i płucnych, zoł­
zach, rachityzm ie, pow iększeniu gruczo­
łu tarczykow ego i w olach, naturalna 
w oda gorzka Franciszka-Józefa stanow i 
isto tny  środek, regulujący funkcje prze­
wodu pokarm ow ego. Zaleć, p rzez lek,

s. f

M CHAŁ SZCZEPAŃSKI
em . In sp ek tor  M ałop. Tow. R olnicz.

zm arł po d ługich  i ciężkich  c ie rp ian iaeh  dn ia  18 lip ca  1934, przażyw szy
łat 78.

O b rzęd  p o g rzebaw y  o d h ę d ii*  się  w p ię ta k  ?0 liuca , o p o J r in ie  4-tej 
p aoo ł., z dom u żałoby  Pałczyńska 5, ua e« en tarz  Ł yczakow ski do g rab o w e- 
rodzinnego , Da k tó ry  to  obrzęd  zaprasza  w sm utku pogrężona

R ędzina.

Pomoc dla drobnego 
budownictwa mieszkaniowego 

w Tarnopolu
Tarnopol, jako w ojew ódzkie m iasta, 

czyni ustaw iczhie s taran ia  o  uzyskanie 
środków  finansow ych na cele rozbudo* 
w y. Komitetowi rozbudow y m iasta, 
przyznano ostatnio kontyngent 120.000 
zl na finansowanie drobnego budow nic­
tw a m ieszkaniow ego i 50.000 zł na re­
m ont sta rych  domów i przebudow ę 
wielkich m ieszkań na m ałe. Kom itet za- 
w nioskow ał pożyczki dla 34 now ych 
objektów  j 6 dla nadbudow y i dobudo­
w y. Z akcji finansow ania budow nictw a 
korzystają  przew ażnie peryferje. Na 
podstaw ie pow yższych cyfr, Tarnopol 
zyska 83 now ych m ieszkań, zaw ierają­
cych około 230 izb m ieszkalnych. Pod- 
kreśl ć należy, że kapitał p ryw atny  p.rzy 
pomocy kredytów  publicznych, inw estu­
je bardzo chętnie i w  znacznej m ierze.

Ostatnio prezydent m iasta p. W idac- 
ki, poczynił staran ia o rozszerzenie kon­
tyngentu o dalsze 80-000 zł., tem bardziej, 
że kapitał p ryw atny , gotów  jest posta­
wić znaczne sum y dla uruchomienia 
drobnego budownictwa- jeszcze w  tym
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Na Horyzoncie
Powddf

Zachodnią M ałopolskę naw iedziła po­
wódź, dorzucając do i tak  już wielkiej 
kląski gospodarczej nowe nieszczęścia 
i now e szkody. Z ki'ku miejscowości 
donoszą o ofiarach w  ludziach, s tra ty  
m aterjalne idą w  miljony. Rolnik, k tó ry  
w łaśnie ozpoczął żniw a, p a trzy  ze 
sm utkiem  na zm szczony przez rozpęta­
ne elem enty plon sw ej pracy. Ale obok 
hiobow ych w ieści o rozm iarach pow o­
dzi przychodzą także pocieszające do­
niesienia o szybkiem  i sam orzutnem  or­
ganizow aniu pom ocy dla ofiai katastro­
fy. Dotkniętem  zostało  szczególnie P o d ­
hale, obecnie zaś w ylew  W isły  zagraża 
K rakow ow i, k tó ry  jest jakby  skazanym  
na periodyczne pow ro ty  klęski w y le­
w ów . Dzień dzis'ejszy  przyniósł w  po­
łudniow ych połaciach kraju now e desz­
cze, nie m ożna w ięc powiedzieć, że ka­
tastro fa  już usunięta.

M am y do czynienia z klęską elemen­
tarną, w obec której człow iek jest bez­
silnym jednak rozm iary  szkód pow iększa 
bardzo nieuporządkow any stan  naszvch 
rzek, k tórych regulacja została zanied­
bana lub dokonyw a się w  żółwiem  
tempie. U regulow anie i ubezpieczenie 
k o ry t naszych karpackich potoków  nie 
zw raca ło  zbytniej uw agi w ładz. P rze- 
w yżki budżetow e w  latach tłustych  szły  
raczej na przyspieszenie p rac  w  Mo- 
ścieach i Gdyni, na budowę okazałych 
gm achów  w  stolicy i na inne, użyteczne 
zresztą  cele, niż na r  b o ty  rzeczne, któ­
re nie w y d aw ały  się ani dość pilne ani 
dość efektowne. Rów nież zalesienie 
Podkarnacia, tak  w ażne dJa regulow a­
nia poziomu w ód w  naszych rzekach, 
odbyw ało  się w  tempie niedostatecznem  
Potw ierdzi to każdy, kto byw ał od dłuż­
szego czasu 'n p . w  Zakopanem . Pow ódź 
obecna przypom ina nam, że  nietylko w  
wielkiej polityce m iędzynarodow ej bez­
pieczeństw o jest rzeczą najważniejszą. 
J ss t ono w ażnem  i w  dziedzinie w ew ­
nętrznej polityki gospodarczej.

Zawiedzione nadzieje
W  ostatnim  biuletynie tygodniow ym  

6B W R  znajdujem y ciekaw e uwagi o 
rozw iązaniu Obozu N arodow o -  R ady­
kalnego. Z ca łą  szczerością zw ierza się 
o rgan  sanacyjny, że pow stanie ONR 
napełniło go radosną nadzieją. Oto na­
reszcie pew na część m łodzieży „wy­
zw oliła się z pod w pływ u przeżytków  
politycznych S tr. N aiodow ego“. Niech­
by  sobie m łodzież ta  upraw iała naw et 
najbardziej radykalną opozycję, byle 
znienaw idzona „endecja*1 została przez 
to osłabiona. Nadziei tych  jednak •— 
ubolewa dalej biuletyn — ONR ziścić 
nie potrafił**. Podczas w yborów  miej­
skich, zw łaszcza w  W ilnie 1 Lodzi, nie 
pospieszył sanacji z pomocą. P o tw ier­
dzone zostało w  ten sposób „budzące 
się od początku jego istnienia podejrze­
nie, że jest on tylko detaszow anym  od­
działem  S tr. Narodowego*'. W obec tego 
nie było oczyw iście racji, by  go j -  
szczędzać. Dziś jego członkow ie siedzą 
w  Berezie Kartuzkiej lub w  więzieniu.

B iuletyn zarzuca dalej ONR-owi, że 
uciekał się do argum entu siły  b ru ta l, 
nej w  w alce z przeciw nikam i politycz- 
nym i“. O skarżenie to oburzyło naw et 
o rgan  P P S , k tó ry  w oła, że praw o 
m oralne do staw iania takiego zarzutu 
„mają ci tylko, których sumienie jest 
Pod tym  w zględem  czyste i n iezaszar- 
gane“. Tego rodzaju zarzu t — pisze da 
'ej „Robotnik** — w  ustach ludzi, któ­
rzy  m aia na  sw oiem  sumieniu i sp raw ę

brzeską i miejsca odosobnienia.-, dźwię­
czą nuta bezceretriuńjalnego cynizmu'*, 
O czyv’;śc;e. Ale czyż  ,.Robotnika" jesz­
cze dziwi ta podwójna moralność?

Zmiany w nastrojach litewskich
R ząd litewski prow adzi obecnie o strą  

walkę z żyw iołam i niemieckiemi na ob­
szarze Kłajpedy- R ozw iązał dotychcza­
sow y w  większości swej niemiecki, dy­
rektoriat, odroczył sejmik (z w a ln ia  ma­
sow o urzędników  narodow ści niem iec­
kiej. N!em cy w n 'osly  p ro test do Ligi 
N arodów  przeciw  tej iitwinizacji, w  
której w idzą naruszenie autonomji K ła j­
pedy. Równocześnie zaostrz! się mię­
dzy obu państw am i za ta rg  handlowo- 
celny. Idylla litewsKO - niemiecka nie­
długo p rzetrw ała  koniec przyjaźni nie­
miecko - sowieckiej

Jest naturalnem , że temu ocftlodze- 
niu się stosunków  z Berlinem  tow arzy ­
szy  rew izja poglądów litewskich na sto­
sunek do Polski: P rzez 12 lat Litwini 
łudzili się radzieją, że czas najbliższy

prżynłęsle im Wilno ja k o  - rynlk n iepo­
m y ś ln i  i a  Polski , njunktury, lub na­
wę., wojny, B yle w y trw ać  w  pro teś­
cie, w . oporze, w  n ieu trzyriyw aniu  sto­
sunków z  W arszaw ą! Czas pracuje dla 
L itw y 1 Heż r azy  słyszałem  te  słow a z 
ust dziennikarzy litew skich w G enew ie.1 
I oto doczekali ■ się L itw irl, że konjunlr- 
tu ra  m iędzynarodow a staje się dla Pol­
ski coraz bardziej korzystną, podczas 
gdy Litwę opuścili obaj jej w ielcy p ro ­
tektorowie. Nie sądzim y, by  Litwini, 
których ypór jest przysłow iow ym , w y ­
rzekli się w yraźnie  W ilna już w  naj- 
bi ższym czasie. Jednak szukają i szu­
kać muszą dróg, k tć reb y  ich zbliżyły do 
Polski- M ają przecież przy  ujściu Niem­
na do zw alczenia a tak  niem czyzny, któ­
rego bez oparcia o silnego sąsiada, ja ­
kim  jest Polska, nie będą mogl:. w y ­
trzymać.

polska polityka cierpliwości i zim­
nej krw i odniesie na tym  odcinku p rę­
dzej lub później sukces zupełny.

JAN MATYASIK

o raju sowieckim
Denuncjacje. —  Robotnicy bez wpływu na rząd. —  Głodne 

dzieci. —  Od inki przed piekarniami
M ark T urków , po odbyciu w ycieczki 

do Leningradu, w  jednym  ze swoich a r­
tykułów  („Moment**) opisuje „życie co- 
dzienne** mas sowieckich. O byw atel sc 
wiecki jest nieufny, milkliwy:

,>— N ietylko z cudzoziem cam i b o ją  się 
mówić. Zwykły obywatel sowiecki s ta ra  
się nie mówić o pew nych spraw ach n ie . 
ty lko  z najbliższym i przyjaciółm i, lecz 
naw et z krew nym i. Jest wiele faktów  te ­
go rodzaju , że... własne dzieci oskarżyły 
swoich rodziców przed władzą'*

G dy sję ro z m a w a  z. robotnikiem na­
w et członkiem  partji komunistycznej,; w 
jego odpowiedzi w yraźnie  s ły szy  óję, iw  

W krajir panuje rząd roiJcttlików 
i włościan ale to nie znaczy byni.; mniej, 
aby robotnicy 1 włościanin mieli wpływ 
no władzę w  kr-ijn”.

Niemniej od politycznych w arunków  
są ciężkie w arunki bytu gospodarczego:

„— Ludzie p racu ją , p racu ją, b. ciężko 
i nie m ogą wyżyć z p racy“.

Dodatnią stroną obecnej nędzy jest 
to, że w szyscy  mogą pracow ać:

„— Jednak  spotyka się na ulicach 
m łodych, zdrow ych ludzi_ którzy s to ją  
głównie kolo hoteli dla cudzoziemców, lub 
przed sklepam i „Torgsin” (sklepy d la cu­
dzoziemców) i żebrzą.”

Oficjalnie opieka nad kobietami i 
dziećmi jest św ietnie zorganizow ana:

„— Jed n ak  spotyka się w parkach,
przed m uzeam i i k lasztoram i 'żebrzące ko ­
biety z m ałem i dziećm i. W idzi sie drobna, 
dzieci, ugan iające  się za cudzoziemcami, 
i krzyczące: dej cle kawałek chleba, jeste­
śmy g łodne.”

Niezadowolenie ludzi w yraża  się na 
tw arzach obyw ateli sowieckich. Oficjal­
ni przew odnicy natom iast starają  się u- 
robić opinję cudzoziem ców, że w Rosji 
robotnicy są zadowoleni ze sw ego bytu:

..— Jest dziw ne jednak, że szczęśli-

tów ; dziś w ym ow a faktów  codziennych 
zmusza tych sam ych Żydów  do p rzy ­
znania, iż nigdzie na świecie człowiek 
żyw y nie żyje w  takiej poniewierce mo­
ralnej i fizycznej jak w tym  raju socjali­
stycznym .

Samorząd miejski
w Starym Samborze

Mimo upływ u siedmiu m iesięcy 'o d  
dokonania w yboru nowych ciał safno- 
rządow ych do Sam orządu miejskiego w 
S tarym  Sam borze, w brew  obc wiązują­
cym  przepisom  ustaw uw ym , obeuny Za­
rząd nie zw ołał dotychczas ani jednego 
posłodzeni? M agistratu, ani też posie­
dzenia R ady miejskiej.

Już czw arty  m itsląc  mija od rozpo­
częcia roku budżetow ego 1934/35, a mi­
mo tego dotychczas budżet nie został 
uchwalony, a gospodarkę miejska finan­
sow ą i sam orządow ą prow adzi się bez 
uchwalonego i zatw ierdzonego przez 
w ładze nadzorcze, planu.

Mimo tego p. burm istrz nakłada na 
obyw ateli podatki, jak np. podatki od 
pśów, podatek w ojskow y itp., w ysto ­
sowuje nakazy ząpłaty , nie m ając do 
tego podstaw prawnych, gdyż nie po­
siada na pobór tych podatków  potrzeb­
nych uchw ał M agistratu i R ady miej­
skiej, oraz zatw ierdzenia w ładzy  nad­
zorczej.

Rów nież obyw atele Sam borscy są 
w zyw ani p rzez U rząd S karbow y w  Sam- 

orze, p rzy  sposobności płacenia podat­
ku od nieruchomości, państw ow ego, do 
uiszczania dodatku samorządowego do 
tegoż podatku w  w ysokości 50 proc.

DAJ GROSZ NA L O PP.

'liu fw fd  g  d n ia

i m lm ° tego, że ani M agistrat, ani też Rada 
wych, zadow olonych w  Rosji st ufeać w y- m iejska nie , , stosow nych w  tym 
pada z w ysilk .sm , n a to m iast mezadowo- I w.-,,™ !,,, „ . Y . f  y  jW  „ „a 1 Kieru^ ' ’ uchwał, am też w ładza nad­

zorcza nie zatw ierdziła takich uchwał,lonych spoty,kacia n a  każdem  m iejscu, na 
każdym  kroku. Czyta się to  w ich oczach, 
w ich milczeniu.**

Że ludzie m uszą być niezadowoleni, 
na to  rów nież w skazują ogonki przed 
spółdzielniami:

■ „— W idzi się pr* edawszystkiem  duże 
szeregi, stojące calem! godzinami- przed 
p iekarn iam i, ozekające na kaw ałek  złe­
go chleba n a  kartk i. Zdaje się, że Zwią­
zek Sowiecki jost obecnio jedyny-a *•" 
jem n e świecie. gdzie trzeba stać „w ogon­
ku" i  kartką na Chleb,"

Tak w ygląda rai sowiecki, przez Ży­
dów  zorganizow any. Do niedawna jesz­
cze' prasa żydow ska całego św iata z u* 
porem  pow tarzała  wiadomości tenden­
cyjne o „udaniu się piatiletki". o niesły­
chanym  postępie technicznym Sowie-

a em samem nie mogła dać upoważnie­
nia Urzędowi skarbowemu do dopisywa­
nia do wym iarów państwowego podat­
ku od nieruchomości w Starym Sambo­
rze, 50 proc. dodatku na rzecz Samorzą­
du miejskiego w  Star. m'Samborze.

T ą drogą apelują obyw atele m iasta 
„Starego Sam bora do czynników  m iaro­
dajnych o zajęcie się opisanem i bolącz­
kami i wglądnięcie w  te spraw y

Obywatel Starego SamLora

D  a i g r o s z  

n a  L ,  0 .  P# P .

Czy możliwe Jest zlikwidowanie 
ducha O.U.N. w społeczertstwlc 

rusklem ?
Do licznych głosów  p rasy  w spraw ie 

irreden ty  ukraińskie* w  M atopolsce 
W schodniej należy dodać artyku ł w stęp­
ny  na ten tem at „G azety Polskiej" p. i  
„O statni czas**. C zytam  tam  m. i.:

Staw iam y ten  ciężki za rzu t (odpo. 
w id z ia ln o śc i m ora lne j za  te rro r  OUN.) 
oficjalnym  organizacjom - sw luzosa po. 
litycmym, ronciącym  łoble prawo do 
ropreientacjł ipołecieńa tvr‘ ukraińskie­
go, z ca łą  chłodną rozw agą i nam ysłem . 
Jest to odpow iedzialność m ora lna , ale 
w łaśnie dlatego bardzo isto tna  i ciężka. 
Ponoszą ją  zaś dlatego, ze uznając  w 

► teorji akc ję terorystyczną i n ie lega lną 
za szkodliw ą i g roźną n ie ty lko  dla po­
litycznych interesów , ale dla w artości 
etycznych i duchow ych swego społe­
czeństwa, w praktyce niu czynią nic, łub 
czynią bardzo niewiele, ażeby zbrodni­
cze] trudżnlc sączące) się z piekielną 
konsekwencją w żyły ukraińskiej mło­
dzieży i puitcszącej w  jej psychice 
resztki ludzkich uczuć, przeciwstawić 
się szczerze 1 w sposób skuteczny. B o­
wiem  bierność ze strony  *ych, k tćrzy  
b io rą  w swe ręce reprezen tację in te re ­
sów wielkiej grupy  ludności, je s t p rze­
stępstw em , k tóra, chociaż przew ażnie 
n iekaralne , może czasem idyskwalifiko- 
wać w  sensie m ora lnym  tak  sam o, jak 
czyny.

„G azeta Polska** nie uznaje ta  w y ­
starczające środki — odezw , enuncjacy; 
i artykułów , potępiających czyny, a po­
chw alających pobudki.

Bojowiec, w k tórym  w yzw olone n a j­
bardziej patologiczne in stynk ty , nie n a . 
uczywszy go  m yśleć, przeboleje po tę . 
p le n i; fo rm alne za cenę usp raw ied li­
w ienia pobudek jego czynu.

Tu jednak — stw ierdza „G azeta Pol* 
ska“ — zaczyna się dziedzina najtrud­
niejsza, bo zagadnień ogólno-politycz- 
nych. I tu „Gazeta** w strzym uje się od 
rozw ażań, uprzedzając tylko argum enty 
strony, przeciw nej o  trudrościacł zw al 
czania konspiracji wobec nieuwzg^dnie* 
nia „ukraińskich** postula<6w  politycz­
nych

Na zasadzie dośw iadczeń z osta tn ich  
la t k ilku  n ie w olno  m ieć złudzeń co do 
tego, ża jakiekolw iek ustępstw o, czy 
„koncesja" rozżarzyłoby ty lao  w ście­
kłość 1 spotęgowało na tężsn .e  tę ro ru  ze , 
strony zbrodniczej o rgan izac ji W szak 
śm ierć Tadeusza H ołów ki i B ronisław a 
P ierackiago dowotfz’, że m ordow ani są 
przsdew szystk lejn  ci, k*órzy reprezen­
tu ją  i u s iłu ją  realizow ać politykę ła ­
godności, persw azji, u sp a k a ja n iią j 
Niechże zatem wie społeczeństwo ukra. 
ińskle, ża rząd Polski nia pójdzie 
na drugą wykupywania rlę koncesjami 
od objawów teroru.

Dalsze rozw ażania „G azety Polskiej* 
nie mają już tego znaczenia, co ta, w 
każdym  razie półoficjalna deklaracja 

„Gazecie** chodzi bowiem o metody 
pracy społeczeństw a ruskiego, dążącego 
do sw ych ideałów , a m y tę kw estję 
uw ażam y za bardzo w ażną, ale nie 
pierw szoplanow ą.

Nagroda bolszewicka za wierną 
słułbą separatystów 
białoruskich z Polski

Onegdajsze w ile ń s k i  „Słow o" u- 
m ieszcza ciekaw y artyku ł o  losie sepa­
ra ty stó w  białoruskich z Polski, k tó rzy  
schronili się lub w yem igrow ali do Rosji 
sowieckiej. O kazało się, Że bolszew icy 
rosyjscy, podsycający nacjonalizm bia­
łoruski w  Polsce, niszczą go w  Rosji.

W szyscy  ci emigranci z pod „oku­
pacyjnej w ładzy  polskiej" znaleźli się la 
Kam czatce lub w  w ięzieniu G. P . u .  
W  każdej tragedji jest jednak nieco ele^ 
mentu komicznego, czasem  grotesko­
wego. C ytujem y „S łow o":

Dawny hym n b ia ło rusk i „Ad w d k u  
my spali” został zabroniony. Całkowicie 
zastępuje go dziś „M iędzynarodów ka” 
Już daw niej złośliw i parafrazow ali ań 
w ten sposób:

,Ad w ieku m j spań i nas rozbudili,
„I w... nam  dali i znQU palażyli”
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Ciyżby socjaliści chcieli wojny?
Sic transit wszelka ułuda i dem a­

gogia polityczna, która' dhce narody 1 
państw a tworzyć, Jak sic tworzy plrtje 
polityczne.

Stanowisico p rasy  socjalistycznej 
w obt*  dstatnich zmian w  świecie można 
określić przysłow iem : w  koło Macieju. 
Cokolwiek by sie stało, socjaliści k rzy ­
czą o konieczności zniszczenia faszyz­
mu. Z okazji projektu t. zw. Locarna 
W schodniego pisze w arszaw ski „Robot­
nik":

Uważam y za b łąd  zasadniczy i n ie- 
t w ybacżalny m ocarstw  zachodnich, z łu­

dzeni 3, jakoby dyplom acja i pak tam i 
m ożna by ło  zwalczyć zaborczość i m i. 
Iitaryzm  faszystow ski. H itle r trak tu je  
ja k o  św istek pap ieru  zarów no T ra k ta t 
W ersalski, jak  układ  Locam eńeki, p ak t 
Kallogai in . Gdyby w pore zastosow ano 
sancjs za p rzekroczerie  przez h itleryzm  
postanow ień w ojskow ych T rak ta tu  W er. 
sal&k^ago, toby n ie trzeba było  dzisiaj 
tw orzyć co raz  to  nowych, o w ątp liw ych  

w skutkach, paktów
Aby pokonać zło, k tóre niesie ze so­

fa  ̂ h itle ryzm  i faszyzm, trzeba obalić 
sam  h itleryzm  i faszyzm.

P ak ty  są zaw sze paktam i i nigdy ich 
nfe la ieży  uw ażać za coś innego. Czyż­
by  „Róbotnik“ uw ażał, że B arthou za­
m iast starać  sie otoczyć Niemcy siecią 
paktów , powinien im w ypow iedzieć 
w ojnę?

t iy  Polskr zrzuci Jarzmo 
traktatu nwleJszoScIoweao?

„G azeta W arszaw ska" przew iduje, 
I t  Niemcy za cene przystąpienia do 
t. zw. Locarna w schodniego uzyskają 
w reszcie  oficjalnie rów ność w  dziedzinie 
zbrojeń. A P olska?

Dla n a s  zagadnienie równości uczest­
ników  projektow anego pak tu , po za 
kw estją bezpieczeństwa i specjalnej ro ­
li politycznej, ja k ą  P o lska odgryw a w 
tej części kon tynen tu , p o s.ad a  jeszcze 
w yjątkow e znaczenie. Chodzi o spraw ę 
tra k ta tu  o m niejszościach, ttćra m usi 
być wraszele rozwiązana' w  im ię inte­
resów polskich w  m yśl dom agań się  
naszej oplnji, nie OodząoeJ się  na istn ie, 
nie sobowiąaań w  nim zawartych.

T rzeba przyznać lojalnie, że m inister 
Beck postaw ił u  ?i dzie Ligi Narodów  
odpowiedni w niosek Chodzi te raz1.1 ó 
pi zeprow adzenie tego w niosku czy  tó 
na Radzie Ligi, czy  też w e formie anu­
low ania trak ta tu  przez w szystkich jego 
kontrahentów . , . ., , R.

Pogrzeb 
ś. p. Józefa HiasKi

W  Grodzisku, pód W arszaw ą, odbył 
się ónegdaj pogrzeb zasłużonego w yb it­
nego działacza obozu narodow ego, śp. 
Józefa Hłaski.

W  sńiutflym obrzędzie b ra ły  udział 
tłum y przyjaciół pólltj cznyoh i osobi- 
stych Zm arłego, reprezentanci klubu 
parlam entarnego i Z arządu Głównego 
Stronnictw a, redakcja „G azety W ar­
szaw skiej" o raz liczne gróno dzienni­
karzy.

Nad o tw artą  mogiłą w ygłosił serdecz­
ne w spom nienie o Zm arłym , s la tor W. 
Jabłonow ski, kreśląc sylw etkę tego p ra­
w dziw ego rycerza  bez strachu i zm azy, 
rycerza  idei Polski niepodległej.

„Dziś, — mówił dalej — w  tej Pol­
ic e  odrodzonej, o której nigdy nie zw ąt­
pił, schodzi ze św iata  doczesnego x  
w ieczność, nie żegnany przez tych, któ­
rzy  są jej oficjalnymi przedstaw icielam i, 
nie odznaczony znakam i zasługi, sym  
bolami jej bytu  państw ow ego!

Nic to! Jego bowiem  skrom nej, w o1- 
nej od w szelkich próżnośtek św iata, du­
szy, w ystarczało  uznanie Jego pracy 
i zasług — przez najbliższych p rzy ja­
ciół, przez tych, z którym i m arzył, bo­
lał i w alczy ł, w y starcza ła  ta cześć, jaką 
w szyscy , co ?o znali i z nim byli zw ią­
zani w spólną ideą — zaw sze mu św iad­
czyli."

Przem aw iali następnie: red. Flo-
chowski, red G rostern (im. Syndykatu 
dziennikarzy w arszaw skich), prof. W ło­
darski i p- Bubnowa- W śród  głębokiej ci­
szy  i tłum ionych szlochów, złożono 
zw łoki śp. Hłaski na w ieczny odpo­
czynek .

Zdaw ałoby się, że nic bardziej natu­
ralnego, niż d o b ri, oparte na szczerej 
przyjaźni iiw ząjenm em  dobrem  zrozu­
mieniu w łasnych interesów , stosunki 
Polski z jej sąsiadką, Czechosłowacją. 
A jednak od dłuższego czasu stosunki to 
są popsute, w szelkie nici codziennego 
w spółżycia potargane, a — co gorsza — 
w  tej chwili niema żadnych znaków na 
niebie, ani na ziemi, że ten stan rzeczy  
ulegnie zmianie na lepsze.
M etam orfozy te zaszły bardzo nagle.

Nim się 'k to  zorientow ał, już zerw a­
no ze strony  polskiej stosunki sportow e; 
odw ołano zaw ody — najpierw  piłkar­
skie, potem  lekkoatletyczne (t. z. bok­
serskie i p ływ ackie). Mniej w ięcej rów­
nocześnie zrobił się w  pew nej części 
polskiej p rasy  huk około osóby krakow ­
skiego dziennikarza K aszyckiego, do­
tychczas nieznanego — który  pojechał 
do Słowacji, tam  został p rzyaresztow a- 
ny, no kilku dniach zwolniony, a w  fi­
nale w itano go w  Krakowie praw ie jak 
m ęczennika-bóhatera.

W  tym  sam ym  czasie zaczęły  do 
Polski dochodzić ze Śląska zaolzańskij- 
go coraz głośniejsze pro testy  mniejszo­
ści polskiej, żalącej się na postępow anie 
urzędów  czeskich, a jeszcze bardziej 
przedsiębiorców  czeskich.

O statnio słyszeliśm y o zerw aniu po­
rozum ienia prasow ego polsko-czeskiego 
z powodu niesmacznej napaści organa 
czeskich socjalistów  -,Pravo L idu '1, na 
ś. p. m inistra Pierackiego.

Po bliższem przyjrzeniu się zagad­
nieniu stosunków  polskO‘czećhosłow ac- 
kich dochodzimy do wniosku, że po obu 
stronach działają z ukrycia jakieś siły, 
które starają się na wszelki sposób za- 
mącić te stosunki dla celów, o  których 
społeczeństwu polskiemu nawet stę nij 
śniło.

Na łam ach dzienników w  Czechosło­
wacji, a zw łaszcza w  Słówaćji, toczy się

Spraw a zrtiiany stosunków  z Polską 
nie schodzi z łam ów  pism litewskich.

Z zajęciem przedrukow ały  pisma ko­
wieńskie w yw ody  „Beri. Boersentzg" tej 
treści:

— Podróż p, P ry sto ra  jss t sensacją 
polityczną, okćytą jednak  tajem nicą. 
Nie była to  podróż pryw atna, lecz po­
sunięcie polskie w ki3Tunku u reg u ’t>- 
w ania stosunków  z Litw ą. Posunięcie 
to jest dalszym  ciągiem  pblityki, rozpo­
czętej w sw óim  czaśi3 przez podróż hr.
Zubowa do W arszaw y. W ydaje się, iż
obecnlb rząd litbw— i nie Jest przeciw­
ny rozważaniu m ożliwości zlikwidowa­
nia sporu z Polską Byłoby jednak rze­
czą błędną oczekiwać niezwłocznie w iol. 
kleh zmian w terytorjalne] eytaaojl E u . 
ropy WechodnleJ.. Stanow isko Niemiec 
nia uległoby zm ian i9, gdyż stosunki 
po lsko-r iemieckie L.ą usankcjonow ane 
porozum ieniem  berlińskiem , zaś stosun- 
k niem iecko-litew skis zależeć będą zaw ­
sze tylko od postępow ania z ludnością 
Kłajpedy.

Na zjeździe Stronnictw a Ludowego, 
k tóry  się odbył 29 ub. m., przem aw iał 
b prem jer p. Sleżewiczius k tó ry  m. in. 
ośw iadczył o obecnej polityce Litw y 
wobec Polski i wobec Niemiec:

— Dzisiaj w ynada skonstatow ać, iż

ożyw iona, a naw et gw ałtow na polemika 
w  spraw ie zamiarów Polski jakoby przy­
wrócenia wspólnej granicy polsko*wę- 
glcrrki sj, kosztem P ań stw a  Czechosło­
w ackiego, a w  szczególności Słowacji. 
Dochodzi do t ‘!go, że na n iektórych zgro­
m adzeniach ludowych m ów cy w ygła­
szają jednym  tchem  zdanie, że główni 
zwolennicy rewizjonizmu, a w  szczegól­
ności rewizji granic czechosłowackich, 
to  M adiarzy, Niemcy i Polacy.

Cytują też czech o sło w ack i dzienrn- 
ki artyku ły  polskich publicystów  i poli­
tyków , dom agających się dla Polski 
wspólnej granicy z W ęgram i. W praw ­
dzie politycy ci i publicyści nie mają w 
Polsce w iększej.0 znaczenia, — to jed­
nak dają oni do zrozumienia, że przem a­
w iają w  imieniu caiej P o lsk ; I tak  miał, 
wedle czechosłow ackich czasopism, po­
seł na  Sejm polski, p. Jan Choiński- 
Dzieduszycki, w ypow iedzieć się w  dniu 
19. 3. 1934 na łam ach w ęgierskiego 
„Esti Kitrlre" następująco:

„Od zaw arcia p ak tu  z Niem cami P o ­
lacy z13 szczególną sym patią  śledzą rew i. 
Zjonisfyczne dążenia W ęgrów, gdyż Po­
lacy w idzą, iż m yśl rew izjonizm u nie 
może już spowodować w iększych zm ian 
w państw ow am  życiu Polski. Dlatego też 
PdkiM dali Już popiera rewizjonistyczne 
d ą łta lą  Węgier, osego u le m ogła robić 
dotychczas z powodu obawy przed ta. 
klemlż dążeniami nlemiackloml. Jest 
rzeczą n iesporną, że P o lska chciałaby 
mieć w spólną gran icę raczej z  W ęgram i, 
niż z innym i sąsiadam i-'.

Pow ołują się też czasopism a czecho­
słow ackie na innógo publicystę po'skie- 
go, p. W ład. Stadnickiego, znanego ger- 
manofila, k tó ry  swoje fantastyczne i dla 
Polski szkodliwe koncepcje urządzenia 
Europy środkow o - wschodniej przeniósł 
z pism polskich, gdzie go już nikt nie 
czytał, na iam y „Deutsche Rundschau *,

S karżą się też Czesi, że na granicy 
czesko - polskiej w  C ieszyńskiem  kol-

zwyciężyła linja. lansow ana w dziedzi­
nie polityki zagranicznej nrzez zw. lu ­
dowców, w obronie której od k ilku  la t 
występowały: „L ietuvós Z lnios '1 i „Lie- 
tuvós U tin inkas", Niedobrze je st je­

dnak, <ż zrozum ienie przychodzi w o- 
o stam ie j chwili i opuszcza się bardziej 
pom yślne w arunk i. To tam o  można 
pówiedzieć i o spraw ie w ileńskiej. Nie 
w yrzekliśm y się i nie w yrzekniem y się 
W ilna. Kwestję stosunków  z P o lską po­
dnosiliśm y już oddawna leoz i w związ 
ku z tem  spotkały  nas różne wyzwiska i 
dopiero później poczęli zachowywać się 
inaczej ludzie sto jący u w łrdzy, których 
odwiedza dziś P rysio r. Lecz i to dzieje 
się w nieprzychylnych w arunkach. 
Nlamoy z ..mknęły tranzyt, a Litwa 
znajduje się w  warunkach bardzo n ie. 
sprzyjających dla rokowań, PolityUą  
proniemiecka poniosła porażkę, a dzi­
siaj Niemcy pragnęłyby, by Litw a u le­
gła Im w zam ian za im port świń.

T ygodn ik  „S ekm adien is" nr. 2b . z a ­
m ieszcza na s tro n ic  ty tu ło w e j k a ry k a tu ­
rę, p rzed staw ia jącą  p P: y s to ra  w  s tro ­
ju a tle ty , usiłu jącego podnieść do g ó ry  
ciężar, na k tó rym  w idnieje nap is: K w e­
stia w ileńska w ag a  14-tu lat. P odp is pod 
k a ry k a tu rą  głosi: N ow y d źw igacz cię­
ża ró w .

portow ane są ulotki, w  których mówi 
się „o Czechosłowacli, jako o narodzie 
złoczyńców, który wyżebrał sobif nie­
podległość, a nie oszczędzono tam i p re­
zydenta  M asaryka".

W szystkie te objaw y składają Czesi 
w  jedną całość i w nioskują, że Polska 
dąży do rozbioru Czecho-Słowacji. D la­
tego też niektóre koła czeskie starają  
się osłabić w  Słow acji i w  Słow akach 
sym patję do Polski i opow iadają nie­
stw orzone historje o słabości w ew nętrz­
nej Polski, o tem, jakie to wielkie obsza­
ry  zahnują w  Poisce mniejszości, że pro­
blem mniejszości komplikuje się w  Pol­
sce przez duży p rzyrost populacji u tych 
ostatnich itd W yciągają też skądś w ia­
domości o tem. że bolszew icy tylko dla­
tego nie w prow adzili w  Związku so­
wieckim alfabetu łacińskiego, żeby nić 
osłabić ukrainizn.u w  Polsce.

Na to znowu znajdują się w  Polsce 
dziennikarze, k tó rzy  odpłacają Czechom 
pięknem za nadobne. W spom niany już 
w yżej p. K aszycki ogłosił przed para  
dniami artyku ł -  feljeton y  „G azec e 
Polskiej", w  którym  staw ia Czechom 
wiele takich zarzutów , jakie Czesi s ta ­
w iają Polakom . Na uw agę zasługuje m. 
in. taki ustęp w  artykule Kaszyckiego: 

„Wiels rzeczy widziałem (w Czecho­
słowacji! 1 wszechmogącego sekretarza 
agrarnej partji, urzędującego w sprawia 
posad i projekcji w kawiarni, słvsza'um 
na własne uszy takie prośby 1 interw en. 
cje, widziałam podróżujących ministrów, 
dygnitarzy, ich irzyjęcla i apartam enta, 
widziałem wspaniale rozbudowany sy­
stem policyjny — i porównanie tego 
wszystkiego ze stosunkam i u nas wypa. 
da etanowozo na naszą korzyść.“

Niech w ierzy, kto jeszcze w iary  
utracił.

Chodzi tu jednak o rzeczy w ażniej­
sze, niż wzajem ne praw ienie sobie zło­
śliwości Chodzi o to, że oba państwa 
i ich n arody  m uszą się sta rać  o usunię­
cie tego stanu rzecifo który istnieję 
dzisiaj.

Naród polski, którego w cale nie re­
prezentuje p. Studnicki, ani naw et p. 
Dzieduszyoki, nigdy nie podniesie ręki 
na całość tery torium  Czechosłowacji. 
Najważniejsze są tu  powody natury mo­
ralnej. Naród polski wie, co to są roz­
biory, i w ie też o tem, że pomimo w szy­
stkie różnice, bliżsi są nam Słow acy ! 
Czesi, niż W ęgrzy.

Są też  pow ody natu ry  politycznej. 
A w ięc teraz  ma Polska spokojną g ra­
nicę w  Karpatach. Dia państw a, które 
ma ty le  „frontów " zew nętrznych  i w e­
w nętrznych, nie jest to  do pogardzenia. 
W szelka zm iana na tym  odcinku skom ­
plikow ałaby niesłychanie położenie mię­
dzynarodow e i w ew nętrzne Polski i do-j 
prow adziłaoy do zdarzeń zgoła nieprze- 
w idyw anych.

Poza em Czesi bez Słowakow staliby 
się prędzej czy później — łupem Niem­
ców, a by łoby  dziecinnadą ze strony 
Polski m ówić: „dobrze im  tak“, — albo­
wiem w tedy  w yrów naliby  Niemcy zna­
komicie sw ój front wschodni, co natych­
m iast odczułaby Polska bardzo do­
tkliwie.

W  życiu w ew nętrznem  państw  sło­
wiańskich, które odzyskały  sw ą niepod­
ległość po wojnie św iatow ej, dają się za­
uw ażyć słow iańskie tendencje atomizacji 
tych organizm ów  państw ow ych, w y ło ­
nienie z nich innych Organizmów pań­
stw ow ych. Tym  dążeniom powinny 
w szystkie te państw a się przeciw staw ić, 
gdyż Polska, Czechosłow acja ł Jugosła­
wia, podzielone na jeszcze mniejsze pań­
stw a, nie przedstaw iałyby  żadnej siły  
odpornej wobec Niemiec i W ioch.

Od Czechosłowacji wym agam y tylko 
lojalności wobec mniejszości polskiej ua 
Śląsku Cieszyńskim, a także poskromie­
nia tych elementów w  Republice, które 
wtrącają się do polskich zagadnień w e­
wnętrznych. Oba zaś państw a winne 
prowadzić politykę w zajem nego zaufa­
nia i szacunku, gdyż tylko te czynniki 
przygotują grunt do jeszcze w iększego 
zbliżenia w obec niebezpieczeństw a nie­
mieckiego, k tóre i dla Polski i dla Cze­
chosłowacji nie przestanie być nigdy 
aktualni. R.

■ ■ ■   *

Litwa wobec roiski
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Pożar kościółka pod Buczaczem

K ontrtorpedow lsc holenderski 
E v ertsen ‘\  o którego wizycie w  Gdyni 

donosiliśm y niedawno.

Połączenie Gdyni 
z portami indyjskiemi
W  urzędzie morskim  została zgło­

szona now a Unja regularna, łącząca 
Gdynię z  portami indyjskiemi. Statki, 
na tej linji kursujące, zaw ijać będą do 
portów  w  Arachi, w  Bombayu. Allepsy, 
M addras, KaJkucie i  Rangoon.

Na nowej linji będą kursow ać statki 
parow e „Rinda" i „Japan“ oraz moto­
row ce „Taiw ao" 1 „Talatta". Z Gdyni 
statki do portów  Indyjskich wychodzić 
będą raz na miesiąc. Rozkład jazdy na 
najbliższe miesiące jest następujący: 
23 lipca „Rinda‘V 27 sierpnia „Japan“, 
3 w rześnia ,,Taiw an“, 15 października 
„T alatta".

P rzez  uruchomienie tej linji port 
gdyński zyskuje bezpośrednie regularne 
połączenie z portam i indyjskiemi, co 
n re ć  może bardzo wielkie znaczenie. 
Nowa linja przyczyni się do rozwoju 
Gdyni, jako portu tranzytow ego.

POLSKI -ACHT ZWYCIĘŻA W REGA. 
TACF GDYNIA—HEL—GDYNIA. S ta ra ­
n iem  Y acht K lubu Polski odbyły się w po­
n iedzia łek  w Gdyni rega ty  żeglarskie na 
trasie  G dynia—Hel—Gdynia. S tartow ało  8 
yachtów . Zwycięstwo odniósł yach t P o l. 
skiego K lubu M orskiego w G dańsku 
„O lga1 pod dowództwem p. Prehltko. 
D rugie m iejsce zają ł yacht „Orlica <z ofi­
cerski 2go Yacht K lubu pod dowćdz.w em 
inż. Jeitie łka. Z polskich  yachtów  sta rto ­
wa! jeszcze poza konkursem  yacht „Śm i. 
g ły“ z oficerskiego Yacht Klubu.

T rasę  22 m il m orsk ich  przebył zw ycię­
ski y ach t „Olga" w dobrym  czasie 4 godz. 
22 m in .

Z HARCERSKIEGO OŚRODKA MOR­
SKIEGO W JASTARNI- W  osta tn ich  
dn iach  zakończył się w harcersk im  ośrod­
ku w. Ja s ta rn i k u rs  instruk to rów  żeglar­
skich. w dniu  15 bm. zaś rozpoczął się V. 
k m  m orski, na który przybyło już około 
\50 harcerzy.

Z akupiony o sta tn io  przez głów ną kw a­
terę harcerzy  szkuner szkolny rozpoczął 
już norm alne w yjazdy w morze. Jest to 
szkuner żaglowy trzymasztowy o pojem, 
ności 270 tona. K apitanem  jach tu  m iano­
w any został p. Jan  Kuczyński z kierow ­
nictw a harcersk ich  druZyn żeglarskich.

ZDEK2ENIE KUTRA RYBACKIEGO ZE 
STATKIEM „WULKAN-. W poni ediziałek 
W godzinach przedw ieczornych k u tś r  ry ­
backi „Gd. 38“ , wiozący pasażerów, zide. 
rzył się przy w ejściu do basenu rybackie­
go zJ s ta tk iem  „Wulkan".

„Gd. 38“ jest lekkó uszkodzony, „W ul- 
sa n “ uszkodzeń nie doznał. Zderzenie jed ­
nak pociągnęło za sobą pew ne konsek­
wencje, gdyż jadący kutri n itrem  A loj­
zy Szreder i Leon Bociack. doznali obra­
żeń cielesnych i k a re tk ą  pogotowia obu 
do am bu lato rjum  portowego.

Kronika jarosławska

WYBORY DO RALY MIEJSKIEJ W  
SIENIAWIE, która uchw ałą Rady M ini­
strów  podniesiona została do rzędu m iast, 
rozpisane zostały na dzień 12 sierpnia br. 
Pavy_\7.cr̂ -ri jin  w jiiflicw  w .toku-

(t) Donoszą nam z Buczacza: W o 
wsi Potok Złoty pod Buczaczem z nie­
wiadomych na razie przyczyn wybuchł 
ogień w miejscowym kościółku rzym - 
kat. Ogień rozszerzał się tak szybko, 
że mimo wytężone] akcji ratunkowej

straży ogniowej i ludności, kościółek 
spłonął doszczętnie. Cios ten dotknął 
niezmiernie tamtejszych parafian. Dodać 
należy, że Potok Złoty jest czysto eo l­
ską wsią.

Zastrzelenie groźnego bandyty
Wczoraj wieczorem komisarz P. P., 

komendant pow. w  Przeworsku Franek, 
natknął się podczas inspekcji w  Roz* 
burzu koło Przeworska na znanych 
1 oddawna poszukiwanych, wielokrot­
nych morderców, bandytów i uciekinie­
rów z więzienia, którzy w  ostatnich

Kronika wileńska
DODATNI WPŁYW HARCERZY NA LUD. 
NOŚÓ. Oboży harcersk ie n a  pogran iczach  
polsko - litew ekiem  i polsko - łotew skiem  
oraz polsko - sow ieckiem  prow adzą in te n . 
syw ną akc,ę społeczną wśród m iejscow a] 
luanoflci. Jednym  z etapów tej akcji jest 
p ropaganda oszczędności. Pomoc w tej po­
tężnej akcji okazują oficerow ie i podofice­
row ie K. O. P.

W  dniu  U  października rb. Jako rocz. 
nicę is tn ien ia  K. O. P„ rozlosow ane będą 
prem je wśród ludności granicznej

EKSPORT TAC WILEŃSKICH DO 
AMERYKI, 15 bm, odszedł z W ilna pierw ­
szy próbny tran sp o rt tac w ileńskich do 
A m eryki Północnej, Im porterzy zaocea­
niczni poczynili zam ów ienia na przeszło 
20.000 tac. Zam ów ienia te zostały przez 
w ileńską Izbę Rzem ieślniczą przyjęte i 
obecnie pierw sza ich część już je st na 
ukończeniu.

Kronika łódzka

ŚMIERTELNY POJEDYNEK NA BEL. 
KAC3 RUSZTOWANIA. Między dwoma 
m urarzam i 41-letnim  Józefem  P su iem  i 
?0-letnim  Józefem  W ójcikiem  w Tom a­
szowie M azowieckim na rusztow aniu  ..fą_ 
b ryk i sztucznego ied/wabiu rozegrała się 
w strząsająca i tragiczna w skutkach  bójka. 
Obaj' m urarze  zajęci nap raw ą  śc.any fa- 
brycznj znajdow ali się na rusztow aniu  
w ysokości 10 m tr, W  pewnej chwili w yni­
k ła  m iędzy nim i sprzeczka, w czasie któ­
re j Pusta uderzył żelaznym di ązklim . *  
gici | WóJ-nkr w  odpowiedzi na to- na­
padnięty zadał Psucie młotkiom straszny 
cios w  skroń. Psuta spadł na ziem ię, od­
nosząc liczne śm iertelne obrażenia. W ójcik 
w idząc P su tę w agonji wbiegł do fabryki 
i rzucił się w tryby m aszyny, odnosząc 
śm iertelne złam anie żeber i kręgosłupa. 
Obu rannych  przew ieziono do szpitala, 
gdzie P su ta  w krótce zm arł. W ójcik znaj­
du je się w agonji.

OSZUŚCI WYŁUDZALI 20 TYSIĘCY 
ZŁOTYCH OD KUPCÓW ŁÓDZKICH. O r. 
gany policji śledczej aresztow ały sześciu 
pom ysłowych osźustów, k tórzy  od roku 
zgórą grasowali wśród przemysłowców 1 
kupodw łódzkich, przew ażnie żydów i 
niemców. .

Oszuści założyli rodzaj b iu ra  pryw atne­
go, k tó re  m iało  w łasny lokal z telefonem. 
Operowali oni w ielu listam i polecającem i, 
wystnw ionem i rzekom o przez w ysoko po­
staw ione osoby. Przy pom ocy tych listów 
polecających wyłudzali oni składki na 
Związek marynarzy, ZraH< zek Strzelecki 1 
Zw. tek rezerwistów Pow ażna firm a z  ul. 
P io trkow skiej ofiarow ała jednorazow o 
500 żł, Dochody oazustów  sięgają sum y 
Su.OOO złotych.

W ośtatn ioh dniaoh zorganizow ali oni 
s b ló rk ą  dla,., nwiąalonyoh C zło n k ó w
Stronntotwa Narodowego, eo właśnie pW * 
czyniło się do wykryela leh pnestąpne] 
działalności. Na czele bandy oszustów stał 
34.1'etni Józef S tachursk i, A leksander Zo- 
lótow przezw iskiem  Rabin i 38-tatni Ste­
fan Zuchowskl.

Kronika śląska

Wieża ratuszowa w Opolu 
zawaliła się

Z Opola donoszą: W  niedzielę, kró;" 
ko po godz. 21 w  Opolu zaw alił się 
w śród gw ałtow nego huku 56 m etrów  

-Wieża „ratuszow a.

miesiącach popełnili szereg napadów ra­
bunkowych I morderstw na terenie po­
wiatu rzeszowskiego 1 przeworskiego, 

Byka 1 Maczugę.
Komisarz Franek użył broni zabija- 

jąo Byka. Maczuga zdołał zbiec.

W  ram ach tegorocznych robót pu­
blicznych w  Opolu w  tych dniach roz­
poczęto przebudow ę starego gmachu ra­
tuszowego. P o  ukończeniu pierw szej se- 
rji robót rem ontowych, kierownictwo 
robót przystąpiło do rozbierania starych 
budynków na rynku, które, przebudo­
wane od zachodniej i południowej stro­
ny gmachu ratuszow ego, po części pod­
pierały starą w ieżę ratuszową. W ten 
sposób pozbawiono w ieżę od południo­
we] strony dotychczasowej podpory.

Poniew aż w  ostatnich dniach zaczę­
ły  się na w ieży ukazyw ać pow ażne ry ­
sy, kierow nictw o robót zabrało się do 
zabezpieczenia Jej przed ewentualnem 
zawaleniem. Roboty te trwały dzień 
I noc, również 1 w  niedzielę.

W  niedzielę o godz. 21 po raz ostat­
ni zegar na w ieży ratuszowej wybijał 
godzinę 21. W kilka minut później już 
wieża zawaliła się wśród wielkiego hu­
ku, a gruzy walącej się w ieży runęły, na 
szczęście nie na okoliczne domy, lecz 
na opróżń:ony w  tym  czasie rynek.

Tuż przed katastrofą zatrudnieni przy 
budowie robotnicy usłyszeli podejrzane 
szm ery  w obec czego na polecenie kie- 
'rDwrret wa robót zdążyii zaw czasu ’ je­
szcze opuścić miejsce katastrofy . W sku­
tek zawalenia się wieży, na całym  ryn ­
ku w  kilku składach porozbijane zostały 
rozsypującemu się cegłami, szyby  w y ­
staw ow e.

Na m iejsc- katastrofy  zjaw iły się 
w szystkie straże pożarne, o raz w iększy 
oddział policji, k tó ra  odgrodziła cały 
rynek.

. W  chwili katastrofy  przez rynek 
obok w ieży przeiechał omnibuś z w y ­
cieczką, k tóry  jednak na kilka sekund 
Przed katastrofą zdążył odjechać z miej­
sca katastrofy.

TRAGEDJA RODZINNA w  SOSttOWCU.
W  poniedziałek dom  nr. 7 przy ulicy Rac­
ław ickiej w Sosnowcu, był w idow nią 
sprzeczki m ałżeńskiej, ząkofiozonej tr a ­
gicznie.

fet. Post. B rom sŁaw  Rozanbsrg, w cza­
sie k łó tn i z żoną Eleonorą, w ydobył nagle 
rew olw er 1 trzsm a strzałam i z bliska, po­
łożył ją  trupem  na m i9j*cu. P o tem  rew ol- 
jye skierow ał do siebie, strze la jąc  sobie 
dw a razy w  usta  i p ierś. Ciężko rannego  
przewieziono do szpitala na P ekinie gdzie 
walczy ze śm iercią.

Tło strasznej tragedji, narazie  nie jest 
znane,

NIEWIERNEMU MĘŻOWI WYPALIŁA 
OGZY. W  ub. p ią tek , jedni z m ałych ipi- 
w iarenek prży ul. 1 M aja w Sosnowcu 
była w idow nią strasznej sceny. p rzy  stole 
zastawi->nym w ódką 1 piw em  siedziało 
dośó wesołe tow arzystw o, między innym i 
n ie jak i P aw eł Cyran, w ra i że sw ą przy- 
’’aciółką.

Nagle do p iw iarni w targnęła jąk a  ko ­
bieta. P rzybyła, k tó rą  okazała się d ruga 
żona Cyrana, szybko zbliżyła się do stołu 
i zanim  k tokolw iek mógł j ej przeszkodzić, 
w yjęła flasreczkę iz kw asem  solnym , któ­
ry m  chlusnęła w tw erz niewiernem u.

C yran z k rz y k 'jp  upadł na podłogę. 
Posłano po pogotowie i okropnie popa­
rzonego  odwieziono do szpitala. Jedno oko 
żrącv kw as w ypalił zupełnie, a drugie 
mocno uszkodził. Cyran, m ający około 40 
lat, do śmierci będzie już kaleką. Zem sta 
Zdradzonej żony w yw arła w Soangwcu 
w s t r z ą s a ją c e  .w rażen ia .

Kronika itanlttawowfki

Gazownia stanisławowska 
nie płaci

(t.) Em eryci gazowni miejskiej w  
Stanisław ow ie żalą się, że nie w ypłaca 
się im należnych em erytur od czerw ca 
b. r. Po rużnych urgensach 1 interweu* 
cjach wypłacono im wprawdzie 1'3 
część emerytury za czerwiec, ale na tets 
się skończyło.

W niesione do W ojew ództw a zażale­
nie na M agistrat, którego agenda jest ga* 
zownia, nie odniosło, jak dotychczas, 
żadnego skutku, a tym czasem  pod da­
chy em erytów  zagląda głód I nędza. Po- 
źądanem by było, aby  m iarodajne czyn­
niki w glądnęły w  tę spraw ę, w ym agają­
cą jak najrychlejszej interwencji.

Zastrzelił z zemsty
W  Chmielówce, pow. Stanisław ów , Ilko 
Kulczak postrzelił z karabinu Jurka 
Kurplaka, zpowodu zem sty osobistej. 
Kurpiak zmarł w  dwie godziny po w y  
padku. Dochodzenia w  toku.

Zatonięcie kuracjusza
W  T atarow ie utonął w  czasie kąpieli w  
Prucie J. Stauper ze Stanisławowa, któ­
ry  przebyw ał na kuracji w  sanatorjun 
kolejowem „Znicz" w  T ata tow ie

Śmierć pieniacza
W  Olchowcach, pow. H orodenka powie­
si! się w  stodole 73-letnl J. W ierzbicki, 
k tó ry  stracił m ajątek na procesach, a 
ostatnio ży ł na łasce obcych.

NIESNASKI POWODEM ZABÓJSTWA 
I SAMOBÓJSTWA. W  H rshorow ie, pow. 
R ohatyn niej. Paw eł M arciniak zabił na 
polu k ilkom a uderzeniam i m otyki w gło­
wę sw oją narzeczoną K atarzynę N ah> ną, 

ipoczem wys*rzałem z uci-tego karab in u  w 
u sta  pozbawił się życia. Pow odem  zabój­
stw a i sam obójstw a były n iesnask i na tła 
m ilosnem .

Kronika nlemlrowsko
ZAWODY KONNE, Tradycyjnym zwy­

czajem  odbędą się w niedzielę, dn ia  22 
bm. w Niem irowie Z droju zawody konne 
organizow ane przez 6 nsk. z Żółkwi, P ro ­
gram  ob9jm uje konkursy : oficerski, pod­
oficerski, i d la  cywilnych, o raz bieg m y­
śliwski z finiszem  dyst, ok. 6.000 m. Z a. 
wody zapow iadają e ię ’ za w zględu na 
licany. udział, bardzo in teresu jąco  i budzą 
w sferach sportu  hippicznego żywe zacie­
kaw ienie.

Kronika kuckamm

Niepokojące pogłoski
0 zwinięcia sądu w Katach

Coraz częściej słyszy się o zam iarze 
zwinięcia sądu w  Kutach, a powodem 
tego, w edług k rążących  po mieście we*-- 
syj, ma być zmniejszenie się agend są­
dowych.

P rzyznać  trzeba, że czynności w  Są­
dzie kuckim zm alały, — w artoby  jednak 
zastanow ić się nad przyczyną tegc. 
Ogólny k ryzys, w ygórow ane naleiy to - 
ści i op ła ty  stemplowe, w płynęły  w pia- 
wdzie na spadek agend sądow ych, lec:; 
spadek taki zauw aża się we w szystkich 
sądach. W yróżniający się spadek spra'v 
sądow ych w  Kutach opinja pubiiczn i 
w iąże z innemi przyczynam i. W zg lą i 
na cenzurę nie p0 2 w ala na bliższe ich 
omówienie, jednak społeczeństw o kuckie 
zna je doskonale — i niejednokrotnie 
chciało w ystąpić w  obronie Sądu przed 
redukcją i obniżaniem jego prestige‘u. 
Obecnie, dow iedziaw szy się o przenie­
sieniu tut, naczelnika Sądu, — z w ie lk i 
radością wiadom ość tę przyjęło  i w ierzy, 
że now y naczelnik przyw róci powagę
1 w yrobi zaufanie w  społeczeństw ie do 
tejże instytucji, co bezw zględnie p rzy ­
czyni się do pow iększenia agend sądo­
w ych, a tern sam em  myśl zw inięcia tur 
Sądu jako niepotrzebnego —- upadn ie!

Ide.
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V id i, ał. 3 g, 35 m. 
Zaeh.sł. 19 g. 25 m.

Czwartek
W incentego

Piątek Czraława

Odjazd pociągów z Krakowa
Do W arszaw y przez Częstochowę: 0.45 

(kursuj-a od 15 m a ja  d 'j 6 października). 
7.15 'p), 11 58. 15,15, (ku rsu je  od 14 sierp­
nia do  20 sierpnia), 17 20 (p), 23,00.

Do W arszaw y przez Kielce, Radom  
Dęblin: 22,15.

Do Katowic: 5.10, 6.01, 6,50, 7 31 (Lux- 
T orpeda k u rsu je  w torki, Środy, czw artk i 
p ią tk i i soboty), 10,45, 11,22 >i), 12,23
(Lux-Torpeda k u rsu je  vtorki, środy, 
czw artki, p ią tk i), 13,20 (aursu,'ae od 17 
czerwca do 2 w rześn ia codziennie), 14.25, 
17,12 (p), 19,25 (k u isu je  codziennie z  wy 
ją tk iem  25, 26 g ru d n ia  i 21 i 22 kw ietnia) 
21,30 (p), 21.36 22,27 (Luz-Torpeda k u r ­
su je  ty lko  w niedzielę).

W lsdeń—P ra g a : l f .22 (p), 21.00 (p)'
5.10, 7.40, 14.25.

G dynia: 17.12 'p ), 21,30 (p).
Zebrzydow ice: 11,22 (p) 1425, 1,30 (p!

t P o zn ań : 6 01 10.45, 17.12 <p), 21.30 (p>.
B erlin : 11.22 (p), 21.30 (p), *,10,, 10.45 

17,12, 2136.
Cieszyn: 17.45.
C hrzanów : 510 (kursu je  od 31 m aie 

flo 2 październisa),, 7.40, 11,22 (p), 14.25,
17.42, 21.30, 21.36.

Dziedzice: 5.10 (ku rsu je  od 31 m a ja  d> 
2 październ ika) 7,40, 11.22 (p), 14.25;
17.42, 21.30, 21.36.

Żywiec: 17 42.
Lwów: l fHo lp), 11.25, 1000 (p), 0.15. 

9.05 p).
Zakopane 0 05 (ku rsu je  od (■, raż d z ie r. 

n ika do 15 g rudn ia), 0.45 (kursu je od 15 
m a ja  do 7 października), 3 40 (kursu je 
od 15 m a ja  do 6 października), 7,25 (k u r­
su je  od 15 m aja do 6 października), 8.5t 
'k u rsu je  w niedzielę I.ux-Torpeda). 9.15, 
13.52 (p), (kursu je od 15 m aja  do 6 paź­
dziern ika), 14.35 (ku rsu je  od 13 s ie rpn ia  
do 19 sierpnia). 14.48 (kursu je  w soboty 
Lux-Tori eda). 15.21 'k u rsu je  ud 15 m aia  
do 6 października) 18.15 23.C5 (ku rsu je  od 
15 m aja do 6 października).

Nowy rozkład jazay 
autobusowe]

Polski Związek T urystyczny  w K m ito­
wie kom uniku je , ta ro zk ład  jazdy au tobu ­
sów PKP. w ośrodku kraK ow skim  i V r e ­
jonie tu rystycznym  uległ częściowej zm ia . 
nie. K om unikacja odbyw a się obecnie n a­
stępując.’':

K raków  _  '  M e : odjazdy z  K rakow a 
godr. 7,30, 1600 -i- z Kielc g"dz. 7.30 i 
16,3f ■

KraKów — Miechów: odjazdy z K rako­
wa godz. 10,00 i 20,00 — z M iechowa godz
6.30 i 14.30.'

Kraków — Zakopana (w Nowym  T a r­
gu bez|iośredn!e połączenie do Szczaw ni­
cy; przy w iększera nasilen iu  ruchu  kom u . 
n ik ac ja  z K rakow a do Szczawnicy bez­
pośrednio) odjazdy: z K rakow a godz. 8.00 
i 1725. ze Zakopanego godz. 8.00 i 16.00. 
Ze Szczawnicy godz, 15.14.

Kraków   Myślenic^: odjazdy z K ra­
kow a godz. 0.00, 16,15. i 19.30, z Myślenic
godz. 6.45. 13.00 { 18.00.

Kraków — Krynica: odjazdy z K rakow a 
godz. 9.30, z K rynicy godz. 16.40. Z ak ipa- 
ne — K rynica, odjazdy ze Zakopanego 
godz. 4.20. 6.20 15.40. z Krynicy godz. 6.21, 
12.00. 15.12.

Szczawnica — Stary Sącz: odjazdy ze 
Szczaw nicy godz. 5.34, 7.24, 9.50, 10.10
15.14. 18.24 —  ze S tarego  Sącza godz. (w
m iarę  potrzeby 8.07), 8.12, 13.20, 1.348. 17,04
17.20.

Szczawnlcr   Nowy Targ: odjazdy ze
Szczawnicy, godź. 5.12 9.02 w m iarę  po­
trzeby 9 56. 15.20, 16.02, 18 42. w m iarę po. 
Irzpby z Nowego T argu godz. 5.30, 7.08, 
7.2.3. w m iarę  potrzeby 11 04, 16.40, 17,0?, 
22.10 w m iarę  potrzeby.’*

Z dniem  7 bm. obow iązują n as tęp u ją . 
e t  ceny: za przejazd w jednym  k ie runku
K raków   Kielce zł. 11.00, Kraków —
M iechów zł. 4. K raków  — Słom niki zł. 
2.50. B ilety pow rotne: Kraków — Kielce zł. 
20, Miechów. — Kielce zł. 14 Za przejazd 
w  jędriym k ie runku  Kraków — ZaKopane
zt. 10.70. Kraków   M yślenice zł. 3.20.
Kraków — C habów ka zł. 8,20 Kraków — 
Nowy T arg  zł. 9. B ilety  pow rotne: Kra­
ków — Z akop"ne z}. 18,. K raków — Nowy 
T arg, zł. 14. K raków    Chabówka zł, 11.

Klęski powodzi w Polsce
w okresie ostatniego dziesięciolecia

Klęski powodzi naw iedzają Polskę, n ie­
m al corocznie, w w iększym  lub  m n ie j­
szym  stopniu . W  ciągu o sta tn ich  10 lat, 
tj, od 1924 roku, naw iedziło  k ra j ośm wiel 
k ich  pow odz., a m ianow icie na w iosnę 
1924 r„  w lipcu 1929 r., we w rześniu  1930 
r., -  óraz d w u k ro tn a  powódź w 1931 r., 
n a w iosnę i w lecie.

N ajw iększa i>d czasu odzyskania nie­
podległości Klęska powodzi w końcu m a r­
ca 1924 r., spow odow ana gw ałtow nem  to ­
pnien iem  grubej i zbitej pokryw y śnieżnej, 
— objęła cały obszar P o lsk i, dając  się we 
znaki zw łaszcza dorzeczom  nizinnym . 
N ajbardziej poszkodowane zostały  w sku­
tek w ylew u W isty wojew, w arszaw skie i 
pom orsk ie . W  wojew. w arszaw skiem  po- 
y óuż  zala ła  18.6 wsi o obszarze 240 km. 
kw adr., — przyczem  16 wsi zo s ta ło  zupeł­
nie zniesionych. P ozatam  ucierp iało  k il. 
naście m iast i m iasteczek. W  wojew. k rs -  
kow skiern w skutek w ylew u 'Wisły i d o ­
pływów częściowo pod w odą znalazło  się 
k ilkanaście wsi, pozatem  zerw anych zo­
stało k ilk a  m ostów  i za lanych szereg szos. 
W  wojew. stan isław ow skiem  ucierp ia ło  
kilkanaście wsi i m iasteczek w skutek 
wylewu rzek S try j, Opór i D niestr. P o ­
n ad to  znaczne s tra ty  w yrządziła  powódź 
w wojew. w ołyńskiem , b iałostockiem , 
kieleckiein, now ogródzkiem , poleskiem , 
ićdzkiem , i poznańsk iem  (groźny wylew 
W arty .).

Powódź sie rpn iow a w 1927 r., była n ie ­
m niej fata lna: S ku tk iem  wylewów D nie­
stru , Czerem oszu i P ru tu  w wojew. po łu ­
dniow o-w schodnich zalanych zostało 10 
m iast i 44 gm in, a o fia rą  powodzi oa- 
dło 53 is tn ien ia  ludzkie, liczba zaś rodzin 
poszkodow anych przeniosła 50 tysięcy.

Rok 1929 przyniósł dwie klęski pow o­
dzi, w iosenną i le tn ią . D ruga k lęska  p o ­
wodzi w tym  ••oku, w lipcu, naw iedziła 
wojew. krakow skie (pod w odą 600 m órg 
1 2 m osty  zerw ane), tarnopolsk ie (zala­
nych 5 tys. mórg, zniszczonych 350 domów 
50 m ostów  i 300 kim . dróg), lw ow skie 
(zalanych 2.500 m órg i 3 m osty  zniesione), 
o raz wojew. stan isław ow skie (zniszczo­
nych 376 mostów, 680 domów i 2.250 kim .

dróg. S tra ta  b lisko 20 m lljonów  zł.
R ok 1930 zaznaczył się słabszem  n a ­

tężeniem  powodzi. W ylała  W isła  w pow, 
b ielskim , zalew ając częściowo k ilka  ubo­
gich wiosek nadbrzeżnych, szkody sto­
sunkow o nieznaczne

K atastro fa lny  okazał się rok 1931. W  
m arcu  w ylała częściowo W isła w wojew . 
w arszaw skiem , kieleckiem  i luhelskiem  
— oraz naw iedzone zostały ponow nie po­
w odzią wojew. lw ow skie i s tan isław ow ­
skie (120 dom ów zniszczonych i uszkodizo- 
nych, k ilkase t m órg ziem i upraw nej pod 
w odą). W  m iesiąc później, w kw ietn iu  
w skutek  gw ałtow nego i n ienotow anego 
od niepam iętnych  la t w ylew u Niem na, 
W 'Iji, W ilejki, P leśm iank i i innych rzek, 
k lęska powodzi w w ojew  w ileńskiem  i 
now ogródzkiem  p rzyb rała  rozm iary  k a ta ­
strofy . Z alane zostały  n iem al całkow icie 
m ias ta  i pow iaty W ilno, Dzisna, Świę- 
ciany, T roki, Mołodęczno, Oszm iana, 
Stolpce, Szczyczyn, Nowogródek, Slonim , 
L ida, B aranow icze, W olożyn itd . 'W ięk­
szość wsi w tych pow iatach  została  n iem al 
doszczętnie ogołocona z dobytku i spo- 
Jzitw anvch. zbiorów.

Jeszcze nie przebrzm iały  echa k a ta -  
s tro ta ln e j powodzi w iosennej w północnej 
połaci k ra ju , a już d ruga k lęska powodzi 
le tn ie j naw iedziła  w ojew . śląskie, k ra -  
1 owskie, kieleckie i lubelskie. W  wcjew, 
k rakow sk iem  w sku tk iem  w ylew u W isły 
Skawy. Soły, D unajca i Raby, w oda za­
la ła  l i  powiatów, przerw ała k o m u n ik a­
cję ko le jow ą z W adow icam i, Zakopanem , 
K rynicą, Żywcem, w ezbrane fale zniosły 
7 m ostów  w wojew. kieleckiem .

Poza tem i pow odziam i, na przestrzeni 
10 la t ubiegłych było  jeszcze szereg powo­
dzi m niejszych. W ogóle powodzie są u nas  
zjaw iskiem  częstem, m ożnaby powiedzieć 
siałem . Cyfry szkód, w yrządzonych przez 
pcw oązie, nie. dadzą się naw et w p rzybli­
żeniu usta lić . W każdym  razie je s t rze­
czą pew ną, ż? s tra ty  te rów nałyby się 
ogolnym  kosztom  regulacji w szystkich 
naszych rzek.

APOLLO: „Horda'“.
BAGATELA- „M arzenie 22)) i bewja 

.Drzwiami i okn am i’*.
DOM ŻOŁNIERZA: „Gdybym  m ia ł m il­

ion .”
MUZEUM: nieczynne.
PROMIEŃ: „Żona z d ru g !ej rę k i“ i 

.H rab ina Monte Christo**.
SŁONKO: ..Rc^koszne k łcpoty”. 
SZTUKA: „Za pieniądze’*.
SWIT: „M iasto w idm ”.

UCIECHA: „Pozwól się kochać" 
WANDA: „Rendez - vous we W iedniu".

R Tir E RTUAR KINOTEATRÓW
ATr (C: ..Odmęt ulicy".

\ i  „W rógow -na !żęiiślw »’* i 
.Abrodniarz”,

Co zwiedzać w Krakowie ?
ZABYTKI - MUZEA WYSTAWY 

MUZEUM NARODOWE
I. GALERJA SZTUKI WSPÓCZESNEJ

w Sukiennicach, Rynek Gi. M alarstw o i 
rzeźby od potowy w ieku XIX, przem ysł ar- 
tystyczny. zabytki z epoki średniow iecza, 
pam iątk i narodow e. O tw arte codziennie od 
goaz. 10—14. W stęp zł. 1.

II. ODDZIAŁ iM. EMERYKA HR. 
HUTTEN-CZAPSKIEGO, W olska 10. Nu­
m izm atyka, g rafika , d ruk i broń  I prze­
m ysł artystyczny . Środy, niedziele i św ięta 
od godz. 10 14. W stęp zł. 1.

III. DOM I MUZEUM JANA MATEJKI, 
ul. F ló rjań sk a  41. Zbiory .Tana M atejki i 
artystyczna po n im  spuścizna. Codziennie 
od godz. 10—14. W stęp zł. 1.

I \  ODDZIAŁ IM. FELIKSA JASIEŃ­
SKIEGO, ul. Szczepańska 11, Okazy sztuki 
polskiej i japońskiej, dyw any, sprzęty z 
różnych epok itd . O otw arciu  poszczegól­
nych w ystaw  zaw iadam ia się osonnemi 
ogłoszeniam i. Codziennie od 10—14. W stęp 
zł. 1.

V. ODDZIAŁ IM. ERAZMA BARACZA,
K arm elicka 51. Kilimy polskie, dyw any 
w schodnie, broń, sprzęty, m alarstw o XIX 
w ieku. W  środy, niedziele i św ięta od 
godz. 10—14. W stęp zł. 1.

VI. WIEŻA RATUSZOWA, Rynek Gł 
Zabytki rzeźby polskiej w oryginałach k a ­
m iennych i 'odlewach gipsowych. Niedziele 
i św ięta od godź. 10—14, wycieczki także 
w innym  czasie za uprzednlem  zgłosze­
niem . Wstęip gr. 50.

VTT. N A P ^ ą rA N , zabytki sztuki forty- 
f ik a c y ju  o tw arły  cnrtzwąinio od godz. 
10 14 W sleo gr. 50 od osjB -

WIEŻA MAR JACK A, codziennie od
godz. 10—14. W stęp gr. 50, wycieczki gr. ?5. 

MUZEUM XX CZARTORYSKICH, ul.
P ija rsk a  6. Zw iedzanie g rupam i pod k ier, 
funkcjonarjuszów  m uzeum  we w torki i 
p iątk i o g o d z , 10, 11 i 12. W ycieczki m ogą 
zwiedzai v innym  czasie po porozum ieniu  
się z dyrekcją.

TJUZEUM ETNOGRAFICZNE, W aw el 7, 
codziennie od godz. 10—13. W stęp gr. 50. 
Młodzież i wycieczki gr. 20, wycieczk1 
szkolne 'od godz. 9—16 za opłatą gr. 10 
od osoby.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE P.A.U., 
ul. S ław kow ska 17, codziennie od godz. 
10 do 13. W stęp gr. 50.

MUZEUM FIZJOGRAFICZNE P.A.U.,
ul. S ław kow ska 17, codziennie od godz. 
10—13. 'W stęp w olny.

MUZEUM rnZEMYSŁOWE, ul. Sm o­
leńsk 9, niedziele i- św ięta od godz. 10— 13. 
W stęp zł. 1

DOM ARTYSTÓW — „NOWY SALON 
193Ś’1: w ystaw iają artyści, k tórzy w ycofa­
li obrazy i dzieła z T ow arzystw a Przyj. 
Sztuk P ięknych. Zw iedzanie w godzinach 
10 — l i  5—7 popoł. W  niedzielę i św ięta 
godz 10—1.

Dwa pociągi popularne
U w zględniając życzenia publiczności 

D yrekcja Okr. Kolei Państw ow ych u ru ch o ­
mi dnia 22 lipca dwa pociągi popu larne : 
Do Sławska z  prawem wysiadania 1 wsla 
dania w Synowddzku, Dębinie, Skolem  
Hrebanowie, Zełamlanca, Tuchli i Różan­
ce.

K ósżt przejazdu w obie strony 6.50 zł. 
Do Truskawce koszt przejazdu 5,78 zł.

Obydwa pociągi o d jadą  ze Lwowa o 
godzinie 6.11, pow rócą zaś o godeinie 23. 
T ram w aje będą oczekiwały. Jak  - w iado­
mo, pociągi b;ec będą do S try ja  złączone 
i stam tąd  dopiero  w yruszą w obie strony. 
Również w S try ju  złączą się pociągi w 
drodze pow rotnej. Bilety i in form acje w 
b iu rach  Orbisu i W agon L its Cook. P o l­
skie Tow. T atrzańsk ie  przy jm uje zg ło sze­
nia na wycieczki górskie. Obydwa pocią­
gi są  osta tn lem i w bieżącym  m iesiącu.

Bezrobotni narodowcy m  
h i  wszelkich zawodów
(pracownicy umysłowi, rzemieślnicy, 
robotnicy i t. d.) zw racają alg dc 
społeczeństw a z p r o ś b ą  o p r a c e
Zgłaszania: Sekcja Młodych S. N. IĆrakaw
Ryack Główny 6. 220CC

Ć K u m o c

STRATA

■ Po zam knięciu sw ych sklepów  kilku 
okolicznych kupców  zeb ra ło  się w  m i­
łej kaw iarence i narzekają. i

— Oj czasy , czasy I W szy stk o  ta< 
nieje, leciwie się coś kupi, już się na 
tem  traci! /

— R acja! — pow iada jakiś p rzyśn i’ 
chujący się rozm ow ie nieznajom y. —. 
Ja, naprzykład, w czoraj kupiłem  coś za 
dw adzieścia pięć zło tych, a  dziś b y r i ' 
za  to  nie dostał i dw udziestu  pięciu

: ':*• Jgroszy!
*— Niem ożliwe! ^  ^

' —  U pew niam  panów . Proszę. Oto 
ten przedm iot! — i nieznajom** pokazuje 
tow arzystw u... zuży ty  bilet kolejow y! )

NA CALE ŻYCIE , !,'
P an n a  Zuzia w ychodzi zamąż za  

gatego s ta ru szk a : j
— Jak  m ożesz w iązać się na  cale 

życie z takim  sta ry m  piernikiem ! ^  
dziwi się jej przyjaciółka.

— Na całe  ży c ie?  T ak  ale nie moje* 
tylko jego! j

EGZAMIN SZOFERSKI
Śliczna pani Hela postanow iła nafi«, 

czyć się prow adzenia sam ochodu. Pilnlęj 
uczęszczała na specjalne kursy . Pet 
przesłuchaniu kursów  i po ćwiczeniach] 
p rak tycznych  stanęła  do egzaminu. Zna­
jomi zapy tu ją : (

—  No i cóż?  Zdała-pani egzam in $ZD« 
ferski? ■ ’ \

— T ec-e ty czn y  zdałam  dobrze. A c ?  
do praktycznego, to jeszcze, nie mą;ij! 
odpowiedzi.

— D laczego?
— Bo mój egzam inator Jwszczd b ?  

czasu egzam inu nie w yszed ł ze szpitala:

ŚCISŁA ODPOWIEDŹ!
P ani w chodzi do kuchni. Z astaje s l '^  

żącą p rzy  czytaniu książki. Z a p y tu je :/!
— Co to M arysia cz y ta ?  Kto to  n i '  

p isał?  _!<#*• \
— K iedy tego proszę pani n ik t hl^ 

napisał To nie pisane, tylko drukow aną;

CZYSTE NAKRYCIE
P an Kropka jest na proszonym  om e  

dzie. S iadając do stołu, bierze oóż i wi< 
delec i w y  d e ra  starannie w  serw etkę.

— Co pan robi? — oburza się gj< 
spodyni. — Przecie  nakrycia  są czy ich ;, 
teńkie! A przy tem  brudzi pan  serw etkę!

ZNANA PRACOWNIA'

(MUSEM i I M I Y  
.BRONISŁAWA*

w Krakowie 
Mikołajska 24

prowadzona przez b. klar. firm. -Pi*  
zan* (Aadzia) polecą najnowsze 
le paryskie i wiedeóskte po najniż. 
asych cenach. Wykennje również in­

dywidualnie de fiennr. .<; K891
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REGATY WIOŚLARSKIE 
O MISTRZOSTWO POLSKI

W  najbliższą sobotę i niedzielę od* 
będą się w  B ydgoszczy na torze rega­
tow ym  w  B rd y  * Ujściu regaty  w ioślar­
skie o m istrzow stw o Polsk ' Udział w e­
zmą najlepsze osady w szystk ich  ośrod­
ków  Polski.

REPREZENTACJA TENISOW A BEL- 
G JI W  W ARSZAW IE

W e w torek  p rzyby ła  do W arszaw y 
drużyna belgijska na mecz tenisow y z 
Polską o puhar D avisa. B dg ijczycy  
rozpoczęli odrazu treningi na kortach 
W .L.T.K. P ierw szego  dnia o 15,30 od­
będą się g ry  poiedyncze, drugiego dnia 
o 16-tej g ra  podwójna, a w  niedzielę o
15.30 rew anżow e g ry  pojedyncze.

KOLARSKI OBÓZ W ĘDROW NY
W  p o z n a n i u

Do Poznania przybyli członkowie o- 
fiozu w ędrow nego kolarskiego D.O.K. 
10 (Przem yśl), k tó ry  w yruszy ł w  dro­
gę dnia 1 lipca w kierunku na Radom, 
W arszaw ę, Toruń i Gdynię. U czestnicy 
obozu przybyli do Poznania z G rudzią­
dza i m ają już za sobą trasę  1.400 k'm . 
W e w to rek  popołudniu obóz w yruszy ł 
w  dalszą drogę do C zęstochow y. Zaw od­
nicy są w  dobrej formie i czują się do­
skonale.

PRZED IGRZYSKAMI ŚW IATOW EM I 
W  LONDONIE

W  poniedziałek Polski Zw. L. Atle­
tyczny  pow ziął ostateczną decyzję w  
spraw ie obesłania naszem i zaw odnicz­
kami św iatow ych igrzysk kobiecych w 
Londyn; . (9—11 sierpnia br.).

W  skład reprezentacji wejdzie 5 za­
wodniczek:

W alasiew iczów na — 60, 100 i 200 m. 
oraz skok wdal.

W ajsów na i C ejzikow a: dysk I kula.
K w aśniew ska: oszczep i pięciobój 

(100 m, w dal, w zw yż, oszczep i kula). 
Św iderska: 800 mtr.

NA FALI DNIA

I

Płaczący koń
Dużo uwagi, czasu i miejsca pośw ię­

camy w  naszem  życiu koniowi. Ma ten 
czw oronóg naw et swoją literaturę; co 
więcej, istnieje gałąź w iedzy, hippo'ogja 
koniowi poświęcona. W spom inam y czę­
sto to bydlę w  potocznej rozm owie, mó­
w iąc np. o  jakimś bliźnim, że ma koń­
skie zdrow ie, czy końską w ytrzym ałość. 
Określenia takie łączące się z pewnego 
rodzaju podziwem, należą do pochleb­
nych. W ątpliw ej natom iast w artości 
komplem entem  jest powiedzieć kom uś: 
ty  koński łbie, lub ty  koniu boży — nie­
jeden gotów  się za tego rodzaju OKreśle- 
nie swej osoby obrazić...

P rzypisujem y koniowi różne w łaści­
wości i mam y o nim m nóstwo gadek i 
opowieści, mniej lub w ięcej praw dopo­
dobnych. Najwięcej o przyw iązaniu tego 
stw orzenia do człowieka. O niezwykle 
rzew nym  i w zruszającym  na ten tem at 
w ypadku doniósł ostatnio krakow ski 
„Ikac“. Oto, jak pisze ten „najpow aż­
niejszy" dziennik krajow y

„Gospodarz T urski z Lipnicy Dolnej 
m iał konia, do którego wieice się przyw ią­
zał I koń także. Po paru  la tach  posta­
now ił swego kasz tan k a  sprzedać, a wza- 
m ian  kup ić  parę koni. Na ja rm ark u  w Bo­
bowej dokonano transakcji i kasztanek, 
za którego gospodarz zapłacił 300 zł. po­
szedł w obce ręce z pow odu kryzysowych 
cen za 160 zł.

Kiedy Turski zdejm ow ał uździelnicę 
koniow i, u jrza ł najw yraźniej, że k o ń  p ła ­
cz; Ciężkie łzy la ły  m u si? z oczu z żalu 
za panem ."

Zapłakałem  i ja. Trudno, człowiek je­
stem i okrutnie .niękkia mam serce. Za­
płakałem , a le  koń? Końby się śmiał, 
gdyby  mu tę  ikaoową brednię przeczy­
tan a ,

TADDY

W  roku 1933 oddziałały  na rozwój 
przem ysłu w ydaw niczego cztery  w ażne 
w ypadki: 1) zm iana program ów  szkol­
nych, 2) zw iązana z tern ingerencja 
w ładz na cenę książki szkolnej. 3) ob­
niżka ogólna cen książek i 4) „Tydzień 
Książki Polskiej".

W skutek zm iany program ów  szkol­
nych nastąpił zupełny zastój w  pro­
dukcji nodręczników na klasy, nieobję­
te zmianą program ów , a więc na dw e 
trzecie całej produkcji tej dziedziny. W  
przew idyw aniu, że książka nowa, zaku­
piona na jeden rok szkolny, nie zpajdz:e 
an tykw arycznego  nabyw cy po ukoń 
czeniu danej klasy, uczniowie kupow a­
li bądź w yłącznie egzem plarze używ a­
ne, bądź też obchodzili się bez podręcz­
ników. Produkcję nowych podręczników 
dla klas, objętych reformą, cechow ał 
przedew szystk iem  ogrom ny pośpiecn, 
spodow any zbyt krótkiem i terminami, 
jakie pozostawiono w ydaw com  do pro­
dukcji. W praw dzie liczba podręczników, 
zatw ierdzonych do użytku szkolnego, 
zosta ła  silnie ograniczona (do 4 w  szko­
łach pow szechnych a 3 .w  szkole 
średniej) — żaden jednak w ydaw ca nie 
mógł przewidzieć, czy jego podręcznik 
znajdzie zbyt w  tysiącach czy  dzie* 
siatkach tysięcy  egzem plarzy, czy może 
naw et przekroczy  ich setkę;: stąd robo­
ta w drukarniach w ieczorow a i nocna, 
sprow adzanie papieru pociągami naw et 
osobowemi itp., co, oczywiście, podra­
żało koszta produkc,! czasem  ponad 50 
procent.

Koszta te pow iększone zostały  w pro­
wadzoną opłatą za ocenę ministerialną 
w  w ysokości 1 zł od strony rękopisu, 
co szczególnie było dotkliwe w w ypad­
kach niezatw ierdzenia podręcznika.

Sw oboda w ydaw cy w  oznaczaniu 
ceny  podręczników  została silnie ogra­
niczona naskutek ustalania przez Mini­
sterstw o  W.R. j O.P. cen m aksym alnych 
k tóre  w  wielu w ypadkach nie b y ły  na­
w e t cenam i minimalnemi. W ydaw cy 
ceny te przyjęli, szukając odpow iednie­
go pokrycia  swoich kosztów  w  drodze 
obniżenia poszczególnych, ich składni­
ków ; m iędzy innemi zmuszeni byli w y ­
daw cy do obniżenia rabatu  dla odsprze- 
daw cy (sortym entysty) o 5 procent.

W  dziale książek beletrystycznych 
góruje książka tłum aczona, k tórą  w yda­

ją ooraz to nowe firmy, dotychczas m a­
ło zajmujące się w ydaw nictw am i.

Licząc się z dalszem osłabieniem s - 
ły  nabywczej kHjenteli, w ydaw cy  obni- 
źy ’i dość znacznie ceny w szystkich nie­
mal książek. G eneralna ta zniżka, h.e 
w yw arła  jednak znaczniejszego w pływ u 
na rozm iary sprzedaży.

Eksport książek do Am eryki Półn. 
ustał praw ie zupełnie i to zarów no z 
powodu kryzysu , jak i słabości miejsco­
w ych placów ek sp rzedaży , do Francji 
wywożono przedew szystkiem  książki 
szkolne — poza tern drobne ilości ksią­
żek eksportow ano do Czechosłowacji 
i Łotwy.

Sytuacja gospodarcza księgarstw a 
sortym entow ego w  roku 1933 uległa dal­
szem u pogorszeniu. Spadek obrotów w  
porównaniu z rokiem 1932 w yniósł prze­
ciętnie 22—25 procent, w  porównaniu 
zaś z rokiem 1931 50—55 procent.

Z rokiem szkolnym 1933/34 zostały 
w piow adzone w  życie now e program y 
nauczania w  trzech  oddziałach szkoły 
powszechnej (I. II. i V.) oraz w  I. (dawnej 
III.) klasie gimnazjalnej, w  zw iązku z 
czem w prow adzono i nowe podręczniki 
szkolne. Aczkolwiek w skutek  w prow a­
dzenia nowych podręczników  ilość od­
biorców I poszczególnych tranzakcyj w  
księgarniach w zrosła  o 40—50 procent, 
wartość obrotów zm alała z powodu 
zniżki cen  podręczników , przeprow a­
dzonej przez w ydaw ców  pod nagiskiem 
w ładz szkolnych, a w ynoszącej przecię 
tnie b0 procent. Na zmniejszenie obrO' 
tów  m iały rów nież w pływ  przeprow a­
dzone w  ciągu roku przez poszczególne 
firmy indywidualne zniżki cen książek, 
oraz generalna zniżka cen o przeciętnie 
20 -2 5  procent.

' Zmniejszyła się również poważnie 
rentow ność księgarń.

W ynikiem  spadku rentow ności księ 
garń sortym entow ych jest całkow ita 

'-"ńdacja 53 księgarń w ciągu roku 
1933, oraz likwidacja działu sprzedaże 
książek w  17 przedsiębiorstw ach, któ"e 
prócz innvch prow adziły  i dział księ­
garski. lość zlikw idow anych firm s.a* 
nowi około 6 procent ogólnej liczby 
księgarń.

Im port zagranicznych książek, a 
szczególnie periodyków, zm niejszył się 
o 35—40 prócent. Eksport zm alał do

Audycje radjnwe
Czwartek 19 lipca 1934 r.

6.30 A udycja p o ran n a  z 'W arszawy. 
7.25 P rogram  na dzień bieżący. 7.30 W ia­
domości bież. 11.57 Sygnał czasu, hejnał 
z W ieży M arj. 12,03 W iadom . m eteor, o raz 
codz. przegląd p rasy  polskiej z W arsza­
wy, 12.10 M uzyka popu la rna z płyt. 13.00 
Dz. południow y ,z W arszaw y. 13.05 A udy­
cja dla dzieci m łodszych ze Lwowa. 13,20 
—14,15 T ransm isje z W arszaw y. 16.00 
M uzyka baletow a z płyt. 17.00 „S krzynka 
pocztow a11 — inż. St. B roniew ski. 17.15 
— 18.15 T ransm isja  z W arszaw y, 18.15 
Słuchow isko ze Lwowa. IŁ 00 R ozm aito­
ści, kom unika ty . 19.10 P ro g ram  n a  dz. 
nast. 19.15 Recital organow y ^  W ilna.
19.40 P ły ty  gram ofonow a. 19.50 W iadom. 
sport, z W arszaw y. 19.55 L okalne wiadom . 
sport. 20.00 „M yśli w ybrane" z W arsza-. 
wy. 20.02 „10 m in u t o teatrze". 20.12 T ran­
sm isje z W arszaw y_ 21.00 Capstrzyk Ma­
rynark i W ojennej z Gdyni. 21.02 Poga­
danka sportow a. „Czem je st slalom  ka­
jakow y?1* — wygi. p. St. O lkusznik. 21.12 
—22.15 T ransm isje z W arszaw y i P ozna­
nia. 22.15 M uzyka lekka i tan, z płyt. 
23.00_23.05 W iadom. m eteor, dla kom u­
nikacji lotn. z W arszawy,

„P onkurent Raszyna w AngHJ”
W  Anglji buduje się obecnie wielką 

stację nadaw czą Droiwitch, k tóra  będzta 
pracow ać z energją 150 kilow atów  w 
antenie na długich falach. Stacja ta 
pracow ać będzie zam iast starej stacji 
nadaw czej w  D ayentry, k tóra zostanie 
rozebrana. ,
P rzez  w ybudow anie tej stacji R aszy i 
otrzym a pierwszego konkurenta w  óte- 
rze gdyż dotychczas najsilniejszą c*r 
dawczą stacją na długich falach była

stacja polska, jeśli się nie liczy Luxem- 
burga, k tó ry  w edług zaleceń Unji Radjo 
fonicznej ma przejść na fale średnie.

Ten angielski rekord  będzie jednak 
w  krótkim  czasie pokonany gdyż Niem­
cy  budują w  Zeesen nową 150-cio kilo­
w atową stację, a także Szwedzi chcą 
wzm ocnić snergję Motali rów nież do 
150 kilow atów .

Przy Tosce lepiej obiera się 
kartofle

Dowiadujem y się, że ostatnio kilka 
pań w arszaw skich zainstalow ało apara­
ty  radjow e z głośnikiem w  kuchni. Miał 
to być  św ietny środek na pobudzenie 
pracow itości naszych M aryś, Kaś, czy 
Ceś. I oto dziew częta zm yw ały statki, 
zasłuchane w  rzew ne tanga...

>,Mala kobietko, czy  w iesz", śpiewał 
głośnik, a tow arzyszyło  mu pluskanie 
w ody i brzęk naczyń. P rz y  obieraniu 
kartofli można było pękać ze śmiechu 
z dowcipów komicznego program u, a 
p rzy  sprzątaniu kuchni słuchać poucza­
jących w ykładów  o działaniu różnych 
promieni na um ysł ludzki. P racow nica 
chętniej, niż dawniej przesiadyw ała w  
kuchni i z lepszym  humorem w ykony­
w ała  sw ą pracę. Ale paniom chodziło 
całkiem  o coś innego. Mianowicie, pra­
gnęły, by służące w  chwilach w olnych 
Od zajęć słuchały radja, zam iast w yćno- 
chodzić na spacer w  dodatku z ,,kaw a­
lerem ". To się niezupełnie^ udało.

G dy zajęcia by ły  ukończone, Kasie, 
M arysie, czy Antosie przew ażnie uzie­
m iały antene i szły  do ogrodów  miej­
skich na umówioną randkę z „jedynym".

Radjo nie rozw iązało więc całkowi­
cie zaw iłej kw estji służby domowej.

40 procent w  porównaniu z rokiem 1932, 
z powodu braku pow ażnych i odpowie­
dzialnych finansc-wo *irm w  głównych 
środow iskach emigracji po’skiej tAme- 
ryka Półn. i Fruncia).

W  stanie składów  tow arow ych na­
stąpiło duże pogorszenie jakościowe, 
jak i ilościowe zm alała rów nież w artość 
zapasów

Nastawienie w ładz podatkow ych nie 
sprzyja w prow adzeniu jakichkolwiek 
nowych m etod handlowych. Żyw sza 
bowiem propaganda ’ub reklam a, odno* 
wienie lokalu, odświeżenie zew nętrznego 
w yglądu księgarni uważane jest często 
za dochód wcgl. zwiększenie się obro­
tów i rentowności.
— — —  ■— —  n n i i '

Z giełdy krakowskiej 
Waluty

D olar 5 26—5.29.
F u n t szterling 2P60—26 "O.
F rank  szw ajcarski 171.75—172.75 
M arka niem iecka 176—199.
K orona czeska 21.75—22.

Giełda zbotowa
Kraków, 5 lipca. 

K ursa usta lone n a  podstaw ie cen or 
■sntacyjnych.

od do
Fs^enlca dw orska czerw, 

stand.
Pszenica dw orska b ia ła  

stand  
P szenica targ . stand.
Żyto dw orskie stand.
Żyto targow e stand .
Owies dw orski sand.
Owies targow y stand.
Owies do siewu 
Jęczm ień dw orski 
Jęozm ień targow y 
Ł ubin żółty do siewu 
Ł ubin  niebieski 
Groch W ik to rja  poznań 
Groch r-wykły jadalny  
Groch polny pastew ny 
Groch peluszka 
Groch po’ny do siewu 
F aso la b ia ła  cukr. Jasiek 
F aso la  b ia ła
F aso la  m ieszana kolorow a 
W ach teł 
Bobik pastew ny 
W yka ciem na 
W yka szara 
Ł ub in  żółty 
Łubin  niebieski 
S iano słodk:e 
S iano  średnie 
S iano kw aśne 
Koniczyna pastew na 
Słom a d ługa 
M ierzwa luzem  
M ierzwa prasow a 
Mak niebieski z w orkiem  
K m inek k raj. nowy.
Ziem niaki stoł. now e 
Mana pszenna okr. Krak.

T A 35.00-36 00
Pt! 31 00__33 50

60% poznańska I. G 30.00—31.00
Maka żylnia okr Krak. 55% 2 3 'KI -23 5p

1 got. 0-65% 22 00—23 56
55% 11 sitkowa 15.00- 15.5n
95*% razow n 17.00 —17 56
65% 1 gat. sitkow a 12.50 -13 06

M aka ż y tn ia  okr. Pozn.
1 gat. 0-65 %  23 30 -2100

G raham  pszenny 0-95 25 00 -26.00
n trehy  żytnie standart. 9 00 -10 00
Otręby psz-nne 10,00—10 23
Mąka pszenna pastew na 13 0 0 -1 3  50
Pęcak fahr. z work. 23.0u—24.00
Pęcak ehłonski bez work 20 00—20.50
S iekanka jeczm. fabr 23 00—24.0C
Siekanka chłopska , 20 50—21 0C
Kasza chłopska 34.00—36.0C
Kasza ta iarczana cała 45 00—4j .iK1
Kasza łam ana 43 00—45.00

Ceny orjentacy.jna w ypośrodsowane 
przez Komisię notow ań n a  podstaw ie nie­
oficjalnych transakcji oraz podaży 1 po­
pytu.

Tendencja: u trzy m an a  dowozy mafe.

WŚRÓD WYDAWNICTW
W ładysław 8tkor*kl, gen. dywizji. 

Przyszła wojna, jej możliwości i charak ter 
oraz zw iązane z n im  zaga^r.keniai obrony 
obrony k ra ju . W arszaw a 1934. W ydaw nic­
two „B ibljo teka prasow a" s tro n  225.

Adrjan Dlyaky. Co chcieli zrobić i co 
zrobili W ęgrzy dla Polski w oaresie  woj­
ny. W arszaw a 1934. S tron  44.

1925-19.50

18.75-19 00 
1R.56_18.75 
12 .90-i3 .10
12 60-1° 65 
15.25—l5.7S
14.75-15.00

14.00— 15.00
13.00 -l* ?5
1 050 -11  00
5 50— 9 00

38.00—39 00
30.00—33.00 
23.0u-z0.00
22.00—24.00 
24 00— 28 00
46 00—5000 

29 00 -31 .00
21.00—22 OC
23.00 —24 0(1
13 50 14 60
16 00—17 00

n0- 1p.ro
9 50-1O  00 
R 00— 8 50 
T 56 _ f no
6 00- 6.50 
5  0 0  -  5 50

8,00 9.00 
3.20— 3,50 
5 .7 5 -  3.00 
3.25—  3.50 

ISO 00—5? 60 
100 60 110.00 

5 0 0 -  6.00

D a l  
l  f t  P  P
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f»OACZOCHY
■»t»w y jadw th

(wy»»rt«wan»)

POŃCZOCHY
V u i  jedwabne

J W  (wyiertowane)

POŃCZOCHY
1 * 9 0  Icelankewe t  gamą* 
a  m atewy jedwab ■»i  B E R T I I  S T A R K

Kronika kulturalna

ZE^iWJATA

Stulecie zniesienia 
Inkwizycji hiszp.

Dnia 15 b.m. minęło sto lat od opu­
blikowania dekretu rządu hiszpańskiego, 
znoszącego definitywnie Inkwizycję 
hiszpańską, po przeszło trzechsetiet- 
niem istnieniu tej instytucji.

Pow stanie Inkwizycji hiszpańskiej 
datuje się z roku 1478, kiedy to, w  dzień 
w szystkich Św iętych papież specjalną 
bullą upoważnił Ferdynanda i Izabellę, 
w ładców  rliszpanji, do mianowania 
wielkiego Inkw izytora i utw orzenia 
specjalnych trybunałów  inkwizycyjnych 
dla karania heretyków .

P ierw sze autodafe odbyto się w 
okolicy Sewilli w  roku 1481, — ostatnie 
w  roku 1783.

„Gnftdige Frau“ wyklęta 
w Niemczech

O kręgow y Sąd rozjem czy w  Brun- 
Szw iku opublikował w  dziennikach ko­
munikat w  spraw ie tytułom anii grasu­
jącej w  Niemczech. W  szczególności 
idzie o tytułowanie pani domu przez 
służbę sakram entalnem  „gn&dige F rau “, 
odpow iadającem  naszemu »;wielrrJożna 
pani".

Sąd rozjem czy zaznacza, że w  dzi­
siejszych narodow o - socjalistycznych 
Niemczech niema miejsca na żadne ty­
tuły. Musi zniknąć „gn&dlge F rau“, po­
dobnie jak w szystkie panie „m ecenaso­
w e", „konsyljarzow e" i t. p.

Poniew aż na tem tle dochodzi czę­
sto do nieporozumień, — Sąd rozjem czy 
zw raca z naciskiem uwagę, że w po­
dobnych w ypadkach postępow ać będzie 
z całą  surowością

Nudyści obwożeni 
w klatkach

W alka z nudystam i p rzysparza dużo 
kłopotu w ładzom  miejskim w  Kantonie, 
gdzie — jak się okazuje — nudyzm  ma 
wielu zwolenników wśród skońnooklch 
„synów  nieba".

O statnio zarząd  m iasta powziął o ry ­
ginalną decyzję. Oto każdy zwolennik 
nagości, złapany niejako „in flagranti1*, 
bęćz.e aresztow any i w specjalne, irew - 
nianej klatce obwożony publicznie po 
ulicach Kantonu.

Czy tego rodzaju kara  podz'ała. od­
straszająco, — jest rzeczą trochę wątpli­
w ą, skoro nudyści przecież propagują 
i tak  kult nagości, a tego rodzaju pu­
bliczna parada w  adam ow ym  stroju sta­
nowić będzie raczej pew nego rodzaju 
Reklamę.

Znacznie prostszem  rozwiązaniem  
sp raw y  byłoby poprostu zmuszanie nu­
dystów  do przywdziania przyzwoitego 
stroju. O statecznie m ożnaby ich i w  u- 
braniu zam knąć do klatki...

Pocisk przebijający płyty 
stalowe

Z W iednia donoszą nam o sensacyj­
nej transakcji, zaw artej m iędzy pewnym  
inżynierem  wiedeńskim , a potężną firmą 
angielską Arm strong Yickers Ltd., któ 
rej głównym  akcjonariuszem  jest słynny 
m iliarder sir Bazyli Zaharow.

Idzie tu o w ykupno patentu na p o e ­
tki, zdolne przebijać grube p ły ty  sta ’o 
w6) _  a próby przeprow adzone w obec­
ności w ojskow ych rzeczoznaw ców  a i- 
gielsklch, dowiodły, że w ynalazek w ie­
deńskiego Inżyniera może w yw ołać zu­
pełny  p rzew ró t w  prow adzeniu wojen.

Pocisk ten posiada zw vczajny płaszcz 
stalow y, pow leczony jakimś specjalnym 
aljażemi k tó ry  z chwilą uderzenia w 
płytę stalow ą doprow adza ją do najw yż­
sze ąo żaru, dzięki czemu pocisk przeni­
ka w  głąb najgrubszej stalow ej płyty.

W ynalazca w yjeżdża w  najbliższych 
dniach do Anglią gdzie w  chemlcznem 
laboratorium  państw  fabryki broni w 
W oolwisch przystąpi do zrealizow ania 
na W ielka skalę swego w ynalazku

72 godziny pod wo<*ą
Ciężka jest służba m arynarza. W śród 

w ichrów  i burz, podbiegunowych mro­
zów i tropikalnych upałów  uciążliwy 
żyw ot prow adzi załoga okrętu. Najtrud­
niejszą w szakże praca w  m arynarskim  
zawodzie jest służba na łodziach pod­
wodnych.

Łódź podwodna, to nie potężny, ob­
szerny  i w ygodny pancernik, krążow nik 
czy torpedowiec. Nawet w najwięk­
szych tam  jednostkach jest niezmiernie 
ciasno, w nętrze bowiem zapełnione jest 
m nóstwem  rozm aitych przyrządów  i 
mechanizmów, niespotykanych na okrę­
tach nadwodnych. W iele miejsca zaj­
mują przyrządy napędowe. Łódź pod­
wodna posiada bowiem dwojaki napęd: 
mechaniczny i elektryczny. Olbrzymie 
baterje akum ulatorów  zajmują bardzo 
dużo miejsca. W szędzie ciasno, co krok 
now y przyrząd, now y mechanizm, sta­
lowe ściany ociekające nieraz w ew nątrz  
w odą przygnębiające spraw iają w raże­
nie. To też nic dziwnego, że łodziom 
podwodnym  nadano tak ponurą nazw ę: 
„stalowych łrumien".

A ze w szystkiego najgorsze — to 
brak powietrza. Ciągle go mało i mało. 
A to, co jest, zm ieszane z kw asem  w ę­
glowym , z a tru ta 'p łu c a .

A gdzie śpią m arynarze, jeśli tak 
ciasno w  łodzi?

I sen tam  też niezbyt zdrow y i nie- 
zaw sze jest odpoczynkiem ! Niema w  
podwodnej łodzi w ygodnych kajut 1 ob­
szernych ham aków. Pełniący służbę 
przeszkadzaj^ śpiącym , krążąc nieustan­
nie w śród  m arynarskich p ryczy  od przy­
rządu do przyrządu.

W reszcie, ciągłe naprężenie nerw ów , 
ciągła czujność i napięta uw aga w y czer­
pują znacznie, najzdrow sze naw et o rga­
nizmy. Każdy niebaczny ruch, niedbal­
stw o czy zapomnienie może mieć nie­
obliczalne dla całej załogi i łodzi na­
stępstw a. To też załoga łodzi podw od­
nych to istny kw iat m arynarskiej w iary.

Jakżeż przedstaw ia się sprawa odży­
wiania? Ns daw nych m ałych łodziach 
załoga żyw iła się konserwam i. Jednak­
że dłuższe podróże zreform ow ały ten 
niekorzystny dla zdrow ia i sił m aryna­
rzy sposób odżyw iania się. W prow adzo­
no kuchnie elektryczne zasilane prąciem

z akumulatorów. Kuchnia tak a  jest 
idealnie przystosow ana do podwodnego 
życia załogi podwodnego okrętu.

W  czasie bowiem, gdy łodź jest za­
nurzona, a każdy litr pow ietrza stanow i 
nieoceniony skarb, kuchnia spirytusow a 
czy inna zużyw ałaby drogocenny tlen, 
w ydzielając jednocześnie zabójczy dym 
czy sw ąd. Tego w szystkiego pozbawio­
na jest kuchenka elektryczna

Gdy łódź podwodna odbyw a podró­
że na prądach zimnych, w ów caas w nę­
trze jej ogrzew ane jest również elektry­
cznością! jeśli zaś przyjdzie jej płynąć 
w śród podzw rotnikow ych, gorących 
wód mórz i oceanów  —  i w tedy  załodze 
przynoszą ulgę specjalne chłodnie, kon­
serw ujące jednocześnie żyw ność w  spi­
żarniach łodzi podwodnej.

Dzięki tym  w szystkim  urządzeniom 
łódź podw odna może pozostaw ać pod 
w odą około 72 godzin bez przerw y.

Podczas wojny, gdy załoga łoazi jest 
zmęczona i zbyt w yczerpana uciążliwą 
w alką, w ów czas łódź udaje się na od- 
czynkowy weekend na dno morza. W y­
biera się w tedy  rów ne dno morskie, po­
zbawione skał i nierówności, niezbyt 
głębokie i opuszcza łódź na samo dno. 
Lódź jest w  spoczynku i załoga rozko­
szuje się d Jpoczynkiem’ 1 spokojem.

Dawniej podczas takiego wypoczynku 
modna była bardzo m uzyka gramofono­
w a — dziś jest to nietylko niepożądane, 
ale i niebepieczne. Bowiem nietylko 
ściany, ale I w ody „mają uszy". Nie- 
przyjacieskie apara ty  podsłuchnwe, tzw. 
hydrofony, czatujące na najdrobniejsze 
naw et drgnienie 1 szm er nieprzyjaciel­
skiego statku, za głosem gramofonowej 
muzyki odrazu by  odnalazły kryjów kę 
podwodnego okrętu.

O prócz tej przyjem ności jaką jest 
m uzyka, m arynarzow i pod woda nie 
wolno również rozkoszować się dymem  
ulubionej fajeczki. Zanieczyszczanie po­
w ietrza poza wydychaniem , na łodzi 
podwodnej jest bowiem największą bor- 
daj zbrodnią.

Jak  na pustyni w oda jest bezcennym 
skarbem , tak na łodzi podwodnej czyste, 
zdrow e pow ietrze posiada nieocenioną 
w artość!

Tom.

Najmłodsza Córka królestw a włoskich, księżniczka M arja Sabaudzka, jest pięk­
ną dziew czyną i ma wielu ubiegających się o jej rękę, ale do tej pory  nie zde­

cydow ała się na zaręczyny z nikim.
Zdjęcie pow yższe dokonane zostało w e Florencji, gdzie księżniczka baw iła 
niedawno i gdzie tam tejsza m łodzież arystokratyczna urządziła na jej cześć

przedstaw ienie.

Serce i pocałunek 
są nieznane w Japonji
Japończyk nie uw aża serca za sie­

dlisko uczucia, uw aża Je natom iast za 
taki sam organ, jak i każdy inny, a 
słow a „kocham cię z całego serca" 
by łyby  w  języku japońskim niezrozu­
miałe, Japończyka, nieszczęśliwie za­
kochanego, bola prędzej kolana z klę­
czenia przed ubóstw ianą, niż serce. 

Również 1 pocałunek lest ohcy Ja ­

pończykowi. W  w yśw ietlanych w  Ja ­
ponji filmach am erykańskich trzeba 
wycinać sceny pocałunkówi ponieważ... 
nikt ich tam nie rozumie. Nawiązane 
jednak stosunki z kulturą europejską 
w ytw arzają  zmiany i pod tym  wzglę­
dem. Podobno w  ostatnich czasach w ie­
czorami spotyka się parki japońskie, 
zachowujące się zupełnie po europejsku. 
Ale sfery miarodajne dotychczas nie 
uznają pocałunku — tego im portow a­
nego 25 Europy artykułu.

Henryk de M onthelant, literat francuskk 
k tóry  w  tym  roku o trzym ał w ieiką na­

grodę literatury.

Zanik opery w Polsce
Na terenie państw a polskiego istnie­

je ogółem 88 tea trów  w  tem 57 stałych, 
31 oojazdowyćh, 3 oper i operetek , 31 
teatrów  dram atycznych i komediowych, 
15 rew jow ych oraz 39 mieszanych..

Z pow yższego zestaw ienia najgorze' 
przedstaw ia się star oper i operetek. 
Zw łaszcza opera p rzeżyw a obecnie nU, 
notow any nigdy w  Polsce stan  kata ' 
strofalny. Mimo znacznej liczby sił fa­
chowych, zainteresow anie operą coraz 
bardziej słabnie. Objaw nadzw yczaj nie 
korzystny  1 bolesny dla kultury naro­
dowej. Za przykład mogą nait dziś słu­
żyć nasi sąsiedzi Litw a, C zechosłow a­
cja i Rosja, gdzie zainteresow anie się 
śpiew em  . i grą operow ą . . nietylko nie 
słabnie, a le ' przeciw nie silnie się 
wzmaga.

Obraz Rubensa rozdarty
W  Mantui w e  W łoszech teraz  do* 

piero spostrzeżono, że dw a obrazy  p rzy  
pisyw ane w łoskiem u m alarzow i Cam- 
pi‘emu, są w łaściw ie częściam i Jedne­
go obrazu m alowanego przez Rubensa, 
jak dow odzą nowoczesne badania przy  
użyciu promieni Roentgena.

Okazało się przy  bliższem zaintere­
sowaniu się dokumentami historycznem i 
z okresu napoleońskiego, że obraz ten 
w tedy  został rozdarty  na części, a£y 
łatw iej można go b y ło  w yw ieźć. \Vkrót 
ce jednak po w yw iezieniu dw ie częśc' 
w róciły  do Mantui, ale nie poznano w  
nich dzieła Rubensa. Dwie inne części 
ak się okazało po starannych poszuki­

waniach, znajdują się w  M uzeach v 
Nancy i w  Antwerpji, resz ta  niewiado­
mo gdzie.

O braz aczkolwiek zniszczony i nie­
kompletny, zajmie należne miejsce w  
Muzeum w  Mantui. -

M amy 27 wielkich bibljoteą. Najwię­
cej bibliotek, zaw ierających po 100 t  - 
sięcy i w.ęcej tonniw posiadają S tany 
Zjednoczone — 160 o ogólnej liczbie 
46,7 milionów tom ów. Na drugiem miej­
scu znajduje się Rosja Sowiecka, która 
posiada 106 takich bibljotek o ogólnej 
liczbie 37,4 milionów tom ów. Na trze­
cim miejscu są Niemcy 101 hibljotek, 
po nich Francja, W łochy, Anglja 1 P o l­
ska z 27 bibliotekami o 5,9 milionów 
tomów. Polska zajmuje w ięc w  tym 
układzie 7 miejsce przed Austrją, Szw aj­
carią, Kanada, B e H ą , Holandią, Cze 
chosłowacją i innemi.

Statystyka .czasopism. W edług da­
nych Głównego Urz. S tatyst. w  końeu 
1933 i w ychodziło w  Polsce 1544 cza­
sopism polskich, 94 niemieckich, 93 ży ­
dowskich i hebrajskich, 64 ukraińskich, 
8 rosyjskich, 6 białoruskich i 22 w  innych 
językach łącznie z dwujęzycznerm-
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KURJER GOSPODARCZO-SPOŁECZNY
Rozporządzenie 

o konserwowaniu żywności
Z dniem 12 b. m. w eszło w  życie 

rozporządzenie m inistra opieki spo­
łecznej, w ydane w  porozumieniu z  mi­
nistrem  przem ysłu i handlu, w spraw ie 
zmiany rozporządzenia z dnia 2h czerw ­
ca 1931 r. o konserw ow aniu artykułów  
żywności.

Rozporządzenie ustala m. in., że do 
konserw ow ania mięsa i p rzetw orów  
m ięsnych dopuszczalny jest azotyn so- 
dpw j jedynie pod postacią rów nom ier­
nej m .eszanki z solą kuchenną, zaw iera­
jącej me więcej niż 0.5% azo ty ru  so­
dowego.

Huczy młotek komorn'ta
Na sierpień r. b. jak donosi „Dzien­

nik W ileński1' przeznaczono do zlicyto­
w ania około 150 majątków i folwarków  
położonych w województwach wschód  
nich.

Licytacje m ajątków  nastąpią z po­
wodu znacznego zadłużenia ich w ła­
ścicieli, k tó rzy  z  pow odu kryzysu  w  
rolnictw ie nie są w  stanie uporać się z 
obciążeniami podatkowem i i zaciągnię- 
tem i długami w  instytucjach ban­
kow ych.

Jeszcze jeden kwiatek 
etatyzmu

'Jak się dowiadujemy w  drugiej po* 
łow ię bm. w prow adza D yrekcja kole­

jow a PK P w e w szystkich w ;ększych 
miastach kraju dostarczanie bagażu do 
domów adresatów. Za dostawę baga­
żów  do domów pobierana będzie opłata 
W w ysokości 1 80 z l za pierw sze 50 kg. 
*a każde następne 50 kg. opłata  w  w y ­
sokości 90 groszy.

Udogodnienia te, k tóre w zbudziły 
słuszny^sprzeciw  ze strony biur spedy­
cyjnych ' w yrzucą na bezrobotny bruk 
szereg osób. W ątpić przeto należy czy 
ta  nowość „spraw ności11 kolejowej leży 
w  interesie zagadnień bezrobocia i nę­
dzy  kryzysow ej.

Ujemny bikaus handlowy 
Niemiec

W  ciągu pierw szego półrocza br. bi­
lans naudlow y Niemiec kształtow ał się 
następująco: przyw ieziono do Niemiec 
tow arów  za 2.302.5 milj. RM., w yw ie­
ziono za 2.086,2 mili- RM. Ujemne saldo 
w yniosło  216.3 milj. RM.

W  porów naniu z rokiem ub. im poit 
w zrósł o  około 10 proc., eksport spa>dł 
o około 12 proc.

Długi Pafistwa Polskiego
(Stan na dzień 1 lipca 1934 r.)

(g) W  „M onitorze Polskim" (nr. 160 j 
z dnia 16 lipca br.) ogłoszono w yka.' | 
długów P aństw a i przez Państw o p rzy ­
jętych gw arancyj finansowych na dzień 
1 lipca 1934 roku.

Dłu"l wewnętrzne dzielą się na emi­
syjne i inne długi.

Długi emisyjne (pożyczki w ew nętrz­
ne, bilety skarbow e, pozostałości z  po­
życzek i biletów skarbow ych) w ynoszą: 
401,271.008 zł 75 gr. — 312,880 zł w zł. 
(według pary te tu  z roku 1924), — 
118,634.500 zł w zł (według pary tetu  2 
roku 1927) — 1,809.185 franków złotych 
— 6,931.030 dolarów  — 8,415.500 m arek 
R.M. — 3.865,011.976 m arek poi.

Inne długi w ynoszą: 90,000.000 zł 
i 128.743,014,40 zł w  złocie (parytet 
1927).

Długi emisyjne wynoszą (pożyczka 
dolarow a 1920 r. i 1925 r., pożyczka sta­
bilizacyjna 1927 r., pożyczka w lirach

w łoskich, pożyczka dolarow a 1930 r .j: 
117,809.599,01 dolarów, 1,455.000 funtów 
szterlingów i 283,146-500 lirów w łos­
kich.

Długł wobec rządów państw w yno- 
■■*■■■• Afistrji: 335.000 szylingów  a u s tr , 
Czechosłowacji 17,100.000 fr. szw ajc , 
Danji 361.200 koron duńskich, Francji 
2 .312,469.30",10 fr. fr., — Holandii 
1,325.500,03 flor. hol. Norwegji 16,408.470 
kor. norw. i 1.260 funtów szterl., Szwaj­
carii 75.600 fr. szwajc., Szwecji 6,253.200 
kor. szw., Stanów Zjedn. Am. Półn. 
20o,057.000 d o i ., '— Wielkiej Brytanii 
4,658-608,5 funtów szterUngów, Włoch 
38,068.438,85 lirów włoskich.

Długi polikwidacyjne w ynoszą: — 
66,617.779 flor. austr. i 21,140.347 kor. zł.

Pozatem  podane zestaw ienie w y­
szczególnia obszernie gw arancje finan­
sowe, przyjęte przez państw a

TOGI ł

Ile biorę, gdy są w „rozjazdach**
(g.) W  „M onitorze Polskim 1' (nr. 161) 

ogłoszone zostały  w ysokości djet p rzy 
podróżach służbowych, delegacjach, oJ- 
kom enderow aniach i przeniesieniach u* 
rzędników  polskich poza granicami pań­
stw a.

I tak  np. gdy w yjeżdża zagranicę pre­
zes R ady M inistrów lub m arszałek, o- 
trzym uje dziennie 430 zł. djet, natom iast 
minister, prezes Najwyższej Izby Kon­
troli pobiera dziennie 402 z\.

Mniejsze djety wyznaczono genera­
łom broni, generałom  dyw izj, adm ira­
łom, prezesowi Sądu Najwyższego, pre­
zesowi Najw. Trybunału Admin., P ierw ­
szemu Prokuratorow i. Ci pobierają 
dziennie 120 zł., natom iast generałowie 
brygady, profesorowie, sędziowie i pro­
kuratorzy, generalny inspektor polic.i, 
kom endant S traży  Granicznej, likwidują 
djety w  w ysokości 110 zł. dziennie.

Pułkow nicy, oficerowie Policji P ań ­
stw ow ej w  stopniu- nadinspektora, in­
spektora, otrzym ują djety w w ysokości 
105 zł. dziennie.

Natom iast podpułkownicy, m ajorzy, 
nadkom isarze itd. pobierają 95 zł. diet 
dziennych.

Kapitanom, porucznikom, podporucz­
nikom, chorążym , komisarzom, podko­
misarzom, aspirantom  PP . przyznano 
djetę w w ysokości 75 zł. dziennic

Podoficerowie, przodownicy, starsi 
posterunkow i itd. otrzym ują, gdy do­
tknie ich szczęście w yjazdu służbowego 
zagranice, 45 zł. dziennie.

No i w reszcie niżsi funkcjonariusze 
państwowi, szeregowi, posterunkow i o- 
trzym ują djety w  sumi *- 35 zł.

D jety te odnoszą się do w yjazdów  
pozaeuropejskich, a zmniejszone są Dtie 
nieco (za wyjątkiem  djet dla najw yż­
szych kategoryj uizędników ) w  razie 
w yjazdów  do krajów  europejskich.

A gdy podróż ma charak ter reprezen­
tacyjny. djety w ynoszą ponadto od 130 
do 215 zł. dziennie, przyczem  w  niektó­
rych w ypadkach podw yższone być mo­
gą o 50 proc

W ierzym y, że po przeczytaniu w yso­
kości tych djet, niejednemu „szaremu 

O byw atelow i11 wymienię się z ust życze­
nie: G dyby tak choćby w randze poste­
runkowego, w yjechać na m iesąc zagra­
nicę.

GOT( n  Z BIRETEM 
dla P. T. Adwokatów 

o d Zl. 59 -
poltca firma ■■

mieczyslaw ZflLEbKl
Lwów, pl. Marjacki 10

Dolar i waluty
Lw ów , 19 lipca, 

(g.) Bank Polski płacił za dolary 5.28 
zl., giełda pryw atna  5.27 zł. Dolar z lo lj 
8.91—8.93 zł. Franki francuskie ńotow a- 
w ano 34.5, franki szw ajcarskie 1.71, 
franki belg. 24.30, funty szterL 26.77, 
guld. hol. 35.85, guld. gdańskie 1.72, liry 
w łoskie 45—46, leje rum uńskie 37J50, 
m arki niem. 2.03 zł.

G I E Ł D A
Giełda nabiałowa

(Ceny w detalu)
Masło: w hurcie formowana złt 2.80, 

w hurcie blok zł. 2,10, w  detalu formowa* 
ms zl. 2.60. w detalu blok zł. 2.40. Ser tra­
pistów  \  kg. — 2.40 zł. Sar tylżycki 1 kg.
2.40 zl., Ser ejdamski 1 kg. 2.60 f ł.  Kopa 
jaj zł. '2.00 sztuka 5 gr. Bryndza 1 kg. 2J»  
zl. Mleko w hurcie 1 1. 15 gr. -v detalu 
1 1. 17 gr.

Giełda warszawska.
W arw aw a. 19 VIL 1934

3 proc. poż. budow lana —
4 proc. poz, inw estycy jna —*—
4 proc. poż. inw est. se ry jn a  -
5 proc. poż. konw ersy jna  63*25
5 p roc . poż. leolejow — ’
6 p roc . poż. do larow a 73*25 
4 proc. poż. do larow a 53*10
7 proc. poż. s ta b iliia ey ja a  67*63 

10 proc. poż. kolejow a —

W aluty I d ew liy
Belgja 123*58 P ra g a  >1*99
G dańsk  172*53 S toekho lm  —*—
H olandja  358*45 S sw ajca rja  172*50
Londyn 26:66* W locrj* 45*41
N. Jo rk  5*29* B erlin  2 0 3 * ^
P ary ż  34*91*

Giefay zagraniczne
L o n d y n .  19 VIL 

Ń. Jo rk  5*04* Z urych  15*44*
Paryż 76*34* . ra g a  121*25
Berlin 1314’ B a d a p a n t
A m sterdam  43*25 B n k a resz t *
Bruksola 21 W iadeń  27’—
Rzym 58'68 W arszaw a 26 61

P a r y i .  19. V1L 
Londyn 76*34* P ra g a  63.—
N. Jo rk  15.14*75 B u k a resz t 1515
Bruku a 353* W la d aa
Rzym 130* B erlin  5*81
Z urych 494 W arssaw
A m sterdam  1026*75
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Z B R O D N IA R Z  I M ASKA
CZĘSC II.

S Z A R Y  K L O S Z Y K
T a ta r opow iedział mu pokrótce o spotrzeżeniach 

|  w nioskach w yw iadow cy Bańczaka.
— Dziś popołudniu cała  willa w iedziała już o tern. 

że pan jest, zdaniem naszego bystrego w yw iadow cy, 
przebranym  paniczyklem  i jak pan widzi o n i czast 
nie stracili! strzelono do pana w jakąś godzinę później. 
Kiedyż pan zdążył w łożyć te  jedw abne skarpetki? — 
zakończył, rzucając Nince przepraszające spojrzenie, 
że mówi przy niej o tego rodzaju szczegółach — prze­
cież dziś rano oglądałem  pana i w szystko było w po 
rządku!

— W  południe czułem  się taki zakurzony, że prze­
brałem  się — w yjaśnił M arcin — i rzeczyw iście, wpro: 
w  przyzw yczajeniu, wziąłem  jakąś parę, której kole 
zgadzał się z moją kraw atką.

B ył widocznie skruszony i Ninka czuła dla niego 
żyw e współczucie.

— D obry jest z pana detektyw , nie ma co mówić! 
— m ruknął T atar, spoglądając z ukosa na Ninkę.

Marcin roześm iał się, co ją zdziwiło. Bo przecież 
dobry  detek tyw  powinien napraw dę uw aża-, czy jego 
przebranie jest udane i T atar miał rację, robiąc mu 
wym ów ki.

  Musi się pan narazie w yrzec sam otnych space­
rów  i .nawet nie radze Panu zapuszczać t.ę  głębiej 
w ten ogród — m ówił T a ta r — bo jestem  pewny, ż 
pańscy mili p r z y ia c e l e  bezzwłocznie postarają się 
pana uprzątnąć, a drugim razem  może się im to lepiej 
powieść.

Ninka spojrzała na T atara  oczym a rozszerzonemi 
lękiem.

— P an  myślj... — w viakała — że ktoś znowu bę­

dzie próbow ał zastrzelić pana M arcina?
— Naturalnie! — odparł — skoro pierw szy zamach 

im się nie udał, to muszą go przecież pow tórzyć. Są to 
ludzie w ytrw ali i o w yrobionych zasadach. Ale czy go 
spróbują zastrzelić, otruć czy  powiesić, tego nie wiem.

— No,, to niechże pan w yśle stąd pana Marcina, 
bo go jeszcze napraw dę zabiją! — zaw ołała Ninka.

M arcin zwrócił się szybko ku niej.
— W ięc pani nie chce, żeby mnie zabito? — 

rzekł pochylając się ku niej z w ym ow nem  spojrzeniem 
swych pięknych oczu.

— Proszę pani- — powiedział Tatar — gdybym  
sądził, że ten m łody człowiek będzie bezpieczniejszy 
gdzieindziej, natychm iastbym  go stąd  w ypraw ił, ale 
tak nie jest.

— M łody człowiek — m ruknął M arcin — jesten 
o dw a lata starszy  od pa n a !

— A o 10 lat mnie', doświadczony — odparł wesołe 
T atar — i wie pan, o ile zam ierza pan pozostać tu na­
dal w  roli mego służącego, to  nie powinien pan, tak  
tutaj, przed frontow ą w ystaw ą willi, rzucać pow łó­
czystych spojrzeń pannom z tow arzystw a.

Ninka zaczerw ieniła sie gw ałtow nie, ale jednak 
nie więcej od Marcina, który zm arszczył brw i i rzekł 
niechętnie do T a tara :

— D opraw dy, że pańska w yobraźnia, jest chwila­
mi nazbyt bujna i wogóle.. —• tu urwał i machnął ręką 
— ale oczywiście, jeżeli pan uw aża to  za w skazane, 
mogę udaw ać w  dalszym ciągu pańskiego służącego.

— Jeszcze tylko parę dni powiedział zachęca­
jącym tonem T atar — w praw dzie jesi już pan częścio­
wo rozkonspirow any, lecz z pew nych względów  w o­
lałbym, żeby narazie niczego nie zmieniać.

Marcin z westchnieniem zw rócił się w  stronę 
kuchni, zatrzym ał się jednak nagle i z w esołym  uśmie­
chem przystąpił do Tatara. ^

  Poniew aż jestem pańskim służącym , pozwoli
pan, że pana trochę oczyszczę z kurzu... ma pan tu n?i 
ramieniu cała jego w arstw ę.

T atar drgnął.
— Tak! — rzekł żyw e — niech pan to  strg .pnia, 

ale w  sposób niezw racający uwagi.
— Oho — pom yślała Ninka — znowu jakaś 

tajemnica!
Po chwili T atar udał się z Ninką do bibljoteki 

Była ona pusta i Ninka mogła mu w ręczyć znaleziony
brelok.

T atar obejrzał go uważnie 1 gw izdnął z cicha.
— To bardzo ciekaw e — szepnął.
W yciągnął zegarek.
— Za pół godziny będzie kolacja — pow iedział

vięc mamy jeszcze czas.
— Proszę pani — zw rócił się do Ninki — mech 

iani pamięta, ze cobądź się będzie o tym  breloku 
nówiło i ktobądźby się do niego przyznał, nie powin- 
ia się pani zdradzić, że pani ccś o rim  wie, ani gestem 
mi spojrzeniem. W  krytycznej chwili niech pani najle­
piej spuści oczy i pociera sobie ręką czoło, gdyż 
w ten sposób zasłoni pani sw ą tw arz  przed innymi.

I nie dając Nince dalszych wjoaśnień, spiesznie 
opuścił bibliotekę.

Podążył na w erandę, gdzie w idział przed chwila 
Karola.

Karol był tam  jeszcze. S tał oparty  o balustradę 
i chmurnym w zrokiem  wodził do pełnym  kw iatów  
ogrodzie

— Niech pan to schow a — rzekł do niego T atar, 
podając mu nieznacznym ruchem brelok — a teraz 
wyjdźm y przed dom.

— Mam do pana prośbę — zaczął — niech p ar 
idzie zaraz na spac sr na szosę, ale aż  poza najbliższa 
zakręt. A Ęrzy kolacji niech pan położy ten brelok, 
który  panu dałem, koło siebie na stole, w  chwili gdy 
Tomasz będzie w  pobliżu. Ja w tedy  zapytam  pan* 
skąd pan to m: a pan odpowie, że w łaśnie pi d 
chwili,, jakiś m ały chłopak sprzedał to  panu na s?*^-

(C. d J
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L V ’o W  1.7:.; (PAT). Sytuacja po 
w odziow ą , w  wo)ew. lwow skiem  iest 
pomyślniejsza, w ęda stale opada. — 
W gminie Lęzachów 1 w  przysiółku Bl- 
gany v y ie ./  Sanu. Na przedmieściu Ja- 
rosławigltłem Garbarze Sar wylał —  
W  Pr.ż§myślu stan w ody opada, pozior1 
około 90.' cm ponad norm alny..W  powie­
cie ri^śjzówskit.. pod w oda s tc jr wsie 
Łukawiec"! Nov’a W ieś. Ludność obsłu­
guje Sii-łódkam j. Rano padał deszcz. — 
Kilka dem ów  ew akuow ano. 'Niebezpie­
czeństw o mieszkańcom nie zagraża. — 
W  powiecie łańcuckim w szystkie w sie 
nad Wisłokiem stoją pod woda. Inwen­
tarz żyw y; uratowany przy pomocy 
wojska. Most na Wisłoku w  Dąbrów­
kach zagrożony. Szosa Ł ań cu t— Le­
żajsk zalana.

W  powiecie rudeckim zalane są na 
wysokość 1 m etra wsie Czernichów, 
O strow ice. Zagórz. Koniuszki 1 Dodo- 
bów. N iebezpieczeństw a niema. M o s tv  
niezagrożone. Komunikacia odbyw a s :e 
normalnie. W powiecie bobreckim w o­
da na D niestrze stale opada.

KRAKÓW 17. 7. (PAT) C aem  . na­
w iązania łączności z Krynicą, Muszynę, 
i Szczaw nicą, z .k tó rem i w szelkie połą­
czenia ; telefoniczne i telegraficzne ^ą 
przerw ane, wystartował dz!ś z lotn’ska 
krakowskiego samolot wojskowy. Wsku 
tek m gły samolot musiał zawrócić z nad 
Boch.ń. W  razie popraw y w arunków  at­
m osferycznych sam olot w ystartu je  po­
nownie.

W A RSZA W *, 17. 7. (PAT). Celem 
najszybszego p r  yw rócenia komunikacji 
w szystkie .pogotowia kolejowe, dla to­
rów. m ostów 1 dróg w  dyrekcjach war­
szawskiej, wileńskiej, poznańskiej i Inn. 
sa w  drodze na teran pow odziow y!w oj­
ska saperskie już - pracuja. Na czas 
przerw  y w  komunikacji kolejowei mie­
dzy  Krakow em  a Lwowem , na liniach 
dyrekcji krakow skiej pociągi Nr. 301, 
30?. 303 1 $14 skierowane będa droga o- 
kreżńr przez Dziedzice, Katowice. S trze­
m ieszyce, Skarżysko, Rozwadów 1 
Przeworsk.

W ARSZAW A, 17. 7. (PAT). Dziś o 
godz. 18 p. prem jer Kozłowski i p, min. 
sp raw  w ew n. Kościałkowski w yjechali 
s a f - **hodem do w ojew ództw a krakow - 
skiiezo Odciąć się ną teren dotknięty 
klęską powodzi.

Obozy harcerskie 
zabezpieczone

NOWY TARO, 17. 7. (PAT). W  gó- 
nacłropady  zm alały, a' niebo zaczyn? się 
przecierać. Jest nadzieja, że w  najbliż­
szym  czasie  nastąpi pooraw a pogoay. 
W oda w  Białym  Dunajcu opadła o 1 m., 
a w  C zarnym  Dunajcu o nół m etra. — 
W  Srom ow cach Niższych wyratowano  
50 harcerzy, sledząęyęh na drzewach. — 
W szystkie koionje wakacyjne, bawiące 
w  powiecie, zostały odpowiednio zahez 
pieczone. Na pomieszczenie tych kolonii 
przeznaczono gmach miejscowego gim­
nazjum. Nadto garnizon w ojskow y ofia­
row ał dla ludności pozbawionej dachu 
nad głow ą baraki wojskowe.

Dalszy spadek dolara
WARSZAWA 17. 7. (PAT) Na ze­

braniach giełdow ych panow ała I; ś 
słabsza tendencja dla florena holender­
skiego, notow anego w  W arszaw ie 358.30 
w obec 35a.45 w  dniu w czorajszym , w 
Zurychu 207,60 (207 85) w  Paryżu  1 O J7 
(10.27V4). Osłabienie tej dewizy przy­
pisać należy ostatnim  wypadkom  w 
KoUndji i istniejącym  tam prądom de­
w aluacyjnym .

. Na uw agę zasługuje też  osłabienie 
dew izy nowojorskiej, k tó rą  notow ano 
dziś w  W arszaw ie 5.28Vs (5*28‘/g), w  
Z u iy ch i 3.0674 (5.8), w  P a ry żu  otw. 
15-131 f2 wobec 15-141/* przv wczoraj- 
szem zam knięciu. Słabość dolara należy 
tłuhlfozyć zam ieszkam i strajkow em i w 
Stanach Zj. Dewizę na Berlin notowa­
no w  W arszaw ie 203 w ob ec 203.25 

'Czośaj. w Zurychu U 7.50 w obec 117/iD 
^dn iu  wczorajszym .

WARSZAW* 17. 7 (PAT)  Wszy, .kia 
obozy harcerskie w okręgu dyrt .cjl kole­
jowej krakc weklej, »ą całkowicie zabe > 
pieczone, tak, ie  młodzieży absolutnie nie 
grozi żadne nlebezpleezeńatwr.

KATOWICE 17. 7. (PATj S tan  wody 
na W iśle w S trum ieniu  wynosi obecnie 
3.80 ponad stan  norm alny . Wódę w praw ­
dzie przybiera, lecz do ra n a  nie jest spo­
dziewane niebezpieczeństwo powodzi.

Na ktdrych odcinkach kolejowych 
została przerwana komunikacje

Kraków — Lw ów  (od strony Krako­
w a pociągi docl lodzą do stacji Słotwina
— Brzesko od strony Lwowa do stacji 
Dębica. Możliwą jest komunikacja drogą 
okrężną przez, Przeworsk — Rozwadów
— Skarżysko — Koluszki — Katowice
— Kraków).

Chabówka — Zakopane, Zakopane — 
Kraków, Tymbark — Nowy Sącz, Tar­
nów — Krynica, Muszyn? — Orłów, 
Rzeszów — Jasło, Skawce — Sucha — 
Kraków, Chabówka — Nowit Targ, Za­
kopane — Nowy Sącz — Jasło, W ado­
wice — Kaiwarja Zebrzydowska.

Spustoszenie w Zakopanem
ZAKOPANE 17. 7.' (PAT) Dalsze desz­

cze poczyniły na teren ie Zakopanego jesz­
cze większe spustoszenia. N ajw iększa fala 
górskich wód spłynęła ubiegłej nocy o 
godz. 3. F ala  ta zniszczyła od Kuźnic do 
u jścia potoku na Kamieńcu regu larne ko. 
ryto w k ilkunastu  m iejscach, czyniąc 
olbrzym ich rozm iarów  wyrwy. Na B y. 
strem , wzdłuż ul! Sienkiewicza przy sa ­
mem ujściu Bystrej do Cichej Wody fa­
la  zerw ała nadbrzeżną-tam ę i za la ła  cał­
kowicie dolną część K am ieńca, odcina­
jąc o-d m iasta  elektrow nię, która znowu 
jest. czynna. Sytuacja p rzedstaw ia się n a­
okół groźnie, i zmuązŁ do ew akuacji w ie­
lu m ieszkańców. W sam em  Zakopanem  
woda zab rała  t zniszczyła m ost, prow adzą­
cy do szpitala n a  Ciągówee, m ost przy ul. 
Szkolnej. Na rzece Olczy woda zniosła A

m osty i zalała ok. 3.000 m fr.-kw . łąki, za-, 
b lera jąc jeden budynek gospodarski i s ta j­
nię. Na T atarach  woda zalała również 
jeden dom W  P oroninie woda pow yry­
wała w szystkie m osty drew niane, zaś oba 
m osty kolejowe- Są zagrożone. W oda znio­
sła tam  jeden dom grożąc pow ażnie in ­
nym. To sam o niebeznmezetistwo grozi 
kilku innym  dom om  nad B iałym  D u­
najcem. W Białym Dunajcu wyłowiono  
zwłoki górola Jakóba Strączka, który wra­
cając z jarmarku chetał konno przepłynąć 
wezbrany Potok. O fiarą powodzi padł 
również niejaki Kołodziej. k tóry przy 
w yław ianiu z wody drzewa porw any zo­
sta ł silnym  prądem  i utoną! Sytuacja jest 
nadal groźna, gdyż ulewny deszcz pada 
bezustannie.

CięzKa sytuacja w Wadowicach
W ADOW ICE 17. 7. (PAT) Most na 

rzece Cedron jest zagrożon :\ Droga 
państw ow a pod K alw arią na długości 
5 kim jest podm yta. W  Lenczach woda 
dochodzi do stacji kolejowej ! zachodzi 
obaw a podm ycia toru. P rzednreśc ie  
miejskie w  W adow icach zalane jest w o­
dą. Ludność ew akuow ano i um ie^czono 
w  klasztorze OO. Pallotynów . Ul. 3-go 
Maią. po koszary  u l  Legjonów sa pod 
wódą. Droga W adow ice — K alw ara  
po obu stronach zalana W oda na W i­
śle i S taw ie  przybiera. W  Skawcaeh 
w oda znb»-at.a 2 domy, r»rzvczem u to ­
nęło dwoje ludzi, W  B rzeźnicy stan 
W isły  w ynosi 3.70 ponad normalny. 
Sfupy telefoniczne są podm yte i zacho­
dzi obawa p rzerw y  w  komunikacji tele- 
fon:cznej. Z K rakow a przyby ł oddział 
saperów  ; pontonami.

W A D O W irr 17 7, (PATi Niżej poło. 
żonę części W adowic zostały zalane wo­
dą, O godz. IB na f^renia pnwiati] prze­

sta ł padać deszcz. S tan  wody poa W ado­
wicami jest wyższy od norm alnego o ?.97 
m. Obecnie wody zac2?ua|i4 powoli opa. 
dać. Lln]_ kolajowa W adowice Spytkowi. 
ce przezwana. U trzym ana jest tylko lin ja  
W adow ice — Bialsko. Natomiast W isła w 
dalszym ciągu przybiera, O godz. 17 pod 
Smolicami stan wody wynosił 3.40 ponad 
normalny. Smoli ce otoczon a sa w odą ze 
wszech stron W ypadków  7 ludźmi nie za. 
nofowano. Ruch Kotowy przerwany fest 
tylko na linji Wadowtos — Snob” Kal­
warie

W ADOW ICE. 17. Ł  (PAT). W ieś 
Skaw ce nad rzeką Skaw ą w skutek w y ­
lewu tej rzeki jest zalana, domy zaś 
podmyte. Most miedzy Riałą i Mako- 
w sm  uszkodzony. W  Zem brzycach na­
syp przyczółka m ostowego podm yty. — 
Mieszkańcy wvratowani zostali łoriT’ą 
wojskową. Cały inwentarz żyw y  w e  
w$i zatonąt. Wskutek zalewu toru ko­
lejowego komunikacja miedzy W adowi­
cami a Kalwaria Zebrzydowską została 
przerwana.

Kieleckie »ei pod wodą
KIELCE 17. 7. (PAT) W  w ojew ództ­

wie kieleckiem w skutek kilkudniowej 
ulew y w ezb ra ły  rzek! i zalały znaczne 
obszary. Szczególnie groźna sytuacja 
w ytw orzy ła  r;łe w  Oootowle, gdzłe w e­
zbrana rzeka O patów ka w ylała, zale- 

- •--ii fabrykę mv-
dła i wiele domów. Również w ylała 
rzeka Pokrzyw ianka. zalewajac szereg ‘

domów i znaczne połacie pól w  O strow ­
cu, W  Opatowie ulica W iejska stoi cała 
pod wodą W ylała rów nież rzeka Ka­
mienna. W oda na W iśle w  powiec e 
stopnickim przybrała ponad 2 m. i za­
lała nadbrzeżne pola. Sytuacja staie «!•; 
coraz groźniejsza- Jest kilka zagrożo­
nych miejscowości.

Sekwestr sum niemieckich w 11. S. A.
BERLIN 17. 7 (PAT) W obec niezło 

żenią przez Niemcy 15 bm. dewiz i  ’ 
pokrycie zobowiązań z pożyczek Da 
wesą i Younga, agenci tych pożyczek 
oświadczyli, że zatrzymują obłożone 
sekwestrem sumy niemieckie z cei, mo­
nopolów i akcyz.

Donosząc o tem, Niem. Biuro Inf. 
podmie, że agenci tych pożyczek chcą

Niemcy szykanować, gdyż odpowiednie
ubezpieczenie pożyczek powlnnoby im
•ystarczyć, tem b arćz ie j,A że pożyczka 

Dąwesa płatna jest dopiero w  paździer­
niku, r  zdeponowana jest kwota rów na­
n a  się 50 procent tej płatności- Rząd 

niemiecki w ydał w ięc odpowiednie za­
rządzenia celem ochiony w aluty m a r  
kowej.

PARYŻ 17. 7. (PAT) 1 ’ m ie jscow '- 
ści Maisops Ląffitte pod Paryżem  w y­
darzył się tragiczny w ypadek, który 
pociągnął za sob? wiele ofiar w  ludziach 
Jeden z żolnierzj z ; oddziału d-agonów 
znalazł r.a polu ćwiczeń pocisk. Przv 
oględzinach pocisk ten wypadł mu z 

I reki. Nastaoił wybuch. 5 żołnierzy zo­

stało zabitych, 26 c*ożko rannych. Na
miejsce w ypadku przybył niezwłocznie 
mirt. obrony narodow ej m arsz. Petein w  
to v  gen W eyganda-

bAJ GROSZ NA L. O. P. P .

PBOSUl

«M DWALSKI
łTOSUlC sil OQZV UPOaCłVWVCM
B 0 L A C H  
O K O W Y

KON.iczNi* za [
•5SRC6 W Ol8n$CieNlUMT̂ V \ ^

O OKYwa twtrwAK Wt, A»KOWAl>Xł|i»Ą«M*»»

Stawki minimalne 
w przemyśle bud. ustalone

WARSZAWA 17. 7. (PAT) N adzwy. 
czajna kom isja rozjem cza pod przew. gl. 
insp, pracy inż. K lotta u sta liła  dziś obo­
w iązujące od 17 bm. staw ki m in im alne w 
przem yśle budow lanym  w W arszaw ie i w 
okolicy. Nieobecni byli delegaci dwóch 
związków robotniczych z daw nej frakcji 
rewolucyjnej.' Komisja usta liła , że robot­
nik, który do trzech dni od d__ia obow ią­
zyw ania .nowych staw ek zarobkow ych e ta .  
nie do pracy, nie może być ża strejk  wy. 
dalony.

Rybacy szukaja bezskutecznie 
zwłok uczniów z Katowic

GDAŃSK, 17. 7. (PAT). W H allero­
w ie w skutek przew rócenia się kajaku 
utonęli dw aj uczniowie, 17-letni Z!.. Sza­
niawski : 14-letni Edw ard Kuczyński, 
obaj z Katowic. Rybacy już drugi dzień 
czynią poszukiwania za zwłokami. Zo* 
sta ły  one prawdopodobnie p rzez w iatr 
zachodni zepchnięte wgłąb zatoki.

O C E T  W I N N Y
i owocowy <J© konserw f sałat 
wyborowej jakości p o l e c a

EDMUND RIEDL
u' Lwów, ul. Rutor ikiego 3 u 

F ijjt: ul- Gródecki 74.
tli. tockiijfo 18.
PI. Uaji Brzeskiej 5. 1299

Sąd okręgow y we Lwowią Wydz. II. 
dnia 10 stycznia 1934 F irm . 59/34 SpółdZ. 
I. 109.

Wpis rozwiązania 
i likwidac spółdzielni
Do re jestru  w pisano dnia 11 stycznia 

1934. Brzm ienie i siedziba firm y: B ank 
Spółdzielczy: „P ilność \  * b g ran . odpow. 
wa Lwowie ul. Szeptyckich 6. UchwaUm' 
W alnego Zgrom adzenia z 2ć 11. i 10. 12. 
1933 r. postanow iono rozw iązanie i likw i­
dację spółdzielni. L ikw idatorem  ustano­
wiono B enjam ina Faetinga, k tó ry  firm ę z  
dodatk iem  na likw idację wskazującym 
będzie podpisywał.

s » o i O ^

Błono Super LumlCluom*
2S0T H. D. o  wysokiej bar.^oau- 
lości i przaclwodblaskowoicl

iesl nojlepszq błonc na świecie. 
est to Idealny materjoł foto­

graficzny da  zdjęć krótkom 
gawkawych, sportawych, ro- 
azajawych, wnętrz ! t. p. nowe, 
przy skqpem światli ub do- 
bym objektyw.- 
Ni«zastqpiono przy zdjęciach 
nocnych. G r a d o c | o  b ło n y  
S u p e r  L u m i c h r o m e

fia z w a lo  n o  d u ż e  o d c h y -  
e n ia  w czasie naśwIeHonta.

Papier Lugda-Popid zapewnia 
utrzymań nojłei oabttu

/ i J i f & s i

Telegramy z ostatniej chwil1
na str. 1 i 2-ulel



„KURJER** z dnia 20 lipc* 1934 Sir. 11

Znany z >Hdno£cl 
AR T .  Z A K Ł A D

Rzeźby Kościelnej
J a n a  W o j t o w i c z a  
w Przemyślanach, woj. Tarnopol.
P o l* ta  P . T. Due wleństwn t O łtarze, 

-ambony, Chrzśelalalce,j.kon{eajonały eto. 
{Odnawiania ! koastrw aafa starych e łta . 

ray. Caajr najprzystępniejsze — dogeH •
t  •pł»‘yv Tol

C e n y  i n l i o n e
a paw eda  zmiany lokalu

M E B L E
■ypialait, jadalnie, gab iaety  a własnej W y. 

tw óral polaea N A R D  703

K L E B A N
Lwów, Sobieskiego 3. —  Tel. 70-45.

Zawiadomienie
Podaje się do wiadom ości odbior- 

ców składu fabrycznego huty  szklanej 
,.Dubeczno“, Kołłątaja 5/7, że z dniem 
17 lipca p. Ch. Dąb przestaje być kie­
rownikiem tegoż składu i do zastępy- 
wania interesów  huty naszej wobec o- 
sób trzecich nie jest upełnomocnionym 

Huta Szklana ,iDubeczno“.

WY T WÓ R N I A

O R G A N Ó W
RUDOLF HAASE Lwów, P iaskow a 9
p o leca  a lę  P rzew le leb n em n  Dnchowic&atw 

i P . T. K om ite tom  K o ie le ln y m . 
W ytw órnia w ykoauie mowa organy wszelkich 

system ów , przeprow adza czyaiczenie, stro jen ia  
oraz w szelkie rekonstrukcje  tychże. D o s ta r­
cza rów nież pejedyncze glosy organow a. W szal. 
k ie  z lecenia  wykenuje na w arunkach i ternach 
przystępnych. 863

BARWIK A 
BORZEMSKI 
LWÓW
KOPERNIKA 18 

NAJLEPSZE
„ P A R A T Y  

N A J T A Ń S Z E  
C E N Y

C E N N I K I  BEZPŁATNIE

Solidna I tan ia  wytwórnia I

SIATEK cd  45 g r .m tr .l
Siitki i doditkami ii 71 ji.
lisnplilnt ogradztnfa id 2 zł.
WUidf siatkowe do łAżek od 16 zł.

M. KIECEK. lwów. Pelciyirta 24 -  tel. 15-01

H E B L E polaea po cenach naj­
niższych I na b srd ze  

dogodna r a ty : O tom any od 26 «ł. Sypialnie 
-d  200.-”  zł. K redensy kuchenne od 3 5 '- -  zł. 
Łóżks polew e od 15.— zł. 3 poduszki a 16 — zł. 

Siatki a  17.— zł. K rzasła a 6 . -  zł.
N attaA sny M agazyn  Meblt 911 

K o p e rn ik a  23 ró g  n l. W ronow skiej.

Pobyt w u z d r o w i s k u  i na le t n i s k u
uprzyjemniają c i ekawe  dzienniki i czasopisma

APARATY FOTOGRAFICZNE dla wszystkich
■ ■ ■ ■ ■ a i a a n B M B a m B a
K O D A K  620 6 X 9  - I  T f| « _
na dogodne raty lub zamianę ™  ™ ^
na stary aparat za niewielką dopłatą w firmie

J a n  b u j i a k :
■ ■ H H B n D

Lwdw, Kopernika 4.
1 >26

T e l.  5 4 -6 3 .

Z p i t  o z iiE w ie ;
Endiljstr I ertopBdjsIi

Lwćw. ulica M ietka 1.7 b.
Poleca własnego W yrsba 
sztuczne nogi i ręce , aperaty  
i gorsety ertepedypzne, pra> 
sto  trzy m acie, apaskl prze­
puklinowe, pasy  b-*us*ne, 

i  >rai bandaże wssalkiogo
rodsaiu. .1199

Dli Pil iitm daiiU. Ir*o*..

f i  r a n k i  
d e k o rS r if

m y i i a u  i
I IY H C W H

l \ v 6 w ^ 4 ^

—PLAC I/APLIIIJ-
2237

" O g ł o s z e n ia  d c o & a e «

K ażdy w yraz 10 groszy. —  O głoszaala  
a ie  handlow ego 10 w yrazów  50 gr., d la 

paazult, prasy  d e  15 wyrazów 50 gr.

Jad n o  ogłoszeni* a lo  m e ie  p rzek racza ł 
50 słów. O głoszenia rek lam ew e wóród 

d rab ay ch  kosztu ją  za  1 mm. 1 łam. 30 g r

J i u p n a

Lasy
drzew eataay  a a  w yrąb poszukują 
T ubo. D rohobycz, R ynek 1321

Kupię
le w ą  realność  ed  g e s ; ar za
w e Lwewii w kład  o e  10000 
zł. L is ty  do  Kwrjoi Lwów, Zi- 
m orow icza i0  pod  .E m —Em*.

21846

Ku] ę
szablą o fice rsk i kaw alery jską 
przep isow ą zaraz M agazya Brani 
Lwów, L ogjenów  3. 21875

S p u ic d a k e ,

Nie wyrzucajcie
Swoich p ieniędzy, kupu jąc 
tandetę sklepow y lecz wprost 
w  źród ił, F irm a SANDKEH 
w ytw órn ią mebli i  tapicernlo 
L«ona Sapiehy 84 poleca sw f 
wyroby suszone na własno 
e iszarni i p ierw szorzędne?' 
gatunku. Sypialnia, Jadalnie 
S alonr, Pokoje męslkie, urze 
d zen it kuchenne. Otomany, 
B ufaik i. Krzrasła, Tapczany 
I wszelkie inne wedle najnou  
Szych wzorów po cenach bat 
dzo n iskich  dogodnych npła 
tach.. Uwagal Każdy kupu 
jacy korzysta pc roku  z bez 
p ła tnaga odnow ienia mebli 
Uwaga na firm ę S iN D K c P 
I .w ń w . L. Sapiehy 84. 24.'

Wina
le c t^ ic to  dla chorych f rekofc* 
waicRceatów sporządzone na n a j­
lepszej wystełoj m aladze pole** 
A n tek *  M ikolascha Lwów, Ko- 
pernilcD 1, 108̂

Parcela
154 sążni na W u 'ce  P an ień sk ie j 
T an io  s .rze d a m . Zurok Moch-^ 
oacki ano 13. Lwów

Młyńskie
m aszyny, M O TO R Y , OLEJAtł- 
N -, PO M PY , TURBINY, FO R - 
M ' f  ie n t so, OBRABIARKI, 
TRANSM ISJE, PA SY , GAZE 
oraz lan a  m aszyny, a srządzis 
i m atsrja ły , F ANY, K O S Z T O ­
RYSY p e laca  .P IL O T -O R IE N T * 
Lwów, ul. B atorego  4. 1246

Tanio
przerabia gorsety, 
eprawia poduszki, 
łsplo ecske, aa. 
dal, hafty, mona. 
g ram y! .K rala , 
przemysł", Lwów, 
Baimów 1. 1123

Automobiliści
M o tocyk liśc i, W arsz ta to w cy , 
kupujcie  tłeki, p ierścien ie , bolcy, 
w sty la  w sk ładzie  fab rycz_ /m
Składn ica  O pon MICHELIN, 
Lwów, Pasaż M ikolascha tel. 
639. W szystk ie  wym iary sta le  

a składzie. 976

Pianino 6 pokoji Kulturalny
staa  dobry  sprzedam  okazyjalekom fort do  w yaająeia  Lwów, sfposób ogłaszania w olnych p o ­
lub ram ien ię  za fo rtep ian  Lwów, Rom aaowieza 3. 2% 53 l—« ■■— ------------«
Saonkow ska 29 p a r te r  l»wy ?13>8

Sprzedam
sk lep  geiantery jny w Z akopa­
łam , z pow odu choroby w łaści­
cielk i, tan ia , katalikow i. Igło 
n e n ia  „K nrjer“ K raków, Rynei- 
Gł. 6 sod  „K ataH kom ". 21883

,-V»l

W tej rubryce
it ogtaazaala o wolayeb ch arai p.azukuj ącychumfeaeezanrmleazkanlacl __

mleazkah — do la a!6w 2 razy b» 
pletnia.

18966

3 pokoje
kuchnia  p a laekom fortow a sre- 
m aataw ane dla solidnych rzą- 
dew ców  w spokojnej willi de  
w yaająeia. Lwów, K rasińskiego
14 21375

Motocykle
>owe .F .  N." .N o rto n "  „Saro" 
e a “ „R aloigh" eraz używ ie> 
vszelkio części m otocyklowei 

row ery, a rtykuły  teaaisow o  po 
eca A utosport, Lwów, Słow ac­

kiego 2. 773

2 lustra
dużo el zja sprzedana. Saha  -
zer-r Lwów, T rzeaieg o  M aja 7

zklap. 21861

Kluby
skórzane p iąkne  ok zja sp rze­
dana Lwów, K ościuszki 20/1.21862

8 blató w
pokrytyah sukm an do  Bridża, 
sprzedam  Jam iński Lwów, Szaj­
nochy 2 aklen. 2186?

Fortepian
k sn eertaw y  W irtha  d a  sprzeda- 

21877»ta Lwów.. K oia iazak i 20 L 21864

Poszukuję
3 pokojow ego m ieszkani-i z kom ­
fortem  w okeliey parku Kiliń­
skiego. L isty  K urjsr, Lwów Zi- 
ste row icza  10, pod  „U rv  >>l
państwowy*'._____  ' ' 88C

2 pokoje
i kuchn ia  ty lko  rz ąd a w c o a  zaraz 
do wamającia Lwów, ul. G ró ­
decka  8 1 . 21783

29 Listopada 19|II
ofieyaa wynajmą 3 pokoje z kem- 
ta rtem  słonacZne tylko chrzośel- 
j ainaw i. W iadom ość 9-43 około 
15 i 17.e :. 218.1

3 pokoje
kuchnia, p rzedpokój, kom fort 
Lwów, K ochanow skiego 48 (do-
rorca). 21813

Pokój
alkow a łazienka o so b ie  w ejście 
z kl itki schedow ej pełay  kom- 
foft Lwów, KochaaewSkiega 
95/4 1 2 - 1 7  -j181h

Poszukuję
m ieszkania  za usługę. 
H orburtów  5 dezerc

Lwów.
21874

3-pokojoweęo
m ieszkania p e iz u k a je  ed  1. 8. 
prof. państw , gimn. Zgłoszenia
Lwów, C zw artaków  16/1. 21695

Do wynajęcia
3 pokoje, k u ebaia  komfort. 
W :id p m o ść  tel. 39-80. 2188

Poszukiwane
2—3 pak . raleszk. k a a f a r t ,  od 
goa| ad arza  dla bozd*ietl «h
Zgł. AHmin. „Em eryt-kato lik" 

21886

3 pokoje
pełny kom fort, Lwów,
43 d a  w ynającia- 21865

.a łjy  
L W Ó W ,
wynająć a.

kei um eblow aaycb —  ta  a g ło . 
szenia w dzienniku (w „K urje- 
rza“ do 10 słów 2 razy  baz- 
płatnie)- eezpeci ia m iasta  za- 
pom ocą lapiemia k a r te k  z ogło­
szeniam i na  rynnach i m ira ch  
dom ów jes t n ieku ltu ralne  i 
karalne w edług edaeśnyeh  roz­
porządzeń Prezydjum  Zarządu 
m iasta. 18967

Pokój
um eblewany osobne w ejście ta- 
a ie  zaraz do  w yaająeia. Lwów, 
św. M arka 4, drzw i 2. 21379

Z* klatki
pokój um abiew any, usługa, i wła- 
*■», tan ia  do w ynajęcia Lwów, 

M iłkaw skiage 7 m. 11. O glądać 
cedziannia. 21699

Odstąpię
4 n n l r n i n  P o b y t3 ty g . w R ym anow ie fmie-

p U K O j C  szk an ie  i  św iątław , usługą, 14 ką-
kam fort ziem oatew ane. P '0 1! I. kl. w alaa od taksy kuraeyj- 
B adenich 9 p a rte r  «ł*!n —i) u r a z  taaio. Zgłoszenia Kur- 

' ,e r, Lwów, Z im erow icza 10, pod 
„Tani poby t w R ym auaw ie" 21850

Lokal
i r  (b. raati 

aroy, • łe a o e n y .' Lwów, Kl< 
ja  20 (ró g  Zyblikiaw iacdi 
z w ynajm ie gospodarz. 2184:

p riam yałow y (b. ra a tau ra ey ja r) , 
abszaroy, słoneczny. Lwów, Ml< 
kałaj 
zaraz

I f t o s - m k .  p l d C i f

Krawczyni
m łoda, zdolaa z plerw azarzą* 
daam i ra ftra n e ja m i poszukuje 
izyu ia  do dw ora, e w t1: takża  
da p rew ad zaa ia  g a sp  rutwa 
w mniejszym dem u, z ij.n io  się 
dziećm i. Łask. zgłeazeaia uprasza  
d e  K urjera, Lwów, Zim orowlcza 
10 „T aaie  a  p ierw asorsądnia".

21839

2181

4 pokoje
(•n ifo rt. do w ynsiecia  od 1 
•iarpaia  Lwów, S** p ma 5 II p 
  21*18

Pokój kuchnia
iiłica 22 S tycznia  41 ke łe  Szku- 

U l i c z n e j .  D la m ałej redzi- 
a y .. W illą  Biermackieh te łe fea
76-68. 21831

Pokój
m ch n ta  p e łk em fart, S taeh iew i- 
c la  8  _ (k en iac  G reehew akiej) 
wy na j mi > rządew cem  g eap o d a iz  
Lwów (Mik ę/ tją 20. I p.). 21845

um eblow any, p e łay  kom fort, 
rząd a tk o w ijce  wynajm ą. Lwów,

G łew iń ik lag a  17| 11. 21856

Pokój
z utrzym aniom  —  bez  z m ebla- 

■— baz do w ynajęcia. Lwów, 
P iokaraka 39IIL 21873

Emerytowana
aauczye.elka, Lwów, D orn ia  2, 
przyjm ie nn m ieszkania 2 pa- 
a ieak i szkolna. O p iek a  zapew 
n io m . pem ae.  21854

Pokój

Pokoju
słenecznepn  z łazienką w eke- 
liey M oehnackiege, D ługosza, 
posnukują zarz . L isty  Kurjur, 
Lwów, Z im urew icza 10, pod 
E-R. 21885

Przyjmę
e a  roku  izku laogo  aa  m iuszka- 
ziu z w iktem  Izb bez m łodzież 
z miżazycb klae. Spokój i tra s . 
kliwa opinka. Lwów, Ckm ielow - 
aklago 5 m. 7 . 21884

Robotnik
pozostający ed dłażazego czasa 
bez p raey , m ający ma u trzym a­
niu chorą  żonę i tro je  d rab ay ch  
d z ieei zw raca aią z p rośbą  do 
C zyteln ików  a jakąkolw iek 
pracą fisyczaą. choćby aaje ląż- 
a ią . Łcsk. zgłoszenia Kur jor, 
Lwów, Z im erow irra  10, pad  
.C h leb  dla dz ieci" . 21847

Gospodyni
sam odzielna, w iek  środai d o b ir  
gotow ania, pasiak i jo posady 
aa probostw o. Z aa b. dobrze 
gospodarstw o w iejskie. Lis‘y 
K arjar, Lwów, Z im orow :«rą 1C, 
pod .R ozalie". _____  21359

Młoda
dziew czyna poszukuje posedy  d* 
w szystk iego i  debrom  |o t o w .  
aiem . Może w yjeebsó — m iejsao- 
weś eb o ją taa  Łask. listy K ur- 
jer, Lwów, Z im erow icza 10 pad 

M azurka" 21564

IC p ó s

Oglaaaanla w toj ri. bryce amleaaaaa 
my do 15 albw baaplatnio

Służąca
do w izyatk iago  dobrze  go tu jąa  
p o trzeb n a  Lwów, T arnaw akieg* 
64 p a r te r .  J188J
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ESKIMOS
Autoryzowany przekład Ireny Łozińskie]

Ale w  namiocie Mali nie zam ieszkało szczęście. 
Coś dziwnego działo się z Abą. W  jego obecności u- 
staw icznie płakała, ale w  tow arzystw ie kobiet p o tra ­
fiła być w esoła. B y ła  posłuszna swojemu gospodarzo­
wi, jednak nie szy ła  pitnie. Nie było już tak, jak da­
wniej, i M ala nie cieszył się nią.

„P rzestań  beczeć1*, — m ówił, i w ted y  usiłow ała 
s ę opanować. O dy spal, ona czuw ała i często budziło 
go jej "ziochanie. .W tedy py ta ł serdecznie dlaczego 
oiacze.

„Niepokój mnie ogarnia, boję się ciebie**, odpowia­
dała. Ani razu nie by ła  w  swoim daw nym  namiocie. 
Nikt tam  nie wchodził. Oczy T aparta  leżały tam  jeszcze 
na ziemi 1 schły.
I j Pew nego dnia, gdy  Mala w szedł do namiotu, Aha 
siedziała jak zw ykle 1 płakała. M ala nic nie powiedział, 
ale gdy chciał się napić, nie było wody.

„C hciałoby się w ody napić. Dlaczego niema nic 
w  w iadrze ?“

Aba w zięła  w iadro  i w ysz ła  z namiotu. Gdy po­
w róciła, zauw aży ła  coś podejrzanego w  swojej lampie. 
O czy Taparta, k tóre  M ala w yrw ał, a które powinny 
te raz  przeszkodzić, żeby  tu nie straszyło . Któż może 
wiedzieć, c zy  u staw 'czny  płacz nie pochodzi stąd, że 
ukazuje się jej duch T aparta  i dlatego obaw a jej przed 
M ałą nie może znikfjgć.

Aba zaczęła jeszcze bardziej szlochać i M ala za­
w iedziony w yszed ł z namiotu. Nowe futro rów m eż 
nie by«  dobre, źle leżało. Z irytow any zaczał porząd­
kow ać swoje p rzybory  do polowania. Niedługo po­
w rócił Pualu do domu; zgubił swoje rękawice.

fi z dnia 2U lipca i954

„Idź do Aby i powu Iz, żeby dała ci drugie. W io 
żysz nowe* , rozkazał o i ec i dalej ogiądał narpun.

W krótce potem  chł pak  w rócił i pow iedział:
Niema drugich ręki1 yic.
Hej, -tam w  namioc i, zavrołał z iry tow any ojciec. 

Dlaczego niema rękaw ic dla chłopca?
„M yślano, że 1edna para  w y sta rczy  w  lecie“, od­

pow iedziała Aba z  nam ’ ,tu. Nikt nie powiedział mi, że 
mają być uszyte nowe ękaw ice.

„C zy trzeba ci mów ić, że chłopcy mają mieć ubra­
nia, czy trzeba ci mów i, że musisz jeść? Ach, co za 
kobieta!** powiedział M rla i dalej m ajstrow ał coś przy 
harpunie

Następnego dnia, wieczorem , chłopcy chcieli pójść 
z innemi dziećmi w  góry  i zapolować na młode 
pardw y.

„Nie mam rękaw ic. Muszę oozyczyć od Orsoki- 
doka“, pow iedział Pualu i w yciągnął ręce do Aby, 
chcąc, b y  mu w łożyła rękaw ice

„Odzie są nowe rękaw ice, znowu zginęły?* zapy­
ta ł Mala, spoglądając na Abę.

Nic nie odpow iedziała: rękaw ice nie b y ły  uszyte.
„Może nie umiesz szyć rę k a w .:?  Może nie robi­

liście tego w  poprzednim  nam iocie?
Aba wybuchła płaczem . Poraź p ierw szy  d rw ’ł 

z ninj, now y mąż. Co za okrucieństw o mówić o zm ar­
łym, którego się w łasnem i rękam i zabiło!

U jarak i Inupaujak chcieli w yruszyć na północ, by  
opowiedzieC'o tern, co się zdarzyło  w  ciągu la ta ; m u:i 
być orzyjem nie jeżeli się najprzód przyjadzie. Ujarak 
w ziął psy T aparta  i p rzyw iązał przed swoim namio­
tem, chcąc je objuczyć. Ale przyszedł Mala, poodpim ł 
rzemienie, odrzucił je daleko i zapędził psy  do swojego 
namiotu.

„O, patrzcie na człow ieka, k tó ry  nie wie, jakie 
psy  do nieog należą**, powiedział M ala i wielu ludzi

to słyszało. „Nie, to nie m ężczyzna, to tylko chłopie-', 
k tó ry  chce udaw ać mężczyznę.

Ujarak nie odw ażył się odeprzeć zarzutów , chciał 
tylko odejść jaknajprędzej był praw ie całkiem gotów 
do podróży. Namiot był rozebrany, a on stal już z las 
Ką w  ręku i pakumdem w iszącym  na rzemieniu.

„Chłopak nie powinien również mieć Sony", n r*  
w ił Mala dalej. Nagle opanow ały go namiętności i o- 
pasał Inupaujak ramieniem. Nie by ła  przygotow ana ::a 
taki atak. On sam. przed chwiią nawet' nie m yślał o 
tern. ale teraz  podniósł ją, zarzucił sobie na plecy i za­
niósł do swojego namiotu.

Aba p atrzy ła  na niego z przerażeniem , gdy w cho­
dził. Rzucił nową kobietę na swoją ławę. Leżała plą­
cząc, najprzód głośno, potem co .az  ciszej, w reszc.e 
odjęła ręce od tw arzy  i zaczęła p rzypatryw ać się sw o­
jemu nowem u panu. Jej oczy b y ły  nęcące, jej usta 
młooe.

Mala był zadow olony; stał się te raz  m ężczyzną, 
posiadającym  dwie żony. Ale zanadto by m ężczyzią, 
aby okazać radość ze swojej zdobyczy, w ięc w yszedł 
spokojnie z nam iotu; w szyscy  powinni w idzieć, że 
w szystko jest w  oorządku.

Ujarak natychm iast podszedł do niego, gdyż coraz 
silniej odczuw ał zniewagę. B ył tuk w ściekły, że za­
pomniał o wszelkiej obawie i zaw ołał:

„Co robisz z moją żoną? S trzeż się! Myślisz, Łt  
m ożssj robić w szystko co tylko zechcesz? Chcę mi*'ć 
swoją żonę, usuń się. chcę wejść do nam iotu!"

Chciał usunąć Maje, by wejść, ale M ala chwycił 
go za piersi i za nogi 1 jeżeli dotąd ktoś nie w iedział, 
.aką siłę posiadał, mógł się te raz  przekonać, gdyż Uja- 
lak  śmignął w  pow ietrzu i padł na stos skór. Siedział 
tam w  cabaw nej pozycji, a widzowie „aczęli się śmiać.

Jakże się śm ieli] Co za osada! Co za lato! Jak  to 
się skończy?

(C. d. a j
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Handlowiec
•aergleiay i  gotówką 

1000 iŁ Majdało *a|ą*le 1 u *  
h kek początkowe 100 zł. m ia- 
aiąnznie, pożalę) Więcej. Zgłe- 
azenia Kurjar, Lwów ZimOM- 
w ic ta  10 p o d  „Solidny in teres* .

21840

Pani

3 atuty
(B rid g e, d a n c in g , p ia ta )  ta  NIE- 
M IR O W -ZD R O J —  kąp ie lą  ar- 
a ia a a , yazaw e, tlanaw a, p ianko­
we, borew iaow a. K lim at łagadny, 
okoliea s e tk a  —  »akój, t i a r  , 
In ferm aofe : Zarząd. 21730

inteligentna, samotna, taru„Jza 
j«.ca ł ockoią zastania zaraz prsy-
tą ti 5.1 >ty k ie ro w a ć : C nklornia 
M arksfkl, S try j. _______ 21868

Służąca
eiyeta, ‘ m łoda, d o brze  yatn jąaa, 
p o traeb n a  od 1 s ie rpn ie . Zgłe- 
ssan ia  Lwdw, D w orn iak iaga  7, 
a  !  S e łtrń rk a . 21872

Absolwent
•sk e ły  haad l wt-j, preW adzaaia 
bach a lta rjl, obaiaga k liaa tów  — 
zostan ia  »  a j.ą ty . L is ty  K srjor, 
lw ó w , Z im erow lcza 10 pad 
„T ylka chrześcijanin  • Po lak".

21889

jaremcze
P ensjonat „M A JE5TIC * najw y­
kw in tn ie jszy  k e m fe rt, pokoje 
joana s łe aa cz a a , b ie ią e a  gorąca 
i zim na w oda, razienki, e lek try ­
ka, rad jo , goraże, tarasy  do la. 
tk .o w ic ia ,  dw nm argaw y p ark , 
d obar9w a kuchnia, w łasny  na­
rząd. C eay um iarkow ane. 21740

Rozłucz
N ajpiękniej p e tc io n a  willa „ JA ­
NINA" w śród lasów  szpilkow ych 
poleca z calem  utrzym aniem  po­
koje słoneczne z balkonam i. 
Kuchnia sm aczna. C eay  aiskie.

6179

Dwór
Kantarnikl p. B orynfi — K ar­
paty, akolieS S ianek, pokoje 
z 5-razaw era n trzym aaiem  aii .
p iań —w rzesień 3 zł 2188/!

młynów, ta rtak ó w , olejarń , za ­
kładów p rzem yiław yeh . Pla»v, 
Keezte. yay pelaoa „PIL O T - 
O R IEN T * Lwów, ul. B atorego  4

1245

Worochi^
Polski p e a s jo n ' „P ere łk o ” — 
22 kom fortow ych pokoi — wyk 
w intna kuchnia w arizuw aka — 
wytworne tow arzystw o. Ceny 
konkurencyjne.____________ 17255

Płócienne,
skórzane aseaz " najwy a d a ie jz .i  
tv lk e  w W ytw órni „Ib is” Lwów, 
obecn ie  M ickiew icza 26. 100S

Horyniec - Zdrój
stacja  kolejow a w m iejscu, Ką­
piele  —  S iatezano  — Borowino 
wo. W odolecznictw o wyleczą 
sku teczn ie  1 szybka w alkie 
choroby reum atyczne, kob iece  
przem iany matOrjl. O ko lica  lesi­
s ta , p a rk  —  tan ia  — piękne  
w ycieczki —  kąp ie le  rzeczne — 
dencibgi — kow iornia muzyko 
zdro jow i. P ie rw szorzędne  p e n ­
sjonaty  zakładow e JK alistów ka" 
i „A lek saad ró w k a” wykwintnie 
urządzone. Sezon ju t  o tw arty I 
K orzystajcie  z tan ieg o  Sezonu 
W iosennego. Inform acji udziela 
ap tek a  W  Pana  D obrzańskiego 
w Lwowie Oraz Dyr. Zakładu 
Z drojow ego H oryn iec  —  Zdrój.

1*7.12(1

Worochta
W ytw arny 46 pokojow y otol — 
poasjana t „Z łaty  R óg”. N ajp ięk­
niejsza p ó łc ien ie , doborow e to ­
warzystwo, w ykw intna kuchnia, 
pok a ja  słoneczne w erandow e.

lala od kurzu i gw ara. O bok 
plaża P ru tu . 17256

Czyszczenie
cian i sufitów . W iórow anie po- 

*adzak. C ena od pokoju 5 zl. 
.N ow ego" Lwów, S en ato rska  7, 
tel. 3b-51. 1239

dam skich pracow nia  „Barasz*' 
m ieści się  Obecnie przy Zim oro- 
wicza 7 (Lwów). 1943

Przed wyjazdem
na wyw czasy zapew nijcie sobie 
m laacm nia  w pensjonatach  zna. 
nych W am z ogłoszeń w „K uria 
rze‘\  N ie zapom nijcie również 
o zapew niania sobie regularnej 
dostaw y „K urjera”. 189b5

Worochta
P en sjona t„L iljann”,ja sn e  pokoje, 
w erandy, wodociągi, łazienki, 
stylow a sala, salonik, sm aczna 
kuchnia. C eny n isk ie. 20078

Mika!
Dlaez< i  m ilczysz ? C zekam  na 
list. Em . Em. 21871

Dla pań g e f  -dyń jes t 
to  ważna n ad er w ielce 
„G alw aaep later*  p o ­
srebrza w do tychczas 
n ieesu  gnlusj trw ałości 
nażc, łyżki i w idelce,
Lwów, Kopernika 14, 
naprzeoiw  Kina. 1311

Kołłątaju 5 
na sk ładzie.

Meble
d w szelkich po- 
koji najkerzyatni 
nabyć można W WY 
TWÓRN1 MEBLI Fr. 
Zieliri ‘-lego, Lwów, 
w podw órzu. S ta le  

848

Wzmacniacze
sieciow e d e tek to ro w e  salek- 
tyw ae d e te k to ry  i ap ara ty  b a ­
te ry jne  okazyjnie. Ż urek  Lwów,
S y k s tu s ie  10 nodw órze. 21878

Torebek

obuw ie m ęezie , oam skie , 
poleca i wykonuje

BK R  — K  i
w nowym lokalu przy ul. Zimo 
row icza 17 (Lwów). Lokal tań - 

azy. — Cen> znizone. 425

Stop !
Sanzacyjna i tan ia  nowośó. Szla­
g ier sezonu. N iezwykle w ielki po ­
pyt. A genci i odaprzedaw cy po- 
**' ’:iwaal W zory za nadosłaniom  
jednego z ło tego w znaczkach: 
Klacsak — Sttrdio. Biała kr. 21852

Przepisu 5
na m aazyiia  35 groszy atr-inlea
Lwów, Boimów 18|II G oldste in .

21890

Smaczne
śniadania, obiady, kola :je, w 
nowocześni* u rz ftdzjn« j Mle. 
czarni K rakow skiej przy ul.
Basztowej, „Dom Feniksa", 
K ra k ó w , K le p a r s k a  4.

31

Okazja
parcela budow lana w Podgó­
rzu, — tu i  przy p rzystanku  
tram w ajow ym  tanio sprze­
dam. - - Zgłoszenia „K u r jjr  
Powszechny", Kraków, pod 
„wspólny m u r“,

32

Cukiernia
Szczawińskiego, Kraków, 

Dłu ;a 12, poleca najlepsze 
ciastka po zniżonej cenie.

33

M agazyn  p a p ie rd

Schex i Stenzel
Lwbw, Sykstuska 2. ta la f. 34-30
pelcen k sięg i handlow e różnych 
system ów . 40h

Naprawy
niklow ania narzędzi lekar- 
skicn oraz specjalność ostrze­
n ia brzytsw  i m aszynek do 
strzyżenia włosuw, L, K u r­
piński, a rak ó w , M ikołajska 7 
tel. 105-05.

34

flrlykuiy spożywcze
oraz nasiona wflzslklsgo ro­
dzaju 1 zoożt. po naj3iiłezy„.i 
•snach poleca A. P iw ow arsk i 
Kraków P rądn icka 2.

Polecamy
dla restau racy j i pensjonatów  
nakrycia stołowe platerow ane 
i alpakowar.u po cenach fa­
brycznych, N o rb h n ,  Ktaków , 
sw. Ja n a  2.

36

Buchalter
z k ilk u le tn ią  p rak ty k ą  poszu. 
kuja posady. Łaskaw e zgło­
szenia „K urjer Powszech y" 
Kraków, Rynek Gl. 6 pod S.S,

OGŁOSZENIA 
W „KUBJEBZE"

SA SKUTECZNE I  TANIE I

Naprawę
zegarków  I b l iu te r jl  wykonuje 
precyzyjnie, tan io  A lb la  i  itk s , 
Lwów, pi. B ernardyńsk i 3. 2 »u- 
dow aaia O O . B ernardynów . 2680

Kręgarstwo-naj
rł. 2*50, sztuka k rągaratw a zł.
2'SO, k rągara tw a zł. 4. A d res : „  .  .  .
Ka Paw łow ski, K rasdo k/Grr.v- K o k . Zaf. 1 9 0 7 .
małewa. - 217:1 2244

NOWOCZESNE MEBLE STALOWE
do Iculiuramego ^mod­
nie ursądtoiegc m s« 
azkania i bibra są nie* 
sbądne, bo p.-oste i tasW

m m # fM
Lwdw, f  lae Bernardyński 15. teł. 47*91

C E L N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Reklamy w tekleio •
No 1-szej stronie zt. 1*50
Cała 1-szs strona . .  ........................  1.200‘—
Na 2*glej i 3-ej strcn le  . .  .  .  „  0'80
C ała 5-ga lub o-eia strona . .  . „  800*—
na dalszych stro n ach  tek s tu  • .  , 0*70
C ała strona 600**“

Różne reklamy i
Kom unikaty i artykuły reklamowa 
Na stronie kronikarskiej . . • .
W dodatku litcracka-naukow ym . .
Nekrologi do NIC mm. . . - .  •

» *• 800 „  . .  • ■ •
„  powyżej 300 mm. - - .

ZL 1 -
0‘80 
V— 
0*50 
0*80 
1*—

Ogłoszenia d ro b n e :
Ogłoszenia za tekstem  za mm. . . zł. 0*30
Na ost. stronie i wśród drob (6 lam., „ 0*30
Ogłoszenia drobne za iłow a . . .  „  0*10
Matrymonialne . . . . . . . .  „ 0*20
Dla poszukujących pracy za słowo „ 0*05 |
D robne ogłosz. przyjmuje się tylko za gotówkę.

Podstaw ą obliczenia jest 1 m |m w 1 łamie. Podwyżka cen ogłoszeń może nastąpić w każdym czasie i obowiązuje tak::e te  ogłoszen.a , które zostały 
Zamówione poprzednio, a nie były zgóry zapłacone. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc. — Za układ tabelaryczny dolicza się 50 proc. 
O ^ f o B ie n in ^ jy ^ j iu n ^ a ^ i^ ś ^ a tc c ^ y c n ^ j ie M th ^ ln ^ h ^ ^ d a tą p o n i^ ^ i J k o w a ^ ^  drożej.  ̂ ^ ___

WydaWfca": Mgr. D. MaclejkOa Czcionkami DRUKARNI KRESOWEJ Sn. z o. o. Lw ów . M ocnnackiego 4&.
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Omyłki, która  zasadniczo nie zmieniają trefi* 1 

óffłoszaoia, nie upoważniają do żądania zwroto 
gotówki ani też ni* obowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia anonru. Komuni­
katów bezpłatnych nie umieszcza sie . Zniżek 
nic udziela i ię .  deklamacje miejscowe uw zględ­
nia się do dni 3>ch, zsmieiscow. do dni 8-rUu 
od daty ukarania Eie ogłof^enia, / *  egzem ­
plarze dowodowe liczj* się 75 %r. Oyło.tTenia 
do numeru bież. pnyjmi:?*" się do godz. Ih-p:

OdDOW . red . M arian Os! riśW^K!


